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Po drugiej sinusie OaryKatty
R e d a k t o r z y  „ G a z e t y  P o l s k i e j " ,  on> 

S a i tu  p u łk o w n i k ó w  z a c i s k a j ą  p ię śc i  i 
e r o ż ą .  M u s i  p u łk o w n i k o m  n ie  b a r d z o  
P r z y p a d a ć  d o  s m a k u  t a  e w o lu c j a  n a ­
s z e j  r z e c z y w i s t e j  r z e c z y w i s t o ś c i ,  s k o ­
r o  ju ż  w i d z ą  w id m o  b a ry k a d  i c z u j ą  
s i ę  z a g r o ż e n i  n i e ty lk o  w  s w o i m  s t a n i e  
P o s ia d a n ia ,  a le  d r z e ć  z a c z y n a j ą  o  
d z i e ło  p o m y s ł ó w  S ł a w k ó w ,  J ę d r z e j e -  
■wiczów, M i c h a ł o w s k i c h  i M a t u s z e w ­
s k ic h  i t.  d. w  z a k r e s i e  u s t r o j u  p a ń ­
s t w a .  N ie b a r d z o  im  p r z y p a d a  d o  s m a ­
k u  t a  s k r o m n a  r o l a  z a m a s k o w a n e j  o p o ­
z y c j i ,  a  p r z e r a ż a  ic h  u c i e c z k a  z s a n a ­
cji z l e w e j  i z p r a w e j  s t r o n y ,  k tó r e j  
P a t r o n u ją  k s i ą ż ę  R a d z i w i ł ł  i L e c h n ic -  
k i .  W y c h o w a n i  w  10 - le tn im  c y n iz m ie ,  
n a s y c e n i  b e z c z e l n o ś c i ą  i b u t ą  d o  o s t a t ­
n ic h  g r a n ic ,  n a d ę c i  w o ł a j ą :

T wcześniej, czy później po JedMeł s tro n i 
barykady znajdą się ci wszyscy, którzy ze­
chcą likwidować Polskę powajową. po dwu 
Ri«j — ci. którzy zechcą ]ą utrwalać, wzmac­
niać, dalej w gore dźwigać.

Sądzimy, że nadchodzi dziś dzień, w  któ­
rym  warto, aiby każdy  uczynił rachunek su­
mienia afcy przed samymi sobą odpowiedział 
uczciwie na pytanie, czy  chce jednego, czy 
drugiego, ozy wierzy, czy też zwątpił?

My zaś, to znaczy ci, którzy już raclsupek 
*omien’a zrobi 11 i odpowiedzieli sobie, t e  
sprzeciwią się próbie cofnięcia Polski do ęza- 
sów przedmajowych z całą decyzją ł t  8*ła 
determinacją, na jaką nas stać «*- my w szy ­
t y  — winniśmy już chyba swój głos ojfcrze- 
żemia podnieść i powiedizio^ wyraźnie że 
walka z nami łatwa nie beótią. <fla nikogo".

Z a ja e w n e  te n  g ł o s  d o n o ś n y  j e s t  h a ­
s ł e m  d o  a t a k u  n i e ty lk o  w  s t r o n ę  o p o ­
z yc j i ,  R a d z i w i ł ł a  i L ec ihn iok iego ,  p u ł­
k o w n i c y  m i e r z ą  j e s z c z e  w  in n ą  s t r o n ę ,  
k t ó r e j  d o t ą d  n ie  a t a k o w a l i .  W e d ł u g  
n ic h  w a l k a  id z ie  o  „ P o l s k ę  p o m a j o w ą "  
P r z e c iw k o  P o l s c e  z p r z e d  m a j a  1926. 
S ł u s z n i e  im  n a  to  o d p o w ie d z i a n o ,  ż e  
z w o l e n n i k ó w  p a r l a m e n t a r y z m u  p r z e d -  
m a j o w e g o  j e s t  n ie w ie lu  w  k r a ju ,  c h o ­
c i a ż  P o l s k i ,  r z ą d z o n e j  n a  s p o s ó b  p u ł -  
k o w n i k o w s k i ,  s p o ł e c z e ń s t w o  n ie  c h c e  
i j e s t  z d e c y d o w a n e  d łu ż e j  je j  n ie  to le ­
r o w a ć .

N a r ó d  p r a g n i e  r o z u m n e j  d e m o k r a ­
cji ,  u m ie ją c e j  z a b e z p i e c z y ć  t r w a ł o ś ć  i 
Siłę r z ą d u .

A le  z  d r u g ie j  s t r o n y  m a j ą  s łu s z n o ś ć  
p u ł k o w n i c y ,  j e ż e l i  s i ę  o b a w i a j ą  o  
t r w a ł o ś ć  s w o j e g o  d z i e ła .  M y  w i e m y  
o  tern, ż e  w a l k a  z n im i n ie  b ę d z ie  l e k ­
k a ,  a le  m y  w ie m y  r ó w n ie ż , ż e  obok  
b iu rok racji, k ieru jącej s ię  w  sw o im  
d zia ła n iu  n ie  w ia r ą  w  p r z y s z ło ś ć ,  a le  
b ojaźn ią , p u łk o w n ic y  d z iś  n ik o g o  po  
S w ojej s tro n ie  w  sn o łe c z e ń s tw io  n ie  
tnają. B ę d ą  je s z c z e  p r z e z  p e w ie n  c z a s  
W y g ł a s z a ć  b u tn e  p r z e m ó w i e n i a  i n a ­
s t r a j a ć  s w o j ą  p r a s ę  n a  w y s o k i  ton 
m o r a l i z a to r s k i ,  p s e u d o p a t r j o t y c z n y .  
N ic in n e g o  w  te j c h w il i  c z y n ić  n ie  m o- 
? ą .  N ie  p o s ą d z a m y  ich  b o w i e m  o  to, 
b y  d o b r o w o l n i e  c h c ie l i  p r z y w d z i a ć  
W ło s ie n ic ę  i w y c o f a ć  s ię  w  z a c i s z e  
k la s z to r n e .  A le  s y t u a c j a  b ę d z ie  d la  
n ic h  c o r a z  g o r ę t s z a .  B y ł  c z a s ,  g d y  z 
r ó ż n v c h  s t r o n  a p e l o w a n o  p o d  ic h  a d r e ­
se m .  g d v  s t a r a n o  s ie  t r a f ić  do  ich  r o ­
z u m u  p o l i t y c z n e g o .  T o  s i ę  p r a w d o p o ­

dobni© już n ie p o w tó r z y . Idą d ro g ą  
s w e g o  p rze zn a cz en ia , a c z e k a  ich  c ię ż ­
k a  o d p o w ie d z ia ln o ś ć ,  n ie ty lk o  p r z e d  
h is to r ią ,  g d y  s p o łe c z e ń s tw o  z a ż ą d a  r a ­
c h u n k u .  N ie t a k  ł a t w o  b ę d z ie  im  ta k ż e  
w r ó c i ć  d o  w y ł ą c z n e j  w ł a d z y  w  P o l s c e .

N ie  id z ie m y  an i do  P o l s k i  p u łk o w -  
n ik o w s k ie j .  an i  p r z e d m a jo w e j .  zb l iża  
s ię  r a c z e j  P o l s k a  ju t r a ,  z w i ą z a n a  z 
w ie l k ą  p r z e b u d o w ą  n a s z e g o  ż y c ia  s p o ­
ł e c z n e g o ;  b ę d z ie  to  m o ż e  P o l s k a ,  u -  
g r u n t o w a n a  w  c ię ż k ie j  w a lc e .  P r z y  
s a m e j  p r z e b u d o w i e  o b ó z  p u t k o w m  
k o w s k i  u c z e s t n i c z y ł  n ie  b ę d z ie ,  a l f

Dnia 21 stycznia zi Knglelski

Król angielski Jerzy V.

Ostatni dzień
W  p a ła c u  k ró l e w s k im  w  S a n d r i u f k a m  

fdbyła  się  w  poniedziałek przedpołudniem  
u łożu chorego króla rada koronna, w  któ' 
rej oprócz chorego księcia Gloucester, 
wzięli udziel w szyscy członkowie rodziny 
królewskiej.

P o  r a d z i e  k o ro n n e j  w y d a n y  z o s ta ł  k o ­
m u n ik a t  n a s t ę p u j ą c y :

„Król ustanowił radę państwa i miano­
wał jej członków w składzie następują' 
cym: Królowa Marja, książę Walii, książę 
1 orka, książę Ghniccster i książę Kenta". 

* * *

Z m a r ł  w ł a d c a  T m p e r j u m .  o b e j m u ­
j ą c e g o  p r z e s n - i e i i  36  n u l  j o n ó w  k i l o ­
m e t r ó w  k w a d r a t o w y c h ,  z a m i e s z k a ł e ­
g o  p r z e z  4 6 0  m i l j o u ó w  l u d z i .

K r ó l  J e r z y  V  u r o d z i ł  s ię  w  r. 1865 
w  M a d b o r o u g h  I l o u s e ,  j a k o  d r u g i  s y n  
ó w c z e s n e g o  k s i ę c i a  W a l i i  i k s i ę ż n i c z ­
k i  D u ń s k i e j .

O d e b r a ł  s t a r a n n e  w v c l i o w a n i e .  p o ­
d r ó ż u j ą c  w i e l e  w  t o w a r z y s t w i e ,  s w y c h  
w y c h o w a w c ó w .  P o  p o d r ó ż y  d o k o ł a  
ś w i a t a  n a  o k r ę c i e  , . B a c h a n t a “ k s i ą ż ę  
T e rz y  p o s t a n o w i !  p o ś w i ę c i ć  się. p r a c y  
_sy m a r y n a r c e .  P r z e c h o d z i ł  j r o l e j n p

n im  Jo n a s tą p i ,  z  d r u g ie j  stro n y .-  
k a d y  n ie  s t a n i e  s a m a  ty lk o .  <fi>^<Śrcza- 
s o w a  o p o z y c ja ,  b ę d z i e  p p ?  W zfriocnio- 
tia s z e r e g a m i ,  k t ó r e ę d o  m # ^ f w n o  e n t u ­
z j a z m o w a ł y  s ię  ha|j^iii(IL; ' s a n a c y j n e m u  
S p o łe c z e ń s tw o  n j*  ju t  d ó s y ć  te g o  ro z -  
p asan ia , ty c h  ekjjp3i*ynientów  i tej n ie-  
od p ow ied zi^ ftu ^  W agi p o lity c z n e j p u ł- 
k o w n it ó w . BifOfemy w r e s z c ie  n a p r a w ­
d ę d la  w 1 i  i ż y ć  1 p r a c o w a ć . A le  ta ­
k a  s łu żb a & b ezin tereso w n a  d la O jc z y -  
z m tty e z  szu k a n ia  k o r y ta , n ie  je s t  m o ż­
n i  a  ra z em  z p u łk o w n ik a m i. N a jw y ż -  

y  c z a s , b y  o d e sz li!

A n g l i a
s t o p n i e  o f i c e r s k i e  a ż  d o  w i c e a d m i r a ł a .  
W  r .  1894 p o ś l u b i ł  k s i ę ż n i c z k ę  M a r y  
T e c k ,  k t ó r a  b y ł a  u p r z e d n i o  n a r z e c z o ­
n ą  j e g o  z m a r ł e g o  b r a t a ,  k s i ę c i a  A l b e r ­
ta .

P i e r w s z e  l a t a  p o  ś l u b i e  k s i ą ż ę c a  
p a r a  p r z e b y ł a  w  S a u d r i n g h a m ,  g d z i e  
o b e c n i e  m o n a r c h a  ż y c i e  z a k o ń c z y ł .

W  r .  1901 p a r a  k s i ą ż ę c ą  o d b y ł a  p o ­
d r ó ż  p o  w s z y s t k i c h  D o m i u j a c h  I m -  
p e r j u t n .  K u l m i n a c y j n y m  p u n k t e m  
p o d r ó ż y  b y ł o  o t w a r c i e  p a r l a m e n t u  a u ­
s t r a l i j s k i e g o  w  i m i e n i u  k r ó l a  E d w a r ­
d a .  B y ł o  t o  p i e r w s z e  w y s t ą p i e n i e  p o ­
l i t y c z n e  n a s t ę p c y  t r o n u

6  m a j a  1 0 :0  r o k u ,  w  d n i u  ś m i e r c i  
E d w a r d a  V I I ,  J e r z y  V  o b j ą ł  t r o n  
W i e l k i e j  B r y t ą n j i .

T J - o c z y s t a  k o r o n a c j a  o d b y ł a  s i ę  w  
c z e r w c u  1911 r .  p o  u p ł y w i e  ż a ł o b y  
d w o r s k i e j .

W  c z a s i e  w i e l k i e j  w o j n y  k r ó l  n ie  
w y k r a c z a ł  p o z a  c i a s n e  g r a n i c e ,  z a k r e ­
ś l o n e  j e g o  k o m p e t e n c j o m  p r z e z  k o n ­
s t y t u c j ę .  O d b y ł  j e d n a k ż e  w  1915  r o ‘ 
k u  p o d r ó ż  d o  P a r y ż a ,  c e l e m  z a c i e ś n i e ­
n i a  a l j a n s u ,  p o z a t e m  o d w i e d z i ł  o k o p y  
w o j s k  s p r z y m i e r z o n y c h  w e  F l a n d r j i ,  
g d z i e  z o s t a ł  n a w e t  l e k k o  k o n t u z j o n o -  
w a n y .

W  t y m  s a m y m  r o k u  z e  w z g l ę d ó w  
p o l i t y c z n y c h  z m i e n i ł  d o t y c h c z a s o w e  
n a z w i s k o  d y n a s t j i  S a c h s e n - K o b u r g  
G o t h a  n a  W i n d s o r .

W  r .  1928 k r ó l  J e r z y  z a c h o r o w a ł  
c i ę ż k o  n a  z a p a l e n i e  p ł u c ,  t a k ,  ż e  u s t a ­
n o w i o n o  w ó w c z a s ,  t a k ,  j a k  o b e c n i e ,  
l \ a d ę  K o r o n n ą .  W y s i ł k i  l e k a r z y  z d o ­
ł a ł y  j e d n a k  p r z y w r ó c i ć  m o r a r s z c  z d r o  
w ie .

K r ó l  J e r z y  V  t r z y m a ł  s io  ś c i ś l e  
r a m ,  z a k r e ś l o n y c h  k o n s t y t u c j ą  a n g i e l ­
s k ą ,  k t ó r a  j e s t  w y n i k i e m  w i e l o w i e k o ­
w e g o  r o z w o j u  k u l t u r y  p o l i t y c z n e j  i 
n i e  p o z w a l a  k r ó l o w i  w t r ą c a ć  s i ę  d o  
r o z g r y w e k  p o l i t y c z n y c h ,  b y  p o w a g a  
p a ń s t w a ,  w c i e l o n a  w  j e g o  o s o b ę ,  n i e  
p o n i o s ł a  s z k o d y .  K o n s e k w e n t n e  s t o ­
s o w a n i e  t e j  m e t o d y  p r z e z  w ł a d c ó w  
b r y t y j s k i c h  s p r a w i ł o ,  iż  d y n a s t i a  o t o ­
c z o n a  j e s t  s z a c u n k i e m  i m i ł o ś c i ą  c a ł e ­
g o  k r a j u .  N a w e t  w y w r o t o w c y  m ó ­
w ią  o so b ie  „ J e s t e m  k o m u n i s t ą  .Tego 
K r ó l e w s k i e j  M o ś c i " ,

S T C Z A W N  I C K A  J Ó Z E F I N A
^fPtysplesza rekonwalese. po zapaleniu płne.

Zmiany w rządz a
p. Kościatkowskiego
W  kotach p olitycznych  zw racają uw a­

gę, że  zm iany w  rządzie p. K ościatkow - 
sk iego  odbyw ają się  stopniow o, w  d łuż­
szy ch  odstępach czasu . Nominacja rzą­
du, która nastąpita 13 padziernika oyta  
w pradzie poprzedzona k ilkutyguduiow e- 
mi rozm ow am i decydujących  osob istości 
na tem at m etod rządzenia, jednakow oż  
sam o form ow anie gabinetu trw ało  k ió t-  
ko. To też konieczne b y ły  p ew ne zm iany  
i uzupełnienia, k tórych  dokonano stop ­
niow o, m iędzy innemi d latego, b y  nie  
w y w o ły w a ć  w  kraju atm osfery przesile- 
niow ej. Zm iany są  jednak dość liczne.

D o Prezydium  R ady M inistrów przy­
b y ł z P ragi p. W a c ł a w  G r z y b o w ­
s k i ,  osob isty  przyjaciel p. premiera Ko- 
ścia łk ow sk iego .

M inistrem  ośw ia ty  m ianow any zo ­
sta ł prof. S  w  i.ę t o s  ł a  w  s k !, jeden z  
w spółpracow ników  prez. M ościckiego w  
dziedzinie naukowej. W icem inistrem  mia­
n ow an y zosta ł pułk. B ł e s z y ń s k i ,  na­
tom iast prof. C h y l i ń s k i  w róci ua 
sw ą  katedrę do L w ow a.

M inisterstw o komunikacji objął pułk. 
U l l r y c h .

W  m inisterstw ie skarbu stanow isko  
w icem inistra objął p. G r o d y ń u k l ,  a w  
najbliższych dniach ma nastąpić jeszcze  
nominacja p. F. Ś  w  i t a 1 s k i e g o na 
m iejsce p. S tan iszew sk iego .

Jeśli do tego  dodam y liczne zm iany  
w śród  w ojew od ów  (p. Ś  w  11 a 1 s k i w  
Krakowie, pułk. B o c i a ń s k i  w  W ilnie, 
pułk. S o k o ł o w s k i  w  Ń owogrodku  
etc.), to okaże się, że  w  ciągu trzech m ie­
s ię c y  nastąpiło  dość dużo zmian perso- 
nalnych.

R ozchodziły  się  p e g łe /d  o m ożliw o­
śc i w  jeszcze  dw óch m inisterstw ach: 
spraw ied liw ości i spraw  zagranicznych. 
Jak się  zdaje, narazie zm ian nie będzie.

Co do min. M ichałow skiego, to uka­
zało  się  u rzędow e zap rzeczen ie podane] 
przez jedno z pism  w iadom ości o nie- 
przyjęciu  p rzez p. prezyd. M ościckiego  
rezygnacji p. M ichałow skiego. Zaprze­
czen ie  to n ależy  rozum ieć w  ten sposób, 
że  p. M ichałow ski w ogó le  rezygnacji nie 
składał.

Co do młn. B ecka, to jego stanow isko  
w  rządzie uw ażane jest obecnie za m oc­
niejsze niż w  październiku ub. roku.

Jakie w ięc będą d alsze przesunięcia  
w  rządzie, to okaże się  zapew ne dopiero  
w lutym . Dni najbliższe mają b yć okre­
sem  „ciszy  politycznej". P . prem ier Ko- 
ściałlm w ski, zmę> :ony pracą <ad dekre 
tami, ma w yjech ać na krótki odpoczynek.

Obóz w Berezie opróżnia się
li7 obozie izolacyjnym  iv Berezie Kar- 

tuskiej znajduje się obecnie 7.5 Ukraińcóv\ 
9 komunistów i 4 narodowców.

I s tn ie je  p r z e to  r a ż ą c a  n ie w s p ó łm ie m o ś ć  
m ię d z y  l iczbą  o d o s o b n io n y c h  a l iczbą  
s t r a ż a k ó w .  T o  te ż  ta k ie  względy oszczęd­
nościowe przemawiają za szybkiem  znie­
sieniem tego obozu.

W  cz a s ie ,  g d y  p r e m je r e m  b i ł  p. K o-  
z łow sk i .  l iczb a  o d o s o b n io n y c h  do ch o d z iła  
do 25*3,



fS r r .  f z Kr. I

O  m a r s z a ł k a  P i ł s u d s k im  p is a n o  ju ż  
d o i ć  d u żo .  W ie m y  m n ie j  w ięce j  d o k ład n ie
0  roli, j a k ?  o d g r y w a ł  w  P o lsk ie j  pa r t j i  
s o c ja l i s ty c z n e j ,  z n a m y  *ego dzieje, j a k o  
r e d a k t o r a  - R o o o t n i k a “ , t je g o  w s p ó łu d z ia ł  
w w y p a d z ie  p c d  B e z d a n a m i .  P o b y t  m a rsz ,  
P i ł su d sk ie g o  n a  z e s ła n iu  m a  tak że  sw y c h  
h is to ry k ó w ,  k tó r z y  z c n o b ia z g o w ą  śc is ło ­
śc i?  opis/~<, j a k  ży ł t a m  p rzy sz ły  n acze l­
nik p a ń s t w a  n o ls k le g o ,  co rob i ł  i czem  
w y p e łn ia ł  p u s i k ę  sz a ry c h ,  b e z n a d z ie jn y c h  
dni p o l i ty c z n e g o  z e s ł a ń c a  w  Rosji p r z e d ­
w o je n n e j .  W s z y s tk i e  te  e t a p y  życ ia  m arsz .  
P i ł su d sk ieg o ,  o d tw o r z o n e  w  kilku w ię k ­
sz y c h  p r a c a c h  i w  lic zn y ch  p o p u la r n y c h  
b r o s z u ra c h ,  s t a n o w i ą  p ie rw s z y  o k re s  jeg o  
p u b liczn e j  d z ia ła ln o ś c i ,  o k re s ,  k tó ry ,  nie 
* ląc  się n a  b l iż sz e  i b a rd z ie j  sz c z e g ó ło w e  
o k re ś le n ia ,  m o ż n a b y  n a z w a ć  ro m a n ty c z ­
nym . S to s u n e k  s z e ro k ie j  o p in j i  po lsk ie j  
d o  te g o  o k re s u  j e s t  n ie w ą tp l iw ie  ciep ły  i 
ży cz l iw y .  S p o ry ,  ja k i e  o d  c z a su  do  czasu  
w y n ik a ły  w  z w ią z k u  z  p ra c a m i,  d o ty c z ą -  
cem i t e g o  o k re s u  ż y c ia  m a r sz .  P i ł su d sk ie ­
go, nie w z b u d z a ły  s z e r s z e g o  z a !n te r e s o -  
w a n ia  op in j i  p u b l ic z n e j .  M o g ły  o n e  z a ­
c ie k a w ić  i z a j ą ć  ty lko  o g r a n i c z o n ą  s t o s u n ­
k o w o  liczbę  o s ó b :  w s p ó łp r a c o w n i k ó w  
m a r sz .  P i ł s u d s k ie g o  z ty ch  c z a s ó w  i o r g a ­
n iza c ję  p o l i ty c z n ą ,  d o  k tó re j  w ó w c z a s  n a ­
leża ł,  d la  k tó r e j  p r a c o w a ł  i k tó r a  s t a ła  się 
d lań  p ó ź n ie j  o d s k o c z n ią  d la  p rzy sz łe j  
w ie lk ie j  k a r je ry .

If taczef ju ż  b y ło  z n a s t ę p n y m  e ta p e m  
ży c ia  m a r s z .  P i ł su d sk ie g o ,  d a tu j ą c y m  się 
o d  chw ili  w y ja z d u  j e g o  z a g ra n ic ę ,  t. j. d o  
ó w c z e sn e j  G alic ji ,  a  k o ń c z ą c y m  się w  li­
s to p a d z ie  r .  1918. W  ty m  o k re s ie  d z ia ła  
m a r sz .  P i ł su d sk i  n ie ty lk o  j a k o  o r g a n i z a to r  
z w ią z k ó w  s t rz e le c k ic h  i t w ó r c a  L e g jo n ó w , 
ale  ta k ż e  j a k o  w y b i tn y  d z ia ła c z  po l i ty cz ­
n y .  D z ia ła ln o ś ć  ta ,  p r z y j m o w a n a  p rz e z  
jed n y ch  z  n ie s ły c h a n y m  z a p a łe m ,  b u d z i  
u  d ru g ic h  p o w a ż n e  z a s t r z e ż e n ia  n a tu r y  
po li tyczne j .  P o w s t a j ą  z n a n e  s p o r y  o r i e n ­
ta cy jn e ,  k tó r e  j e s z c z e  po  d z iś  d z ień  zn a j­
d u ją  s w e  e c h a  z a r ó w n o  w  p u b licys tyce ,  
j a k  i w ś r ó d  h i s to ry k ó w .  W e  w sz y s tk ic h  
is tn ie ją cy ch  p r a c a c h ,  p o ś w ię c o n y c h  te m u  
o k re s o w i  ży c ia  m a r s z .  P i łsu dsk ieg o ,  ście­
ra ją  s ię  cpTzecztse p o g lą d y  i z a p a t - y w a -  
nia, p r z y b i e r a j ą c  n ie k ie d y  fo rm ę  o s t re j  
po lem ik i ,  a le  p o m im o  ty ch  sp rz e c z n o śc i
1 ró żn icy  p o g lą d ó w ,  m o ż n a  z c a łą  s t a n o w ­
c z o śc ią  s tw ie rd z ić ,  że  te n  d ru g i  e ta p ,  k tó ­
ry  d o p r o w a d z i ł  m a r sz .  P i ł su d sk ie g o  do 
n a jw y ż s z y c h  g o d n o ś c i  w  o d ro d z o n e m  p a ń ­
s tw ie  p o lsk iem , j e s t  n a o g ó ł  d o b rz e  zn any .  
N ie m a  w  n im  ż a d n y c h  ta je m n ic ,  kulisy 
ro z g r y w a ją c y c h  s ię  w te d y  w y p a d k ó w  z o ­
s ta ły  u d o s tę p n io n e ,  a  jeś li  ten  lub  ó w  
szczeg ó ł  n ie  t ió m a c z y  s ię  d o tą d  d o s t a ­
teczn ie  ja s n o ,  to  nie u le g a  n a jm n ie jsz e j  
w ą tp l iw o ś c i ,  ż e  n a w e t  z u p e łn e  j e g o  w y ­
ja śn ien ie  i n a jw s z e c h s t ro n n ie j s z e  o ś w ie t le ­
nie nie zm ien i  o g ó ln e g o  o b r a z u  i nie  w p ły ­
nie n a  z m ia n ę  u s ta lo n y c h  p o g lą d ó w  i z a ­
p a t r y w a ń .  S p ó r  o r j c n ta c y jn y  z o s ta ł  ju ż  
o s ta te c z n ie  p r z e s ą d z o n y .

Trzeci etap —  n a jd łu ż sz y ,  n a jc i e k a w -  
«zy i n a jb a r d z ie j  w a ż k i  d la  P o lsk i  —  z a ­
czą ł  s ię  w  l i s to p a d z ie  r. 1918 i skończy ł  
się w m a ju  r. 1935, t. j. z  ch w ilą  zg o n u  
m a r s z a łk a .  W  ty m  o k re s ie  d z ia ła ln o ść  
m arsz ,  P i ł su d sk ie g o  b y ła  n a jw s z e c h s t r o n ­
n ie j sza  i n a jb a r d z ie j  o d p o w ie d z ia ln a .  Był 
o r g a n i z a ło re m  i n a c z e ln y m  w o d z e m  arniji  
po lsk ie j  p o d c z a s  w o jn y  i w  cza s ie  p o k o ­
ju , był nac ze ln ik iem  p a ń s t w a ,  w s p ó ł r z ą ­
dząc niem  łą c z n ie  z r z ą d a m i ,  b ę d ą c y m i  
o d p o w ie d n ik ie m  p rz e d s ta w ic i e l s tw a  n a r o ­
dowego, a o d  m a j a  ro k u  1926 p o s iad ł  
w ła d z ę  d y k ta to r s k ą .  T o ,  że nie w y s u w a ł  
się  n a  p ie rw s z y  p lan ,  że  dzia ła ł ,  jeżeli 
ch o d z i  o  s t ro n ę  z e w n ę t r z n ą  jeg o  r z ą d ó w ,  
b a r d z o  c z ę s to  z u k ry c ia ,  że  w re sz c ie  u t r zy ­
m y w a ł  p o z o ry  p e w n e ,  k tó r e  n a z e w n ą t r z  
m ia ły  ś w ia d c z y ć ,  że  u s t ró j  p a ń s t w a  je s t  
n a d a l  p a r l a m e n t a r n y  i k o n s ty tu c y jn y ,  ni­
cz e g o  n ie  d o w o d z i .  Faktem jest, że w  o- 
kresle eśmiet lat zgórą rządzi! państwem  
wyłącznie marsz. Piłsudski, że wszystko, 
c o  się działo w  tych brzemiennych w  r ó ż ­
ne wydarzenia czasach, działo się nietyl­
ko za wiedzą, ale także z inicjatywy 
marsz. Piłsudskiego. Z m ie n ia ją c e  się r z ą ­
d y  n ie  b y ły  n a p r a w d ę  niczem  innem , ja k  
ty lk o  z m ia n ą  w a r ty ,  w y p e łn ia j ą c ą  jeg o  
w o lę  i j e g o  ro z k azy .  W sz e lk ie  z a te m  inne 
t.  zw. n a ś w ie t la n ie  teg o  o k re su ,  w sze lk ie  
n ie z g o d n e  z tem  k o m e n ta rz e ,  t r z e b a  o d ­
rzu c ić  j a k n a jb a rd z i e j  s t a n o w c z o ,  j a k o  b ez ­
w a r to ś c io w e  i p o d y k to w a n e  u b o cz n e m i 
względami, nie  o d p o w ia d a ją c e m i  rzeczy ­
w is to ś c i  i k łó cąc em i się z is to tn y m  s ta n e m  
rzeczy .

Ale to  b y ło  w ia d o m e  ty lko  w ta je m n i ­
czo ny m , tym , k tó r z y  z n a jd o w a l i  się w  n a j-  
b l iż sz em  o to cze n iu  m a r sz .  P i ł su d sk ieg o ,  
sk ła d a l i  m u  r a p o r ty ,  zg ła sza l i  s ię doń  
a  m e ld u n k a m i ,  'o t r z y m y w a l i  o d  p i  ego

w s k a z ó w k i  i po lecen ia ,  S ze ro k i  ogół,  s to ­
ją c y  z d a ła  n ie ty lk o  od  B e lw ed e ru ,  ale  n a ­
w e t  o d  p re z y d ju m  ra d y  m in is t ró w ,  s k a ­
zany by ł n a  d o m y s ły  i p rz y p u s z c z e n ia .  
R acze j  w y c z u w a t  sy tuac ję ,  an iże li  w ie ­
dział ,  co się dzie je  n a p r a w d ę .  Z o r je n to -  
wanie s ię  było tem t ru d n ie jsz e ,  że b a r d z o  
częsu. ce lo w o ,  z n a j r o z m a i t s z y c h  p o w o ­
dów, uciekano się "uo zasłon dymnych 
w  formie artykułów 1 komunikatów urzę­
d o w y c h  ce le m  z a m a s k o w a n i a  r z e c z y w i­
stości polskiej. O s ta te c z n ie  r e z u l ta t  teg o  
by ł tak i ,  że n iem al  w sz y s tk o  w ied z ia n o  
o m a r s z a łk u  P i ł sud sk im ,  j a k o  dz ia iacz u  
so c ja l i s ty czn y m  i r e d a k to rz e  „Robotnika**, 
o  z e s łań cu  n a  S yber ję ,  o za łożyc ie lu  z w ią z ­
k ó w  s t rze leck ich  i tw ó rc y  L e g jo n ó w ,

g en .  F. S la w o j- S k ła  J k o w s r L  d w u k ro tn y
i m in is te r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i d łu go le tn i  
i w ic e m in is te r  s p r a w  w o jsk o w y c h ,  c ie szący  
l się, j a k  m o ż n a  sądzić ,  b e z w z g l ę d n e r  z a u -  
j fan iem  m arsz .  P i ł su d sk ie g o .  G en. F. S la -  
{ w o j -S k la d k o w s k i  o g ło s i ł  św ie żo  k s iąż k ę  
] p . t  „ S t r z ę p y  m e ld u n k ó w ” , s t a n o w ią c ą  

n ieo ce n io n y  p rz y c z y n e k  do p o z n a n ia  hi- 
s to r j i  P o lsk i  p o m a jo w e j ,  w  k tó re j  t a k  w y ­
j ą t k o w ą  ro lę  o d e g r a ł  m arsz .  P i łsud sk i .  
KsiążKa ta  p o w s ta ł a  z n o ta te k ,  o d t w a r z a ­
jąc y c h  d o s ło w n ie  to , co m ó w ił  m a rsz a łek ,  
g d y  a u to r  k s iążk i  z g ła s z a ł  się d oń  z m e l­
d u n k am i .  G en .  F. S ła w o j-S k ta d k o w s k i  
p o d k re ś la  w e  w stęp ie ,  że sp is a ł  „ w s z y s t ­
ko tak ,  j a k  by ło ,  b y  nie p osz ło  w  n ie p a -  
m ięć “ , co, r z ecz  p ro s ta ,  p o d n o s i  o g ro m n ie

Marszalek Badogflo na froncie Erytrejskl m. jak ostatnio doniosły depesze, marsz. Ba- 
dogtio ma podobno wrócić do Wioch „s powodu złego stanu zdrowia**. Miejsce jego 

zająłby gen. Baistroechi, względnie gen. uraziam.

o w o d z u  nac ze ln y m  w  w o jn ie  z b o ls z e w i­
kam i, n a to m ia s t  nic nie w ied z ia n o ,  a lbo  
w ied z ia n o  b a rd z o  n iew iele  o  m a rsz a łk u ,  
j a k o  m ężu  s ta n u ,  o  po l i tyk u ,  r z ą d z ą c y m  
w e d łu g  w ła s n y c h  koncepc j i  z g ó rą  tr zy -  
d z ie s to m il jo n o w y m  n a ro d e m  i n a g in a j ą ­
cym go d o  sw e j  w o li  i sw y c h  p o m y s łó w .  
Is tn ia ła  z a te m  o g r o m n a  lu k a  w  nasze j  
w ie d z y  o m a r s z a łk u  P i ł su d sk im  i to  w  n a j­
w a ż n ie j s z y m  o k re s ie  j e g o  ż y c ia  i dz ia ła l ­
ności .  I o c z y w iśc ie  w  n a jw a ż n ie js z y m  
tak że  o k ie s ie  d la  Po lsk i!

M iło  je s t  n a m  s tw ie rd z ić ,  że luk a  ta  
z o s t a ła  c zę śc io w o  w y p e łn io n a .  U czyn ił  to

w a r to ś ć  ks iążk i .  A u to r  nie p isze  h is to r i i  
m a r s z a łk a  i nie d o r a b ia  f a k tó w  d la  u z a ­
s a d n ie n ia  s w e g o - s t a n o w i s k a  p iż y  ocen ie  
ty ch czy  innych  w y d a rz e ń ,  a le  s k r u p u la t ­
nie z a p isu je ,  co w id z ia ł  i s łysza ł,  a  m ożl i­
w ośc i  p o d  tym  w z g lę d e m  m ia ł b a r d z o  du ­
że, gu yż ,  ja k  pisze, w id z ia ł  m a rsz .  P i ł su d ­
sk ieg o  w  P o ls c e  n iep o d le g łe j  p rze sz ło  150 
razy .

N a  to  w s z y s tk o  m u s ie l iśm y  z w ró c ić  
u w a g ę ,  z an im  p rz e jd z ie m y  do  b l iż szeg o  
z a z n a jo m ie n ia  czy te ln ik a  z  t ą  n a p r a w d ę  
in te re s u ją c ą  k s iążk ą ,

Al. D.

Nasz program
U c h w a lo n y  n a  K o n g r e s i e  S t r o n n ic tw a  L ud . w  d u .  7  i 8 g r u d n i a  1935 r .

(D o k o ń c z e n ie . )
P ó k i  to  nic na s tąp i ,  ro z w ią z a n e  w in n y  

b yć  k ap i ta l i s ty c zn e  karte le ,  ro b o tn ik o m  z a ­
p e w n io n y  w in ien  b y ć  w g lą d  w  p r o w a d z e ­
nie  p rz e d s ię b io r s tw  ł u d z ia ł  w  zy sk a c h ,  
a sp o łe c z e ń s tw u  k o n t r o la  n a d  cen am i.

C elem  p o w ią z a n ia  ludzi z z iem ią , w y ­
ró w n a n ia  s i ru k tu r y  spo łeczne j  i po z iom u 
k u l tu ra ln e g o  p rz e r z u c a n e  b y ć  w in n y  p o ­
w s ta j ą c e  p r z e d s ię b io r s tw a  p rz e m y s ło w e ,  
o ile m ożnośc i ,  do  o ś r o d k ó w  w ie jsk ich .

c )  O b ie g  p ie n ią d z a  w in ien  b y ć  d o s to ­
s o w y w a n y  do p o t r z e b  g o sp o d a rc z y c h .

In s ty tuc je  k r e d y to w e  b ę d ą  u sp o łe czn io ­
ne. P o b ie r a n y  p rzez  nie p ro c e n r  w in ien  
b y ć  u za le ż n io n y  od  d o c h o d o w o śc i  d a n e g o  
dz ia łu  g o s p o d a r k i  n a ro d o w e j .

d )  P r y w a tn e  p o ś r e d n ic tw o  h a n d lo w e ,  
c ią g n ą c e  zysk i t a k  z p ro d u c e n ta  ja k  k o n ­
s u m e n ta  u su n ię te  b ęd z ie  p rzez  ro z b u d o ­
w a n ie  sp ó łd z ie lczo śc i ;  w  p ie rw s z y m  rz ę ­
dzie  u ję ty  b y ć  m usi w  ra m y  sp ó łd z ie lc zo ­
ści z b y t  p r o d u k tó w  ro lnych .

S T O S U N E K  P A Ń S T W A  W O B E C  M N IE J­
S Z O Ś C I  N A R O D O W Y C H .

VII W s z y s tk im  o b y w a te lo m  p a ń s t w a ,  
b e r  w z g lę d u  n a  ich n a r o d o w o ś ć  i w y z n a ­
nie, z a p e w n io n a  m a  b y ć  r ó w n o ś ć  p r a w .

M n ie jsz o śc io m  s ło w iań sk im ,  m ie sz k a ją ­
cym w  z w a r te j  m as ie  w  w o je w ó d z tw a c h  
w sch o d n ich ,  p r z y z n a n a  b y ć  w in n a  m o ż ­
n o ść  ro z w o ju  w ła s n e j  k u l tu ry  n a ro d o w e j ,  
p  *« s z c z eg ó ln o śc i  w ła s n e g o  s z k o ln ic tw a ,  
n a  j ~ a s t a w i e  k a t a s t r u  n a ro d o w e g o ,  o r a z  
n a le ż y ty  u d z ia ł  w  s a m o rz ą d z ie  te r y to r i a l ­
n ym  1 g o s p o d a r c z y m .  Z w a ż y w s z y ,  że p a r ­
c e l a c h  w ielk ie j  w ła sn o ś c i  p o c ią g a  z a  s o b ą  
ofia ry  z p o lsk ieg o  s t a n u  p o s i a d a n ia  i u b y ­
tek  e lem en tu  po lsk ieg o ,  z w ią z a n e g o  z p a r -  
ce lo w an em i m a ją tk a m i,  p rz e to  k o m p e n s a -  
■3 w in n o  b y ć  o sa d z e n ie  n a  częśc i  p a r c e ­

lo w a n e j  z iem i o s a d n ik ó w  p o ls k ic h ;  n a to ­
m ia s t  z n a c z n a  c z ę ść  z iem i p a rc e lo w a n e j  
z n a tu r y  rzec zy  p r z y p a ś ć  m a  _ ludnośc i  
w ie jsk ie j  m ie jscow ej z u w zg lę d n ie n ie m  jej 
p o tr z e b  g o s p o d a r c z y c h  S t ro n n ic tw o  L u d o ­
w e  d ą ż y  d o  śc iś le jsze j  w s p ó łp r a c y  z lu d n o ­
śc ią  w ie jsk ich  m n ie jszośc i  s ło w ia ń sk ic h  ce­
lem  o b ro n y  w sp ó ln y c h  in te re só w  g o s p o ­
d a rc z y c h  i spo łeczn ych .

W o b e c  tego ,  że o ko liczn ośc i  h is to ry c z ­
ne nie p o z w o li ły  n a ro d o w i  po lsk iem u  na  
rozw in ięc ie  w ła s n e g o  s ta n u  ś red n ieg o ,  
k tó ry b y  o b ją ł  p o ś r e d n ic tw o  h a n d lo w e  i 
k re d y to w e ,  a  fun kc je  te spo łecz n e  d o s ta ły  
się w  ręce  s i ln ie jszego  p r o c e m o w o  niż 
w jak ie m k o lw ie k  inn em  p a ń s tw ie  e u ro p e j -  
skiem, e le m e n tu  ż y d o w s k ie g o ,  h a s ł a  z a ś  
asy m ilac j i  te g o  e le m en tu  o k a z a ły  się n ie ­
rea ln e  i żydzi w  P o lsc e  s t a n o w i ą  dziś  
św ia d o m ie  n a ró d  obcy  —  n a jż y w o tn ie js z y  
in te re s  n a r o d u  i p a ń s t w a  p o ls k ie g o  w y m a ­
g a ,  b y  fu n k c je  p o w y ż s z e  p rz e c h o d z i ły  
w  c o ra z  pe łn ie js z y m  z a k re s ie  w  r ę c e  P o l a ­
k ó w .  D ą ż y ć  do  te g o  n a le ż y  nie p rz ez  b e z ­
p ło dn e  a k ty  g w a ł tu ,  k tó re  p r o w a d z ą  do 
zd z ic ze n ia  d u szy  n a ro d u ,  a le  p r z e d e w s z y s t -  
kiem  p n e z  r o z w i ja n ie  sp ó łdz ie lczośc i ,  o r ­
g a n iz a c j i  p r o d u c e n tó w  i ich  b e z p o ś r e d n i  
k o n ta k t  z e  sp o ż y w c a m i ,  o r a z  p o p ie r a n ie  
e le m e n tu  p o ls k ie g o  w  ca łe m  życ iu  g o s p o ­
d a rcz y m . S to ją c  n a  g ru n c ie  p o s ia d a n e g o  
p rzez  ż y d ó w  ró w n o u p ra w n ie n ia  o b y w a te l ­
sk iego ,  d ą ż y ć  n a leż y  do  ro z w ią z a n ia  k w e -  
stji ży d o w sk ie j  p rzez  p o p ie r a n ie  w sze lk ie -  
mi s i lam i em ig ra c j i  ży d ó w  do  P a le s ty n y  
i innych  o b s z a r ó w ,  k tó re  w  d ro d z e  p o r o ­
zu m ien ia  m ię d z y n a ro d o w e g o  w in n y  b y ć  
u z y sk a n e  p o d  k o lo n izac ję  ż y d o w s k ą .

P ro b ie rz e m  n a s z e g o  s to su n k u  d o  m n ie j ­
sz o śc i  n iem ieck ie ]  w  P o lsce  b^dziej. is to tna

lo ja ln o ść  je j  w o b e c  p a ń s t w a  p o lsk iego ,  tu­
d z ież  p o s t ę p o w a n i e  r z ą d u  n ie m ieck ieg o  
w o b e c  m n ie js zo śc i  po lsk ie j .  W  z w ią z k u  
z a k c ją  p a r c e la c y jn ą  d ą ż y ć  b ę a z i e n y  zd e ­
c y d o w a n ie  u o  w z m o c n ie n ia  e ie m en tu  .pol­
sk ieg o  n a  g r a n i c y  za ch o d n ie j .

OŚWIATA.
VIII. D o  z a d a ń  p a ń s t w a  w  dziedz in ie  

o ś w ia ty  i Kultury n a le ż y  u d o s tę p n ie n ie  n aj-  
se z r s z y m  r z e s z o m  w sz y s tk ic h  d ó b r  n a ro ­
d o w e g o  d o ro b k u  k u l tu ra ln e g o

R o z p o ^  szechnienk. t pogłębienie Oowia­
ty s t a w i a m y  na równi z zabezpieczeniem  
o b r o n y  państwa.

N a u k a  w  szKCiach puoilcznych ogólno­
k s z t a łc ą c y c h  o r a z  o d p o w ia d a ją c y c h  im  z a ­
w o d o w y c h  w in n a  b y ć  b e z p ła tn a ” M ło dz ie ­
ży  zdo ln e j  z w a r s t w  lu d o w y c h  n a leż y  d a ć  
s k u te c z n ą  p o m o c  w  s ty p e n d ja c h  i m iesz ­
k an iac h ,  b y  u m o ż l iw ić  je j  o tu d ja  w  szk o ­
łach  w y ższy ch ,  a k a d e m i c k i m i  sp ec ja ln y ch .

W szystkie dzieci w  wieku -^Kornym 
mają być objęte nauczaniem w zakreśli 
najeżycie zorganizowane, szkoły powszecn 
nej.

Program szkół na ma uwzględniać 
Cuarakier środowiska, a w n aj sra-: s zy ch  
ro c z n ik a c h  ta k ż e  z a w o d o w e  p o t r z e u y .

W in n o  b y ć  z o r g a n iz o w a n e  dokształca­
nie młodzieży p o  u k o ń c z e n iu  szkoły po ­
w sz e c h n e j  j a k  i n a u c z a n ie  a n a l f a b e tó w .

OPIEKA SPOŁECZNA.
IX. W o b e c  p o g a r s z a j ą c e g o  s ię  kata­

s t ro fa ln ie  s t a n u  z d r o w ia  n a  wsi, w in n a  być 
p o d ję t a  p rz e z  p a ń s t w o  i s a m o r z ą d y  s z e r o ^  
k a  a k c ja  z a p o b ie g a w c z a  i le cz n ic z a ;  n a d to  
tw o rz o n e  b y ć  w in n y  n a  w si  spó łdz ie ln ie  
zd ro w ia .

D ziecko ,  n ie  p o s i a d a ją c e  ro d z ic ó w  lub 
nie m a ją c e  d o s t a te c z n e j  op iek i  rodz ic ie l­
skiej, m a  p r a w o  do  o p iek i  spo łeczn e j ,  z a ­
p e w n ia ją c e j  w y c h o w a n ie  i w y k sz ta łc e n ie ,  
o d p o w ia d a ją c e  je g o  zd o ln o śc io m .

Starcy, inwalidzi pracy 1 chot*j mają 
p r a w o  d o  op iek i  i p o m o c y  ze s t ro n y  s to ­
so w n y c h ,  p r a w e m  u s ta lo n y ch ,  o r g a n ó w .

Każdy człowiek, zdolny do pracy, jest 
obowiązany do jej korzystania; społeczeń­
stw o w hm o mu jej dostarczyć w ramacli 
przyjętego planu go ipodarczego.

X. P a ń s t w o  m a  o b o w ią z e k  roztaczania 
t ro sk l iw e j  opieki nad inwalidami wojen­
nymi oraz wdowami i sierotami po pole­
głych.

(Na podstawie tych uchwalonych wy­
tycznych programu — opracowany będziy 
program szczegółowy.)

Aresztowanie siostpy yeu. Hallera
W  S k a w in ie  z o s t a ła  a r e s z to w a n a  p. 

A n n a  H a l le ró w n a ,  s io s t r a  g en .  Jó z e fa  Hal­
le ra ,  z a m ie s z k a ła  w J u r c z y c a c h  pod S k a ­
w in ą .  P. Hallerówna została aresztowani, 
gdy pokazywała okolicznym włościanom  
p ró b k i  sprowadzonych przez siebie towa­
rów blawatnych i nawoływała do nlekupo- 
wania u żydów. P o  p rz e s łu c h a n iu  n a  po­
s t e ru n k u  p o l icy jn y m  p. H a l le r ó w n a  zo­
stała z w o ln io n a .

Wydawn. Książek zntm we Lwowie
Z dniem 1 kwietnia nastąpi przeniesie­

nie P aństw ow ego W ydaw nictw a Książek  
Szkolnych  do Lwow a.

L w ów  odzyska ważną placów ka gosp o . 
darczo-kulturainą. W  związku z tem  ustąr* 
puje ze stanow iska dyrektora P ań stw o­
wych W ydaw nictw  Książek Szkolnych, h, 
wicem inister O św iaty  p. K azim ierz P ie-  
racki. D la w ygod y  tego  pana (bytego wi­
cem inistra oświaty.) przeniesiono w  r. 1934 
cały urząd (!)  ze Lw ow a do stolicy,

P. Butkiewicz otrzyma smeryturą
W obec przejścia b. m inistra Komuni­

kacji, inż. M ichała Butkiew icza, ze służ­
by państw owej do sam orządow ej w  cha­
rakterze n aczeln ego dyrektora tram wa­
jów  w  W arszaw ie ustalone ma być za­
opatrzenie em erytalne b. m inistra. Jak  
wiadom o, w  m yśl nowej u staw y z pełnej 
em erytury korzysta minister, który pet" 
nil te obowiązki przez dwa lata. B. min. 
Butkiew icz ma za sobą trzyletn ią  w ysłu­
gę m inisterialną.

Nowy wojewoda stanisławowski 1
W najbliższym czasie . należy się spodzie- 

wać dalszych emian na ki&rowriczych stano­
wiskach w urzędach wojewódzkich.

Dot; eliczas zdecy dow ane zostało  mfam- 
watile wice-wojewody pomorskl©ft°. p. Mie­
czysława Starzyńskiego, na stanowisko p. O. 
wojewody stanisławowskiego.

W ier-w ojew odą pom orskim  zostaje p. Zyg­
munt Szczepański, dotychczasow y naczelnik 
w ydziału spoJeczniO-pcJityczTiego zaś naczel­
nikiem tego wydziału dr. AJ. Banaś, inspektor 
samorządowy.

1 skasowanie cp!a! ^we?owycti
U  w ła d z  m i a r o d a j n y c h  czyri-oue  34 

s t a r a n i a  o s k a s o w a .n ć  o p ła t  za  r e j e s t r a c j ą  
ro w e ró w .  O d p o w ie d n i  m e m o r j a ł  dc m ini­
s t e r s t w a  P r z e m y s ł u  i H an d lu ,  z ło ż y ł  Zw ią­
zek Izb P rz e m ysłow o-H a n dlow ych.
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/ / Orka na ugorze" Jana Wiktora
Od Redakcji. A rtyk u ł  n in ie jszy  zo ­

s ta ł  n a d e s ła n y  n a  z a p ro s z e n ie  redakc j i  
„ P i a s t a " ,  n a  k tó r e g o  ł a m a c h  a u to r  
w y s tę p u je  jak o  gość .  N o w ą  p o w ie ść  
z n a k o m i te g o  p is a r z a  o w sp ó łcze sn e j  
w si p o f“ iie j p r z e d s ta w i  w ięc  n a szy m  
czy te ln ik o m  z n a n y  k ry ty k  li te rack i,  
k tó r e g o  t r z y to m o w y  „ O b r a z  w sp ó ł­
cze sn e j  l i t e r a tu ry  po lsk ie j  1884— 1934“ 
zy sk a ł  p o w s z e c h n e  uzn an ie ,  jako  dz ie ­
ło  w s z e c h s t ro n n ie  w y c z e rp u ją c e  i n a p i ­
s a n e  d o s tęp n ie  d la  sze r szy ch  kół c z y ­
te ln iczy ch .  D zie ła  teg o  tom  III, k tó ry  
u k a ż e  się w  n a jb l iż szych  d n iach ,  z a ­
w ie r a  m. in. o b s z e r n y  rozdz ia ł ,  p o ś w ię ­
c o n y  ta k  z w a n e m u  ch ło p sk ie m u  fron ­
t o w i  l i te rack iem u , o r a z  sz c z e g ó ło w ą  
c h a ra k t e ry s ty k ę  tw ó rc z o ś c i  J a n a  W i k ­
to r a ,  o d  jego  p ie rw sze j  k s iążk i o u n i­
tach p o d la s k ic h  p. t. „ O p o rn i"  a ż  do 
r e p o r t a ż y  sp o łeczn ych ,  p o p r z e d z a j ą ­
c y c h  „O rk ę  na  u g o rz e " .  C iąg iem  d a l­
s z y m  te j  c h a ra k te ry s ty k i  je s t  a r ty k u ł  
po n iższy .  Redakcja „Piasta".
„R o z p o c z ę ły  się d ro b n e ,  nic n ie  z n a ­

c z ą c e  w y p a d k i  co d z ie n n e g o  życ ia . . ."  Od 
tych p ie rw s z y c h  s łów, ro z p o c z y n a ją c y c h  
„ O rk ę  n a  u g o rz e " ,  z m ie jsca  w p r o w a d z a  
n a s  Jan  W ik to r  w  a tm o sfe rę  sw ej n ow ej 
pow ieśc i ,  k tó re j  t r e śc ią  są  dz is ie jsze  d z ie ­
je  po lsk ie j  w si p o d g ó rsk ie j .  P o z n a je m y  
z r a z u  c ia sn ą  izbę  M a l in o w sk ich ,  gdz ie  od 
św itu  rob iło  sie „ ja ś rdę j  po to  ty lko, a b y  
u ja w n ić  ca łe  u b ó s tw o " .  'Ta izba  je s t  o g n i ­
sk iem  tw o r z y w a  p o w ie śc io w e g o .  O g a rn ą ł  
n iem  a u to r  p rze sz ło ść  i p rz y s z ło ść  t w a r ­
d e g o  b y tu  ch łop sk iego ,  ja k  się one  z a ł a ­
m u ją  w  w id ze n iu  te raźn ie jszo śc i .  Z licz­
n ie j szeg o  sze reg u  p o s ta c i  p o w ie śc io w y c h ,  
z w ła sz c z a  dw ie  w y s u w a j ą  się n ą  czoło: 
s t a r y  Biel i m io d y  Alojz M a l in o w sk i .  N a  
nich^ to  g łó w n ie  sk u p ia ją  się c ienie  p r z e ­
szłości i d o p ie ro  p rz e ś w i tu ją c e  b la sk i  
p rzy sz ło śc i .  Oni też  s t a n o w ią  w a ln y  p rz e d ­
m io t a r ty z m u  p is a rz a .

Jeśli idzie o  a r ty z m ,  w y r a ż a  go  n a d e -  
w s z y s tk o  Bici. Już  n a  p ie rw szy ch  k a r t a c h  
p o w ie śc i  d o w ia d u je m y  się p rz y g o d n ie ,  że 
Biel rzucił b a b r y ,  czyli czary ,  na  m a tk ę  
M a l in o w sk ą ,  z d a w n a  p rz y k u tą  do łóżka  
p rzez  n ie z n a n ą  c h o ro b ę .  T a k . o d r a z u  z a ­
z n a c z a  auto-r d e m o n ic z n ą  n a tu r ę  te g o  s t a ­
re g o  ch ło pa ,  m sz c z ą c e g o  się n a  sw e j  ro ­
dz in ie  z a  w y z u c ie  z m ien ia .  J a k  do  tego 
dosz ło ,  o b ja ś n ia  pó źn ie j  p o d w ó jn a  re lac ja ,  
k tó r ą  o t r z y m u je  n au c z y c ie lk a  od  s a m e g o  
B ie la  i od  n ieży jące j  z nim żony .  P o r ó w ­
n an ie  tych  d w ó c h  ze z n a ń  o te jże  s p ra w ie  
j e s t  n a j lep szy m  p ro b ie rzem , jak  w n ik l iw ie  
a u t o r  p rz e j rz a ł  d a w n ą  d u szę  ch ło p sk ą  i 
z j a k  m is t rz o w s k ą  b y s t ro ś c i ą  o d tw a r z a  jej 
o b r a z  z  ro z m a i ty c h  p u n k tó w  w id zen ia .  
G d y  o to  Biel m ó w i sam  o so lne , je s te śm y  
n a w e t  sk łonni w sp ó łc z u ć  z nim, ale choć  
is to tn y  s tan  rzeczy  o d s ła n ia  się z o p o w ie ­
ści żoninej,  i o n a  uzna je ,  że m ą ż  w p r a w ­
dzie  d o s ło w n ie  nią o ra ł ,  j e d n a k  nie to by ło  
złe, ty lko  z n ę c a n ie  się, od czego  po la tach  
z o s ta ły  je szc ze  ś l a d y  n a  jej cieie. A by  o d -  
r a z u  u w y d a tn ić  ro z p ię to ść  ska l i  o b s e r w a ­
cy jne j  W ik to ra ,  w y s ta r c z y  tu  w s k a z a ć  
Tozdział o  śm ierc i  D o b o sz a ,  jed en  z n a j ­
ś w ie tn ie j szy ch  w  p ow ieśc i ,  d a ją c y  szerok i 
p rz e k ró j  o b y c z a jo w o -p s y c h o lo g ic z n y  s t a ­
reg o  p o k o le n ia  ch ło psk ieg o ,  a  z a ra z e m  z a ­
p r a w io n y  w y b o r n y m  h u m o rem , co w o b e c  
u m ie ra ją c e g o  s t a r e g o  cz ło w ie k a  w p r o w a ­
d z a  św ie tn y  k o n t r a s t  a r ty s ty c z n y ,  p o k a ­
z a n y  i o d d a n y  z z u p e łn ą  p r a w d ą  ż y c io w e ­
go  rea l izm u . W r a c a j ą c  do Biela, s tw ie r ­
dzić  t r z e b a ,  że  t a k  w s z e c h s t ro n n ie  i d o ­
g łęb n ie  p rz e ś w ie t lo n e j  d u sz y  ch łopsk ie j  
w  l i te ra tu rze  na sz e j  b o d a j  że d o tą d  nie 
by ło .  Ani u D y g a s iń s k ie g o ,  an i u R ey ­
m o n ta ,  an i  u O rk a n a .  C h y b a  jeden  P r u s  
w  „ P la c ó w c e "  sw e g o  ś l im a k a  w y s tu d jo -  
w a ł  i p r z e d s ta w i ł  tak  w y c z e rp u ją c o  i 
w  całe j jego  rz eczy w is to śc i ,  j a k  w id z im y  
B iela  w  „O rce  n a  u g o rz e " .  P o k a z u je  go 
.W iktor w  ró żn y ch  sy tu a c ja c h ,  a choć  już  
z g ó ry  w ia d o m o ,  czeg o  po  tym  „ n ie p o ­
t r z e b n y m "  cz łow iek u  sp o d z i e w a ć  się m o ż­
na , z a  k ażd y m  raz em  ś ledz im y  go  z n a j -  
w ięk sze m  z a c iek a w ie n ie m . T a k ie  z a ś  ep i­
zod y ,  ja k  Biel p rz y  cieleniu  k ro w y ,  po 
p o d p a le n iu  d o m u ,  a ib o  p o d  k ap lic z k ą  
z C h ry s tu se m , n a leż ą  do n a jp ię k n ie jsz y c h  
k a r t  rea l izm u  p sy ch o lo g ic z n e g o  w  p o w ie ­
śc iac h  p o lsk ich  z ży c ia  ch ło p có w . W o g ó -  
le, c h a ra k t e ry s ty k a  B iela  je s t  c h y b a  szczy­
to w y m  p u n k te m  a r ty z m u  w d o ty c h c z a s o ­
w e j  tw ó rc z o ś c i  J a n a  W ik to ra ,  a czk o lw iek  
nie n a leży  z a p o m in a ć  o jeg o  n a p r a w d ę  
m is t rz o w sk ich  o p is a c h  z w ie rz ą t  i p ta k ó w  
W i .B urku" ,  „ S e n ty m e n ta ln y m  psie  i s ro ­
gim  z a ją c u " ,  „ T ę c z y  n a d  se r c e m "  i z w ła ­
szcza  w „E ro s ie  na  p o d w ó rz u " .  W s z e la k o  
W iktor nie b y łb y  so b ą ,  g d y b y  p o p rz e s ta ł  
na _ sam ej  c h a ra k te ry s ty c e  c z ło w ie k a  o 
n w o ch  o b liczach ,  c iem n e g o  c h ło p a  o d e ­
m on iczne j  n a tu rze ,  u r a s ta ją c e g o  w  p r z e d ­
s taw ien iu  p is a rz a  do . p o s ą g o w y c h  w y m ia ­
ró w  sytjibplu. Nie kom u  inn em u ,  lecz

w łaśn ie  „ u rz e c z o n e j"  p r z e z  B iela  M al i­
n o w sk ie j  w k ła d a  W ik t o r  w  u s t a  tak ie  s ło­
w a  do B ie la  z w ró c o n e :  „ ino  tyle zos tan ie ,  
co d ru g ie m u  d o b re g o  z ro b ic ie " .  T a  g łę ­
b o k a  myśl c h rz e ś c i ja ń sk a  j e s t  o b e c n a  
w  „O rc e  n a  u g o rz e " ,  j a k  w  całej tw ó rc z o ­
ści W ik to ra ,  p rzen ik n ię te j  f r a n c is z k a ń s k ą  
ideą  m iłości b l iźn ieg o .  I w ła śn ie  d la te g o  
a r ty z m  p i s a r z a  ro z w i ja  się ja k b y  z n a ­
m ię tn ą  p a s ją ,  g d y  W ik to r  p r z e d s t a w ia  lu ­
dzi m ety le  z a p e w n e  złych, ile c iem nych ,  
n ieo św ieco n y c h ,  o p ę ta n y c h  b e z ro z u m n ą  
ż ą d zą ,  n ie d o j rz a ły c h  do p r a w d z iw e g o  ży­
cia sp o łe c z n e g o .  S o c ja ln e m  do pe łn ien iem  
Bieia w „ O rc e  na u g o rz e "  je s t  d z ia d e k  
Alojza, b i j ą c y  w n u k a  za w sz y s tk o ,  co się 
s t a re m u  ch łop u  nic p o d o b a  w  młodej r a ­
dości życia .

A lojz  to ju ż  m łode  po ko len ie ,  w y c h o ­
w u ją c e  się w  o d m ien n y c h  w a ru n k a c h ,  
z n a jd u ją c e  w  n o w e j szkole  polskiej ,  p o d  
o p ie k ą  św ia t łe j  n au czy c ie lk i ,  n o w ą  p r a w d ę  
życia ,  p rę ż ą c e  sw e  siły do c z e k a ją c y c h  je 
z a d a ń  w  ć w iczen ia ch  u m ys łu  i c ia ła .  Z n a ­
kom icie  p o s t a w io n ę m  w p ro w a d z e n ie m  
w  tę d r u g ą  a tm o s fe r ę  p ow ieśc i  je s t  ep izo ­
d y c z n a  p o s t a ć  o b d a r t e g o  W o j tk a .  Jeg o  
w e jśc ie  do sako ły ,  ca łe  z a c h o w a n ie  się 
pe łne  ro z m a c h u  i zd o b y w c z e j  ęnerg j i ,  p o ­
k a z a n e  w  k ilku  śm ia ło  n ak re ś lo n y c h  ry ­
sach ,  c h a ra k te ry z u je  typ , z k tó r e g o  w y ­
rośn ie  n o w y  cz ło w ie k - re a l iz a to r .  P o z a te m  
teg o  W o j t k a  już. n a m  a u to r  nie d e m o n ­
s tru je ,  lecz p r z e w id y w a ć  w olno ,  że p o ­
w ró c i  do n ieg o  w' innej sw e j  pow ieśc i ,  
jeś li z e chce  o p i s a ć  tw ó rc z y  pęd  o r g a n i z a ­
to rsk i  o b e c n e g o  ruch u  m ło d z ieży  w ie j­
skiej.  T y m c z a s e m ,  w  „O rce  n a  u g o rz e "  
w idz im y , j a k  się w y r a b ia j ą  c h a ra k te ry  
p rzy sz ły ch  p io n ie ró w  lu d o w y c h .  A lo jza  
op ro m ien i ł  W i k t o r  d o b ro c ią  se rca ,  w s ty ­
d liw ie  się k ry ją c e g o ,  tern g łęb ie j  w z r u s z a ­
ją c e g o  i o b ja w a m i  miłości do m a tk i  i n ie- 
śm ia łem  uczuciern  d la  ró w ie ś n e j  d z ie w ­
czyny , co z re s z tą  mu nie p r z e s z k a d z a  p ła ­
ta ć  jej aż  b o le s n e  figle. I tu z n o w u  m a m y  
p rzy k ład ,  ja k  W ik to r  św ie tn ie  się w c z u w a  
w  d u szę  d z iec ka .  In ny m  te g o  d o w o d e m  
m o m en t ,  g d y  Alojz, s k r a c a ją c  d ro g ę ,  p o ­
m a g a  so b ie  do  z w y c ię s tw a  w  z a w o d a c h  
n a rc ia rsk ic h .

Ju ż  nie t a k  s zc zeg ó ło w o ,  ale z j e d n a ­
k o w ą  s t a r a n n o ś c i ą  d o s k o n a le  u w y p u k lo ­
nych  i ży w o  u ru c h o m io n y c h  c h a r a k t e r y ­
s ty k  p rz e d s ta w i ł  a u to r  inne p o s tac i  p o w ie ­
ści, d o g łę b n ie  p rzen ik n ię te j  n ie ty lko  a u t e n ­
ty c z n ą  siłą  a r ty z m u ,  lecz ró w n ie ż  p o w a ż ­
ną  m y ś lą  sp o łecz n ą .  I to m y ś lą  o w ie lo ­
rak ich  w id o k a c h .  O to  np. szkofa .  W  z a ­
sadz ie  w idz i w  niej a u to r  g łó w n e  ź ród ło  
p o s tęp u ,  ale b y n a jm n ie j  nie p rz e o c z ą ,  że 
n a jo f ia rn ie js ze  w ys i łk i  n a j le p sz y c h  je d n o ­
s tek  z g r o n a  n a u c z y c ie lsk ie g o  b y w a ją  h a ­
m o w a n e  p rzez  p.raklyki b iu ro k ra ty c z n e .  
T a k i  op is  w izy tac j i  s zk o ły  p rzez  in sp e k ­
to ra .  p o d o b n o  ży w cem  w iz ę ty  z rz e c z y w i­
s teg o  z d a rz e n ia ,  je s t  b a r d z o  o s t r ą  i n a d e r  
celnie w y m ie rz o n ą  k ry ty k ą  p a p ie r o w y c h

p r o g r a m ó w  i jak że  w ą tp l i w y c h  m etod ,  
g d y  się je  d o w o ln ie  n a rz u c a  z g ó ry ,  a ich 
d z ia łan ie  s p r a w d z a  w  s a m o c h o d o w y c h  
w y c ie c z k a c h  w y ż sz y c h  c z y n n ik ó w  u rz ę d o ­
w y ch  z o d w ie c z n ą  ś lep o tą  b iu r o k ra ty c z n ą .  
\V tyrn w ą tk u  p o w ie śc io w y m  n a d  a r ty s tą  
p r z e w a ż a  w  W ik to rz e  spo łeczn ik .  D aje  
w ięc  a lb o  sa ty rę ,  a lo o  też  w y id e a l i z o w a ­
ny, a czk o lw iek  z życia  w z ię ty ,  w iz e ru n e k  
nauczyc ie lk i ,  p a d a ją c e j  o f ia rą  w a d l iw e g o  
sy s tem u .  Pełen  n a to m ia s t  rz e te ln eg o  a r ­
ty zm u  je s t  ep izod  o z b u n to w a n y m  C h r y ­
stusie ,  c h o c ia ż  tu  w łaśn ie  m ieści  się na j­
m o cn ie js zy  a k c e n t  sp o łec zn y  ca łe j  p o w ie ­
ści.

P rz y g o d n ie  p o d e jm u je  W ik t o r  w „Orce 
n a  u g o r z e "  tak ż e  r e w iz jo n is ty c z n ą  o ce n ę  
l i te r a tu ry  p o p rz e d n ie g o  po ko len ia .  W p r o ­
w a d z a  w tym  celu  b a rd z o  ż y w o  u ru c h o ­
m io n ą  ro z m o w ę  nauczyc ie lk i  z ch łop em  
T o m a tą ,  d o d a tn im  ty pem  s a m o u k a  i z a p a ­
lo n eg o  czy te ln ika ,  ja k ich  się n ie raz  n a  w si 
sp o ty k a ,  a  o  czeni nie w ie d z ą  ci k ry tycy ,  
k tó r z y  z tego  p o w o d u  p o m a w ia l i  a u to r a
0 n ie z n a jo m o ś ć  życ ia  ch ło psk iego .  M o w a  
tu je s t  :n. in. o „ L u d z iac h  b e z d o m n y c h "  
Ż e ro m s k ie g o .  „Z  tak ich  T o m a ló w ,  —  ro z ­
m y ś la  p o tem  n a u c zy c ie lk a  —  z ich m ocy
1 w ia ry  u ro d z i  się chłopsk i,  n o w o c z e s n y  
Jud ym , nie po  to, a b y  z o s ta w ia ł  n a  p ia s -  
e zy s ty ch  w y d m a c h  r o z d a r te  sosny ,  pod  
k tó re m ib y  p łak a ł  z a w ie d z io n y  człow iek . 
S o s n a  r o z d a r ta  nie o b e jm ie  ludzkośc i  s k a r -  
la łemi k o n a ra m i .  K rzep k ie  g a rśc ie  chcą  
z r ą b a ć  ó w  ś l iczny  o r n a m e n t  p o w ie śc io w y ,  
a b y  ż y w y ch  o g r z a ć  i ży w y m  św iec ić ."

W  „O rc e  n a  u g o rz e "  n iem a  ż ad n y ch  
o rn a m e n tó w .  P o w ie ś ć  to n a s y c o n a  w ia rą  
w p rzy sz ło ść ,  c h o ć  p r z e c iw s ta w ia j ą c a  się 
b łęd om  te ra ź n ie jsz o śc i  i o p i s u ją c a  ze 
szcze ry m  i p ro s ty m  rea l izm em  fa k ty c z n ą  
rz e c z y w is to ść  dz is ie jszą  wsi, reg jo n a ln ie  
uz iem io ne j  p o d  P ie n in a m i i n a jd o k ła d n ie j  
p o k a z a n e j  w  s w y m  k ra jo b ra z i e  spo łecz ­
nym  i p rzy ro d n iczy m . N a w e t  styl W ik t o ­
ra, w  p o p rz e d n ic h  u tw o r a c h  ję d rn y  i so ­
czysty ,  iecz s k ła n ia ją c y  się do  p rz e s a d n e j  
kw iec is to śc i ,  u leg ł tu  w y ra ź n e m u  z w r o to ­
w i ku ce low ej p ro s to c ie ,  n ic p o z b a w io n e j  
w s z a k ż e  o ry g in a ln e g o  a r ty z m u  śm ia łeg o  
o b r a z o w a n ia .  J a k  a u to r  u ja r z m ia  żyw io ł 
s tó w a  l i te rack iego ,  na jlep ie j  w y r a ż a  to  ów  
m om en t,  g d y  z w y c ię ż a ją c e m u  w z a w o d a c h  
n a rc ia rsk ic h  A lo jzow i k to ś  m ó w i:  „ b ę ­
dz iesz  g w ia z d ą " .  W ó w c z a s  „A lo jz  b e z ­
w ied n ie  z a d a r ł  teb  i z o b a c z y ł  siebie n a  
niebie f ik a jące g o  n og am i.  P o h a m o w a ł  się, 
a b y  nie p a r s k n ą ć  śm iechem . P om y ś la ł :  
—  S ta m tą d  w id z ia łb y m , j a k  w s ta je  sło­
n eczk o  i o d c h o d z i ."  T a  k o n f r o n ta c ja  in­
te l igenck ie j  p rze n o śn i  z ch łopsk im  z d r o ­
w y m  ro z s ą d k ie m  d o s ta te c z n ie  w y ja ś n i a  
poczuc ie  o d p o w ie d z ia ln o śc i  J a n a  W ik t o r a  
za  sw ó j  styl p is a rsk i .  I tym  w ięc  razem  
p o tw ie rd z a  się, że J a n  W ik to r ,  p is a rz  w y ­
b itn ie  o ry g in a ln y  i w y ją tk o w o  sa m o d z ie l ­
ny, je s t  t ak że  p is a rz e m  n a w s k r o ś  w sp ó ł ­
czesnym .

Uprzejma prośba!
K to b y  miał roczn ik i p ism  lu d o w y ch :  

„ W ie n ie c  i P sz c z ó łk a " ,  „ P rz y ja c ie l  L u d u " ,  
„ W y z w o le n ie " ,  „Z ie lon y  S z ta n d a r " ,  „ Z a r a ­
nie" ,  „C h ło p sk i  S z t a n d a r "  itp., a  zechc ia ł  
je  p rz e z n a c z y ć  dla Bibljoteki ruchu ludo­
w ego przy Fundacji Dom  Ludowy „W isła"  
w  K rak o w ie ,  czy to w  fo rm ie  d a ru ,  czy  
d r o g ą  s p rz e d a ż y ,  z echce  p o d a ć  K u ra to -  
r jum  F un dac j i ,  z jak ich  la t  roczn ik i p o c h o ­
dzą ,  w  jak im  są s tan ie  i ja k ie  są  ż ą d a n ia  
p o s ia d a c z a .  F u n d a c ja  p ra g n ie  z e b ra ć  o d ­
p o w ie d n ie  m a te r ja iy  i d o k u m e n ty .

D o archiwum Fundacji zbieramy doku­
menty, tyczące się ruchu ludow ego w  P o l­
sce: listy, wyroki procesów  politycznych, 
orzeczenia kar administracyjnych itp.

Z a d a n ie  n a sze  j e s t  n ies łychan ie  ważne 
i k a ż d y  św ia t ły  cz ło w ie k  p o w in ie n  się 
p rz y c z y n ić  d o  p o w s ta n ia  nasze j  b ib l jo tek i,  
n ieob l iczon e j  n a  ja k iś  in te re s  m a te r ja ln y  
je d n o s tk i ,  a le  n a  m o ra ln y  in te re s  c h ło p ­
sk ieg o  s p o łe c z e ń s tw a  p o lsk iego .

Poeci i literaci chłopscy, proszeni o  
przekazanie nam sw ych prac, jakie niedo- 
czekały się  w ydania ich drukiem. P roszen i  
o sw e  p ra c e  i p a m ię tn ik a rz e .  M o że  z p ra c  
tych  p rz y n a jm n ie j  b ę d z ie  b ib l jo tec zn y  p o ­
żytek , d o k u m e n t  u św ia d o m ie n ia  c h ło p sk ie ­
go  i w  tym  k ie ru nk u ,  a  m o że  p o m o ż e m y  
ze sw e j  s t ro n y  n a  p o ja w ie n ie  się ich w 
druk u ,  o ile z n a w c y  z a le c ą  je do  w y d a n ia .

P ra c a  w  sw e j  z a p o b ie g l iw o śc i  ro z ło ż o ­
n a  n a  d ługie ,  d ług ie  l a t a  i m y p ra g n ie m y  
s t a n o w ić  z a lą ż e k  d o p ie ro  teg o  n a  w ie lką  
ska lę  z a k ro jo n e g o  dzie ła .  N iech  s ta ry  g ró d  
Jag ie l lo n ó w  p ie rw s z y  z d o b ę d z ie  się na  bi- 
bljotekę ruchu ludow ego w Polsce ,  w  k tó ­
re j  uczen i b ę d ą  d o s z u k iw a ć  się w sp ó łc z e ­

snej, p o lsk ie j  myśli p o l i ty c z n o -n a ro d o w e j ,  
po lsk ieg o  ludu.

W sz e lk ie  d a r y  p rz y jm u je m y  z w d z ię c z ­
n o ś c ią  od  siebie, a  myśl p o w s ta n i a  p o d o b ­
nej b ib l jo tek i  w  p o k o le n ia  sp o tk a  się z n a -  
leży tem  u zn an iem  i o cen ą .

O b y  apel n a sz  nie p o z o s ta ł  b ez  e c h a  i 
o d n iós ł  cel zam ie rzo n y .

K u ra to r ju m  Fund ac ji ,  Dom L u d o w y  
„ W is ł a "  w  K rak ow ie .

M A G G I600 ZU PY
D om ow a, G rochów ko,
G rochów ka ze  s ło n in ą , Jarzynow a, 
K alafiorow e, M akaronow a gwiazdki*  
M akaronow a nitki, Krupnik, 
P om idorow a z ryżem . S zczaw iow a

1 kostka na 2 talerze

20 c j r o s z y
W  DNI ŚW IĄTECZNE* 

Angielska
G r z y b o w a
O g o n o w a

1 k o s t k a  25  g r o s z y

Sanacji jeszcze zamaSo propagandy
„Goniec Warszawski" pisze:
W  kołach urzędniczych zwracają uwagę m. 

ostrą kampanię, prowadzoną w parlamencie i 
na łamach prasy w  sprawie propagandy. W 
dyskusji nad budżetem kilkakrotnie kilku po­
stów poruszało sprawy propagandy, zarówno 
zagranicznej, jafk i wewnętrznej. Refleksy tej 
dyskusji znalazły snę także na łamach prjs™ 
sanacyjnej, która w  sposób bardzo stanowczy 
domagała się uregulowania spraw prasowych 
i propagandowych.

Kwest ja propagandy wlecze się od szeregu 
łat. Dawniej mówiono o możliwości powoła­
nia nawet osobnego ministerstwa propagandy, 
na którego czele mia? stanąć redaktor Stpiczyn- 
sla. Ostatni© zaś zaczęto mówić znowu o po­
trzebie zreformowania obecnych metod infor­
mowania i propagandy rządowej.

Podobno istnieje zamiar scentralizowania 
całej służby propagando-administracyjnej, a nie 
iest wyk'uczone, że w tym celu stworzony bę­
dzie jakiś specjalny urząd. Propaganda taka 
kładłaby nacisk nietylko na zagranicę, a!e rów­
nież na  propagandę haseł rządowych w kraju.

Rudyard KJppBng, znany angielski pisarz 
|  goęta, zmarł go ciężkiej chorobie,

Zakończenie procesu w  WśJsiIe
Zakończył się  proces kilku m łodzień­

ców  w ileńskich  oskarżonych  o komu­
nizm.

Sąd sk azał a systen ta  w yd zia łu  rol­
nictwa uniw ersytetu  Stefana B atorego, 
Litwina Jana Drutto na 5 lat w ięzienia z 
pozbaw ieniem  praw na lat 8, studenta  
praw Borucha L ifszyca i studenta Alek­
sandra Sm ała, białorusina po 3 lata w ię­
zienia i pozbaw ienie praw na lat 5. P o­
ło w ę  kary darowano na zasadzie am ne­
stii, w liczając k ilkom iesięczny areszt pre­
w encyjny.

Marję i Irenę D ziew ick ie, Antoniego  
Urbanow icza, M arcina S zczek a łło , Kazi­
m ierza P etru szew icza , W incentego Oko- 
low icza , Stefana Jęd rychow sk iego  i J e ­
rzego Stachelsk iego sąd uniew innił. P o ­
zatem  sąd zarządzi? natychm iastow e are­
sztow an ie skazanych i p rzew iezien ie icb 
do w ięzien ia . Prokurator zap ow ied ział 
apelację w  stosunku do uniewinnionych. 
O brońcy ze sw ej strony zefosiii apelację 
w  im ieniu skazanych  klientów.

G łów nym  pow odem  skazania Drutty  
b y ł og łoszon y  w  sw oim  czasie  na łam ach  
pisma litew sk iego  „W ilnias Rytujus" ko­
munikat, w  którym  m iejscow y litew sk i 
kom itet narodow y ostrzega m łodzież li­
tew ską przea Druttą jako komunistą. 
K andydow ał on w ó w cza s z ramienia nie­
zależnej m łodzieży , na stanow isko prze­
w odn iczącego  Bratniej P om ocy na uni­
w ersy tec ie  w ileńskim .

Sm alę pogrzebał raport » postępach  
radykalizacji m łodzieży  na u n iw ersytecie  
w ileńskim  d ostarczony przez Sm alę  
kompartji zachodniej Białorusi.

L ifszyca skazano za przestaw anie z 
notorycznym i kom unistam i i reprezento­
w anie na u n iw ersytecie radykalnej or­
ganizacji żyd ow sk iej „Funk“-

Klub Natuzaiemów
W  Anglji istnieje „Klub stuletnich", założo­

ny przed kilku laty przez wybitnego badacza 
długowieczności, dr. Ernesta. Klub ten posiada 
przeszło 120 członków, mogących się wykazać 
ukończonym setnym rosieni życia. Do klubu n a ­
leży również wiele osób, mieszkających poza 
Anglją. „Klub stuletnich" ma na celu głównie 
zebranie dokładnych danych, dotyczących roz­
maitych sposobów dzięki którym można prze­
dłużyć życie ludzuie. \V rzeczywistości jest to  
klub korespondencyjny, ponieważ wiekowi je .  
go członkowie z ~:i,ó-,ością opuszczać mogą 
miejsce stałego pobytu, by przyjechać na  ze­
branie klubu. Założyciel klubu, dr. Ernest, jest 
gorliwym wyznawcą teorji, iż człowiek jest w  
możności przedłużyć swe życie, jeśli przestrze­
ga  odpowiednich przepisów zdrowotnych. Na­
kładem klubu ukazało się wiele książek z tef 
dziedzin,"
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Listy i korespondencie
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Wiadomości a 7llałopo£i Zachodniej
Opiekun" gromadyV f

<V radz>  gminnej w  f-iężkowicach zasiada 
r  gromady Naśny Dolnej obszarnik p. Marian 
Nowak, który zawdzięcza swój m andat „twór­
com" listy kandydatów. Gromada przez ten 
w ybór miała mieć zapewnioną" ojcowską 
opiekę. Bo czyż to  nie i"»t dowodem opieki 
fakt taki, :dk wytoczeni' procesu , / \  ochronę 
zakłócon p  posiadania obywateloir spełniają­
cym swój ciężki obowiązek odrabiania szarwar- 
ku na drodze gromadzkiej.
Jeżeli weźmiemy Fod uwagę, że  pan ten, jako

radny gromadzki i gminny, właściciel ogrom­
nych majątków, chce w  drudze procesu w y­
drzeć gromadzie drogę, bądącą  od niepamię. 
nych czasów w jej posiadaniu, to chyba wy­
starczy aż nadto. a!iy postępowanie tego 
„opiekuna" nazwa-'; delikatnie łajdactwem vvo~ 
bC’’ gromady.

Narazie tyle, w  przyszłości postaramy się 
temu dorobkiewiczowi poświęcić więcej uwagi 
w gazecie.

Ludowcy.

Mi«: fttdslticnw na ludowców?
Brzegi, powiat Kraików. Dnia 5 stycznia br„ 

miało się odbyć zebranie członków Kota Indo- 
weggo » Brzegach, n a  które przybył prezes 
Zarządl Powiatowego S. L. na powiat bocheń­
ski Frał.ciszek Książek.

Przed rozpoczęciem zebrania, przybył do 
lokalu, gdzie zaczynali się schodzić ludowcy — 
komendant posterunku z  Węgrze Wielkich wraz 
z  posterunkowym. Zapytał prezesa Kola co to 
będzie za zebranie. —  Prezes Koia p. śledziow- 
ski odrzekł, że będzie zebranie Kola ludowego. 
W  odpowiedzi na to komendant posterunku za­

czął wołać: „Co w y tutaj słuchacie jakiegoś 
warchoła, z tem warcholeniem w Brzegach ja 
już raz muszę skończyć" —  ?. dalej zaczął gro­
zić represjami, zakuciem w kajdany itd.

Zebranie mimo wszystko odbyło się w  jak 
największym porządku, a po zebraniu odbyła 
się uroczystość „Opłatka" przy śpiewie kalend 
i pieśni ludowych.

Ducha, jaki panuje wśród ludowcęW w B rze­
gach, nic ziarnic żaden Rygiel.

ObecnL

Wtadomobci s WtałopoCb&i
lwów

TAJEMNICZE NARADY. —  KOMITETY POROZUM IEW AW CZE. —
SKO CH ŁO PÓ W

! n ie  r ó ż n e  s a n a c y j n e  f igu ry

STANO W I­

CE to pism a sanacyjne don iosły , że po* 
przew odn ictw em  p, B yrki posłow ie i s e ­
n atorow ie odbyli kilkugodzinne narady o 
spraw ach W scli. M ał. Nic w ięcej. 1 słu sz­
n ie postąpili. P rz ec ież  d li  sp o łeczeń stw a  
nie istnieją oni. nie mają mu nic a nic ao  
pow iedzen ia . N ajlepszy dow ód, że nikt 
z  nich niem a o c  .a g i stanąć publicznie 
przed sp o łeczeń stw em , m im o że  jest tyle  
sp raw  w ażn ych  i w ielkich  do om ów ienia. 
A p rzecież oni są spraw cam i ob ecn ego  
stanu rzeczy  w e  W sch . Mał., —  oni po­
n oszą  od pow iedzialn ość, za  zn iszczen ie  
ży c ia  sp o łeczn ego , g d y ż  wńelu z nich roz­
b ijało n iezależne organizacje, n iszczy ło  
w ielo letn ią  pracę i dorobek, w  szczeg ó l­
n ości zn ęca ło  się  nad chłopam i polskimi, 
deptało ich ludzką godność i n iszczy ło  
ich w sze lk ą  pracę organizacyjną i sp o­
łeczną. Zresztą w y k o n y w a li ty lko rozka­
z y  p. S ław k a  cz y  innego w ielk iego  m ęża  
sanacyjnego. D ziś zanosi się na zm ianę 
koniunktury. O trzym ali w id oczn ie roz­
kaz inny, już nie n iszczenia, bo v rszy stk o  
zn iszczy li, ale g łoszen ia  zgod y  i porozu­
m ienia! T ylko kto im u w ierzy?

W  zw iązku  z tem i tajemniczemu nara­
dam i pozostaje akęja prow adzona na po­
w iatach  i n aw oływ an ie  do porozum ienia  
i w sp ó łp racy . M iędzy innym i starosta  
lw o w sk i p. Ekhardt zw o ła ł na p osied ze-
lmmmmmammmmmmmuammaumm

z p o w ia tu  i 
p r z e d s t a w i ł  im  p o trzebę^  w y b o r u  ta k ie g o  

| c i a ł a  „ n a d r z ę d n e g o " ,  k t ó r e b y  k ie r o w a ł o  
p r a c ą  s p o łe c z n ą  w  p o w ie c ie .  W y b r a n o  
k o m i t e t  p o r o z u m i e w a w c z y  zc  sw o ic h  lu ­
dzi,  t y c h  s a m y c h ,  k t ó r z y  d o ty c h c z a s  
w r ę c z  p r z e c i w n ą  w y k o n y w a l i  ro b o tę .  A 
z a t e m  z p r ó ż n e g o  p rz e l a n o  w  p u s te .

W i d a ć  z teg o ,  ż e  s t a r o s t o w i e  o t r z y ­
m a l i  p o le c e n ie  u ję c ia  w  s w o je  r ę c e  k ie ­
r o w n i c t w a  n a d  p r a c ą  s p o ł e c z n ą  w  p o w i a ­
ta c h .  W ła ś c i w i e  n ic  s ię  n o w e g o  nie s ta ło .  
D o t y c h c z a s  s t a r o s t o w i e  w y k o n y w a l i  ta  
ro lę  w  sp o s ó b  n ieo f ic ja ln y ,  b y l i  p r e z e s a ­
m i r ó ż n y c h  p o l s k ic h  o rg a t i i z a c y j  lub  
w s k a z y w a l i  s w o ic h  lu d z i  n a  te  i in n e  s t a ­
n o w is k a  s p o łe c z n e .  5 k m k i  d o t y c h c z a s o ­
w e j  te j r o b o t y  s ą  o g ó ln ie  z n a n e .  W ł a ś n i e  
o n e  s t w o r z y ł y  c m e n t a r z y s k o  i m a r t w o t ę  
ż y c i a  s p o łe c z n e g o  po  s t r o n i e  po lsk ie j .

N ie  u le g a  ż a d n e j  w ą tp l iw o ś c i ,  ż c  w  o- 
b e c n e j  akc j i ,  p o d  p o z o r e m  „ p o r o z u m ie n ia  
i z g o d y "  chodzi sanacji o zd ob ycie  ko­
m endy nad chłopam i polskim i. T e  z a p ę ­
d y  z n a m y  o d  10 la t .  K o m i t e tó w  p o r o z u ­
m i e w a w c z y c h  n ie  p o t r z e b u je m y .  Jako  
chłopi jesteśm y m ięd zy  sob ą zupełnie  
zgodni. W ie r n y ,  c z e g o  c h c e m y  i d o  c z e g o  
d ą ż y m y .  D o ś w i a d c z e n ie  n a s  n a u c z y ł o ,  że  
m o ż e m y  l i c z y ć  ty lk o  n a  w ł a s n e  s i ły .  Ż a ­
dn e j  k u ra t e l i  nie p r z y j m i e m y .  J e s t  w y -  
k lu c z o n e m ,  ż e b y ś m y  m o g l i  z a u f a ć  ty m ,  
k t ó r z y  p o z b a w i l i  n a s  p r a w  o b y w a t e l ­
sk ich ,  k t ó r z y  p o d e p ta l i  n a s z ą  g o d n o ś ć  
lu d zk a ,  k t ó r z y  s t r ą c i l i  n a s  i n a s z e  r o d z i ­
n y  n a  d n o  n ę d z y  m a te r i a ln e j .  P o  n a tc h n ie ­
n ie  w  p r a c y  s p o łe c z n e j  n ie  p ó jd z ie m y  d o  
c z y n n i k ó w  a d m i n i s t r a c y j n y c h ,  o d  k t ó r y c h  
ż ą d a m y ,  ż e b y  s t a ł y  n a  s t r a ż y  p r a w a ,  
p r z e s t r z e g a ł y  p r a w o r z ą d n o ś c i  i z a p e w n i ­
ł y  w a r u n k i  sp o k o jn e j  p r a c y .  M y sob ie sa ­
mi w y sta rcz y m y . A jeże l i  p r z y j m i e m y  
w s p ó ł p r a c ę ,  to  ty lk o  lud z i  u c z c iw y c h ,  lu­
dzi  c h a r a k t e r u  i z a u fa n ia  g o d n y c h  A  t a ­
k ich  w ś r ó d  s a n a c j i  z u p e łn i e  n ie m a .

STRZELCY W  KRYMINALE.
W  lw o w s k im  s t r o s t w i e  p o w ia to w e m  

s t w i e r d z o n o  o lb r z y m i e  n a d u ż y c i a ,  u p r a ­
w ia n e  od  d łu ż s z e g o  c z a s u  w  r e f e r a c ie  
in w a l id z k im .  N a d u ż y c ia  p o l e g a ł y  n a  f a ł ­
s z o w a n iu  o r z e c z e n i a  l e k a r s k i e g o  i p r z y ­
z n a w a n iu  w y ż s z e j  r e n t y  in w a l id zk ie j .  
S z e r e g  u r z ę d n i k ó w  z o s t a ło  a r e s z t o w a ­
n y c h .  S t r a t y  S k a r b u  P a ń s t w a  w y n o s z ą  
d z ie s ią tk i  t y s i ę c y .  A r e s z t o w a n i  p r a c o ­
w a l i  „ s p o ł e c z n ie "  ja k  te g o  w y m a g a  k u r s  
p o m a i o w y ,  b y l i  c z y n n y m i  c z ło n k a m i  
S t r z e l c a  k o n n e g o ,  b y l i  c h lu b ą  i duma. e li­
ty ,  a ż  s ię  z n a le ź l i  w  k ry m in a l e .

T a k i  to  lo s  s a n a c j i  w  c a ł y m  k ra ju .

Kaplica w  C hocnołow le na Podhalu; 
w zn iesiona  na m iejscu, gd zie po stłum ie­
niu pow stania ch och o łow sk iego  w  roku 
18-16 w ład ze  austriackie w yb u d ow ały  
szubienicę. Z m iejsca tego  pobrano ob ec­
n ie grudkę ziem i do Muzeum s. S. U rszu­

lanek w  T arnow ie,

NOW Y ROK VV TARNOPOLU.
J e s t  p r z y j ę t y  z w y c z a j ,  że  w  d n iu  N. 

R. r ó ż n e  o rg a n i z a c j e  s p o ł e c z n e  s k ł a d a ją  
ż y c z e n ia  d. W o je w o d z i e .  W y w o ł a ł o  p o ­
w s z e c h n e  z d z iw ie n ie ,  ż e  z e  s t r o n y  ukr .  
n ik t  s ie  n ie  ja w ił ,  m im o  s w ie ż e i  p r z y j a ź n i  
s a n a c y i n o - u n d o w s k ie j .  N a w e i  d r .  B a r a n  
w y b r a n y  n a  w y ż s z y  r o z k a z  e to s a m i  p o l­
sk im i n a  w y s o k ie g o  d o s to jn ik a  p o l i t y c z ­
nego .  n ie  u w * i as za w s k a z a n e  c h o c ia ż b y  
z w d z ię c z n o ś c i  z a  d je ty  s e n a t o r s k i e ,  z a ­
c h o w a ć  p o z o r y  „ p r z y j a c ie l a " .  Oj b ie d n a  
t ą  s a n a c ja l

Wiadomości tt Województw centtatnych
N*)wftksza (reska 

w wojew.
Z a w i a d a m i a m ,  że  p o  p o ro z u m ie n iu  

się z N. K. W .  w  p ie r w s z e j  p o ło w ie  m a r ­
c a  b r .  z o s t a n ie  z w o ł a n y  d o  K ielc  s t a tu t o ­
w y  zjazd S . L. w oj. k ieleck iego. C e le m  
z ja z d u  b ę d z ie  d o k o n a n ie  w y b o r u  Z a r z ą ­
d u  S. L . w o j .  k ie le c k ie g o ,  o r a z  o m ó w ie n ie  
i u ło ż e n ie  p r o g r a m u  p r a c y .

R o z p o c z ę l i ś m y  ro k  ltX3ó, n a tę ż y  nie 
s z c z ę d z ić  p r a c y ,  an i  e n e rg j i  i p r z y  k a ż d e j  
o k a z j i  k łaść  wieiKi nacisk , ab y  człon ko­
w ie  S . L. n iezw łoczn ie  n abyw ali leg ity ­
m acje stronnictw a na rok b ieżący . P r z y  
n in e j s z e m  p o z w o lę  so b ie  p r z y p o m n ie ć ,  że  
w  p o p r z e d n i m  S e jm ie  S . L .  m ia ło  c z t e r ­
d z ie s tu  p a r u  p o s ł ó w  i s e n a t o r ó w ,  k tó r z y  
o p ła c a l i  n a  r z e c z  S t r o n n i c t w a  c z ę ś ć  p o ­
b i e r a n y c h  d je t .  W  o b e c n y m  S e jm ie  S. L. 
n ie  j e s t  w c a l e  r e p r e z e n t o w a n e ,  g d y ż  jak  
w s z y s c y  d o b r z e  w ie c ie  z g o d n ie  z  u c h w a ­
łą  k o n g r e s u  z dnia  14. VII. 36 r. n ie  w z ię ­
ło  u d z ia łu  w  w y b o r a c h .

J e d y n a  p o d s t a w ą  f in a n s o w a ,  n a  k tó r e j  
o p ie r a  s ię  p r a c a  S t r o n n i c t w a  j e s t :  1)
\\ " k u p i e n i e  le g i ty m a c j i ,  2) z a p r e n u m e r o ­
w a n ie  „ Z ie lo n e g o  S z t a n d a r u  i in n y c h  
p is m  lu d o w y c h ,  i)  s a m o d z ie l n y  fu n d u sz  
ch ło p sk i .

Jeżeli pragniem y rozrostu, rozbudo­
w y , pogłębien ia p racy S. L., nic m ożem y  
czek ać ani dnia, ale w sz y s c y  natych­
m iast w cp clttie  m usim y warunki i zasilić  
kasę S . L. Od tego obow iązku nie m o ż e  
uchylić się  żaden zarząd, koto, c z ło n e k ,  
ani żaden św ia tły  chłop, i w sz y s c y  mu­
szą  w yk azać  taką zw artość i solidarność, 
jaką przejawili 8-go w rześn ia  1035 r.

W i e r z ę  m o c n o ,  że  ape l mój, j a k o  t y m ­
c z a s o w e g o  k i e r o w n i k a  S. L . w o j .  k ie le c ­
k ieg o  z n a jd z ie  o d z e w  w  u m y s ła c h  lu d o w ­
c ó w ,  k t ó r z y ,  d o c e n ia ją c  w ie lk o ś ć  i w a ż ­
n o ś ć  s p r a w  c h ło p s k ic h ,  z ło ż o n y c h  w  ręc e  
p o w o ł a n y c h  p r z e z  K o n g re s  v r ł a d ?  n a c z e l ­
n y c h  S. L . —  dopilnują* a b y  k a ż d y  c z ło ­
n e k  n ie ty lk o  w y k u p ! J  l e g i ty m a c ję  i z io -  
ż y ł  o f i a rę  n a  s a m o d z ie l n y  fu n d u s z  c h ło p ­
ski, a l e  r ó w n ie ż  z a p r e n u m e r o w a ł  j e d n o  
z p i s m  l u d o w y c h :  „tZielony S z t a n d a r " ,
„ P ia s t a " ,  „ C h lo n s k ie  Ż y c ie  G o s p o d a r ­
c z e " .  „ G a z e tę  G r u d z ią d z k ą " .

T r z e b a  n a m  w ie d z ie ć ,  że  z b l iż a  s ię  do 
n a s  P o l s k a  L u d o w a ,  a le  s k o r o  ii'.' b y ć  
t r w a ł a ,  m u s i  b y ć  o p a r t a  n a :  ś w i a t ł y m ,

naszych działaczy 
hielecKicm

m ądrym , zorganizow anym , u społecznio­
nym  chłopie. T a k ie g o  c h lo , -a w y c h o w a  
prasa lu d o w a  oraz ż y w y  u d z ia ł  w  o r g a ­
n iz a c ja c h ,  s a m o r z ą d a c h ,  w s p ó łd z i e lc z o -  
ści. Z a t e m  do  pracy, o ś w i a t y  i o r g a n i z a ­
cji O b y w a t e l e !  P o t r o i m y  c z u jn o ść ,  p o ­
m n ó ż m y  o f ia rn o ść ,  bo  -w rogow ie  w s i  nie  
śp ią ,  a le  m y ś l ą  w  jak i  spt>-',D n a s  p o r ó ż ­
nić, pocR ic i ić  n a  ró ż n e  g ru p k i ,  w ystępując  
z radykalnym  program em  i hastam i, za 
k t ó r y m i  z r ę c z n i e  u k r y t e  s ą :  fa łsz i obłu­
da, ro z b i ja ją c e  j e d n o ś ć  c h ło p s k ą  i s p o i ­
s to ś ć  n a s z e j  o rg a n iz a c j i .

DR. JAN JAW ORSKI,

Koło Stronnictw a L udow ego i Koło „Zni­
cza" w  T ylm anow ej, pow iat N ow y Targ, 
p rzesia ło  do redakcji naszej artystyczn ie  
w ykon ane pcwinszowanir* dla p. W incen­

tego W itosa ż okazji je g o  im ien in .

Wiadotnobci ze Siąbńa

Śląska Rada W ojewódzka uchwaliła p rze­
dłożyć Sejmowi Śl- projekt ustaw y przedłu- 
żoijąccj kadencję wydziałów gmirmydi. W ia­
domość ta poruszyła do żywego ludność. .Jed­
ni się cieszą, drudzy złorzeczą. Cieszą się oi, 
którzy nie mają  częstego sumienia, Łub s t ra ­
cili zaufanie obywa/tełi, a jednak chcieliby się 
u trzymać p rzy  rządach, a klną ci, k tórym 
rządy niektórych panów się już przyjadły. 
Mówi się głośno o tein, że sanacja boi się po- 
p ros tu  wy,borów I dlatego przewleka.

Na Śląsku S ta ros tw a  rozwiązały kilka w y ­
działów gminnych a na ich miejsce potwo­
rzyły  komisaryczne rady i trw a ją  to rządy 
konikaTskie latami. Niektórzy członkowie rad 
gminnych zmarli, Laimi przenieśli się do in­
nych gmin (n. p. Ochaby 3), i obecnio mato 
jest gmin. gdzitby wszystko było w  porząd­
ku.

Druga boki czka to W ydz 'a!y  Dróg P ow ia­
towych. Niby to mu być samorząd, a jednak 
w yborów  nie było ad piętnastu lat. Jurek  z 
Kępki ®daje się członkostwo W ydzia łu  o trzy­
mał dożywotnio. Czy ten życzyłby sobie no­
wych w y bo rów ?  W szak ma tam dobrze, a

RUCII ORGANIZACYJNY W  POM IECIE 
GORLICKIM

P o  Kongresie Str. Lud., p raca  organiza­
cyjna w tut- powiecie wro w całej pełni, do­
wodem czego jest szereg odbytych zgroma­
dzeń Ludowych. \v  grudniu i w styczniu, od­
były  się wielkie zgromadzenia ludowe w 
Rzepienniku Strzyżewskim, Łużnej, Moszcze­
nicy i Rozembarku. pozntem o d ly ty  się ze ­
brania organizacyjnie w Rzep. Marciszowskiin, 
Rzep. Biskupim, Rzep. Suchym, Sirniey. Tu­
r z y  1 Olszynach, śpraw ozdania  z  Kongresu 
złożyli tią odibyWch zigromadizenlach, p. p re ­
zes Zar,z. Paw . M artyka  i p. Mgr, Dusza Jan. 
Bardzo liczny udział chłopów we wszystkich 
zgromadzeniach świadczy o niezrwyklini za­
interesowaniu się nowym programem ludo­
wym. k tóry  eupęlnie odpowiada interesom 
mas ludowych i jest w yrazem  ion woli. Na 
wszystkich zebraniu oh wpisało sie po kilku­
dziesięciu nowych członków. Należy zazna­
czyć. żc wśród chłopów paoujo niesłychane 
r o z g o r y c z ę *  s,powodu itieobjęcia amnestią 
emwrrmtjrw politycznych, a w  szczególności 
W i.osa i sp raw a ta nadal u chłopów zostaje 
r?ną nieczagojolną dopóty dopóki tw ard o  i 
jfdnomySinc żądania chłoipówy w d a ją c e  dniej

nikt go nic zapewni; że go ludność w vbierze.
Trzecia wreszcie rzecz te Izba Rolnicza- 

P- prezes wyssuckijc na ludowców t zabiega 
gfcflżwle o jtmianę w tym sensie, by  Już w y­
borów  ule było. Zapamn-in!, że z lę k i  iudew"' 
eów ten tłusty kąsek otrzymał.

A cóż szą-iiowui posłowie śląscy?  Projch* 
ty ustaw  puzedkL .mc przez wojewodę 
uchwalają je nic zmieniwszy w nich ani k r e ­
ski. Ten Sejm to już na pewno przeszedł 
wszelkie ocsckrwiuila. Tak potulnych bara;> 
ków zapewnie ram  pan W ołow ca a się ni* 
spodziewał. Land stzemrre, alo cóż to może 
obchodzić panów nosiów, im tak dobrze, die­
ty  są, a  to TUi.t. ileżby to w ykonano metrów 
nowyck dirób. M i  obw ałow ano pzek za te 
djety. Panowie ci nie myś!.ą się toż pokazy­
wać nu v eś. V siarczyło, że przyszli przed 
wyborrorii 1, że glosy otrzymali. C.atcakiein 
ś ląskiej Rady Wojewódzkiej jest ks. Grimm, 
człowiek który  mięttoy ludęm żyje, aie wi­
dać i on nie słyszy  tego szcmnirari, lub nren 
odwagi zebrać silosu.

My udręczeni się pocieszamy, jednam tyl­
ko, ‘że to Już długo -trio -pet rwa.

o amnestię dla p rezesa  Witosa i tow. nic zo­
staną inraględmoKC.

M—na.

POW AŻNE DOW IERCENIE ROPY I GA­
ZU W  ZAGŁĘBIU KROŚNIĘSKIEM.

D n ia  7 s t y c z n ia  1930 r. U o w ic rco i .o  w  
J a s / c z w i ,  p o w ia t  K rosno ,  na kopalni „Ja- 
sło -J a szcze \v “, n a le ż ą c e j  do  f i rm y  G a r -  
t e n b e r g  i S c h r c y e r ,  o t w ó r  n r .  2 , z  p o c z ą t ­
k o w ą  p r o d u k c ja ,  w y n o s z ą c  o k o ło  6 c y ­
stern ropy dziennie i 60 m etrów  s z e ś c i e n ­
nych gazu  na m inutę z  g łę to k o śc i IIOS 
m etrów  w  r u r a c h  s z e ś c io c a l o w y c h .  Ropa 
w y p ły w a  z otw oru sam oczynnie. Po c z t e -  
r e cn  d n ia c h  p r o d u k c ja  remy w y n o s i ł a  
j e s z c z e  o k o ło  p ó ł to r e j  c y s t e r n y  d z ie m d e .

D o w ie r c e n ie  ta k  p o w a ż n e j ,  j a k  na  n a ­
sz e  s to s u n k i ,  p ro d u k c j i  r o p y  i g a z u ,  w y ­
w o ła ło  w  sferach naftow ych  dużo z a in t e ­
resow anie, t e m b a r d z i c j ,  ż c  już  o a  s z e r e g u  
lat nie dow iercono w  tu t ,  zagłębili tak 
znacznej obfitości ropy.
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„Prosta” polityka zagrankzna
P o l i ty k a  z a g r a n i c z n a  w  P o ls c e  n a leż y  

d o  ty ch  d z ied z in  ży c ia  p a ń s tw o w e g o ,  n a  
k tó r e  sp o łecz eń s tw o ,  o p in ja  i se jm  nie m a ­
ją  ż a d n e g o  w p ły w u .  O czyw iśc ie ,  w  o k r e ­
s ie  p rzed ,m ajow ym  b y ło  inaczej.  W ó w c z a s  
s p r a w y  z p o l i ty k i  z a g ra n ic z n e j  b y ły  o a r -  
d z o  c zęs to  p rz e d m io te m  d ysk u s j i  w  sej­
mie, minkw.rowie u d z ie la l i  w y ja śn ie ń ,  
a  dzienniki, p o s i a d a ją c  ź ró d ło w e  in fo rm a ­
cje  i m a te r ja ły ,  o m a w ia ły  o b sz e rn ie  w s z y ­
s tk o ,  co  w ch o d z i ło  w  z a k r e s  te j  poli tyki.  
M o w y  m i r r s t ró w ,  w  k tó r y c h  p r z e d s ta ­
w ia l i  z a d a n a  i cele po lsk ie j  p o l i ty k ’ z a ­
g ra n ic z n e j  o r a z  je j  s to s u n e k  do po .i tyk i  
in ny ch  p a ń s tw ,  b y ły  z a w s z e  w ie lk iem  w y ­
d a rz e n ie m ,  sk u p ia ją c c m  n a  cz a s  j a k i ś  u w a ­
gę op in j i  pub liczne j .

System pom ajow y, k tó ry  t a k  zubożył 
Całe tyc ie  polityczne w Polsce, w yw arł  
także  swój u jemny w pływ  na dziedzinę
p o l i ty k i  zagranicznej. O d su n ię to  o d  niej 
c a łk o w ic ie  s p o łe c z e ń s tw o  i se jm , b ę d ą c  
w id o c zn ie  z d a n ia ,  że  w y s ta r c z y ,  g d y  s p r a ­
w ą  tą  z a jm o w a ć  się b ęd z ie  n ie l iczne  g r o ­
no o só b .  T e n  s tan  r z e c z y  je szc ze  się p o ­
g o rszy ł ,  g d y  m arsz .  P i ł su d sk i  z a p o w ie ­
dzia ł ,  że u jn m je  p ro w a d z e n ie  po li tyk i z a ­
g ra n ic z n e j  w  sw o je  ręce. P om n ie js zy ło  to 
z jed n e j  s t ro n y  s a m o d z ie ln o ść  i ro lę  m i­
n is t ró w ,  z d ru g ie j  —  p rzez  to, że  po li tykę  
t ?  o to c z o n o  n ie z w y k łą  ta jem n ic zo śc ią ,  
s tw o r z o n o  szerok ie  po le  d la  w sz e lk ie g o  
ro d z a ju  d o m y s łó w , p r z y p u s z c z e ń  i p o d e j ­
rzeń , częs to  n ie s łu szny ch ,  ale z a w s z e  n ie­
k o rz y s tn y c h  d la  p o ło żen ia  P o lsk i  n a  te re ­
n u  m ięd z y n a ro d o w y m .

O d tą d  w y s tą p ie n ia  ministrów spraw  
z a g r a n i c z n y c h  w se jm ie  s ta ły  się b a rd z o  
rzad k ie .  S p o łe c z e ń s tw o  s ta w a ło  wmbec 
taktów d o k o n a n y c h ,  a p is m a  b a r d z o  czę­
s to  o  p la n a c h  i z a m ie rz e n ia c h  k ie ro w n i­
k ó w  polsk ie j  po li tyki z a g ra n ic z n e j  d o w ia ­
d y w a ły  się z  p ra s y  obce j,  w  o s t a tn i c h  cza­
s ac h  p rz e w a ż n ie  n iem ieck ie j .

( tych w a ru n k a c h  z a p o w ie d ź  p rz e m ó ­
w ie n ia  m in is t ra  B e c k a  w  se jm o w e j  k o m i­
sji s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  m u s ia ła  w z b u d z ić  
d u ż e  z a in te re s o w a n ie .  W o b e c  z o b o ję tn ie ­
n ia  n a  s p r a w y  p a ń s tw o w e ,  k tó r e  o g a rn ę ło  
w sz y s tk ie  w a r s t w y  w  P o lsce ,  z a in t e r e s o ­
w a n ie  to  n ie  b y ło  t a k  w ielk ie ,  j a k  b y w a ło  
p o p rz e d n io ,  nie m nie j  j e d n a k  is tn ia ło .  T e ­
m u  nie m o ż n a  z ap rz e c z y ć .

P o w s ta j e  pytanie, czy przem ówienie 
m in. B e c k a  dało wyczerpującą odpow iedź  
na te liczne pytania, które raz po raz ro­
d zą się w  zw iązku z sytuacją m iędzyna­
rodow ą, z  położeniem  P olsk i i z  jej poli­
tyką zagraniczną. O b a w i a ć  się n a leż y ,  że 
o ś w ia d c z e n ie  m in is t r a  nie będzie uważane 
za  odpow iedź wystarczającą. Bo cho c iaż  
m in .  B eck  p o ru sz y ł  p r a w ie  w szy s tk ie  s p r a ­
w y ,  k tó r e  n a le ż ą  „•» po l i ty k i  z a g ra n ic z n e j ,  
to  je d n a k  uczynił to  bardzo pow ierzchow ­
nie, nie s i ę g a ją c  g łęb ie j  w  t r e ś ć  i z n a c z e ­
n ie  d o k o n y w u ją e y c h  się p rz e m ia n  n a  ś w ię ­
cie i z b l i ż a ją c y c h  się g ro ź n y c h  w y d a rz e ń .

N a jo b s z e r n ie j  m ó w i ł  m in . B e c k  o s to ­
s u n k u  P o lsk i  d o  z b ro jn e g o  z a t a r g u  ab i-  
s y ń s k o -w ło s k ie g o  o ra z  sankc j i ,  p o w z ię ­
ty c h  w te j  s p r a w ie  p rz e z  L igę  N a ro d ó w .  
T o ,  co p o w ie d z ia ł  m in is te r  w  tej kw es t j i ,  
n ie  b u d z i  z a s t r z e ż e ń .  P o ls k a ,  a c z k o lw ie k  
n ie  z a in t e r e s o w a n a  b e z p o ś r e d n io  w  z a t a r ­
gu, m u s ia ła  w z ią ć  u d z ia ł  w  akc j i  p rzec iw  
W ło c h o m ,  b o  tego  w ym agała lojalność 
w obec Ligi, k tó re j  j e s t  cz ło nk iem , j a k  d o ­
brze z r o z u m ia n y  w ła s n y  je j  in te re s .  P o l ­
ska p o w in n a  p o p ie r a ć  k a ż d ą  akc ję ,  k tó r a  
m a n a  celu u t r z y m a n ie  i r o z s z e rz e n ie  z a ­
sad y z b io r o w e g o  b e z p ie c z e ń s tw a ,  a w ła ś ­
n ie  akcja L igi Narodów- je s t  p ie r w s z ą  n a  
w iększą sk a lę  p r ó b ą  w  tym  k ie ru nk u .  Inne  
s t a n o w is k o  P o lsk i  b y ło b y  nie do p o m y ś le ­
n ia .

Min. B e c k  w  s w e m  p rz e m ó w ie n iu  n a z ­
w ał p o ls k ą  p o l i ty k ę  z a g ra n ic z n ą  n iezw y ­
k le  p ro s tą .  N ie w ą tp l iw ie  je s t  o n a  t a k ą  
i  to n ieko n ieczn ie  z tych  ty lko  p rzy czy n ,  
o  k tó r y c h  w sp o m n ia ł .  P o l i ty k a  p a ń s tw a ,  
która w ła śc iw ie  z n a la z ła  się p o z a  teni, co 
się  dzie je  na te ren ie  m ię d z y n a ro d o w y m , 
która stoi r d a l e k a  o d  r o z g r y w a ją c y c h  się 
w y d a r z e ń ,  nie w y w i e r a ją c  n a  nie ż a d n e ­
g o  w p ły w u ,  a t a k a  je s t  w  te j  chw ili  s y ­
tu a c j a  P o lsk i  ■—  nie m o że  b y ć  inną ,  ja k  
ty lk o  p ro s tą ,  b o  n ik t  i n ic  je j  nic k o m p l i ­
k u je .  In n a  rzecz, czy  je s t  t a k  do b rze ,  ja k  
t o  p r z e d s ta w ia ł  m in .  B eck .  W s p ó ł u c z e s t ­
n i c tw o  w  w ie lk ich  w y d a rz e n ia c h  p o l i ty cz ­
n y c h  nie  z a w s z e  je s t  w szę-dobylsiw ent.

K o le jn o  d o tk n ą ł  min. B eck  n a s z y c h  
s to s u n k ó w  z R o s ją  i N iem c a m i i w z w ią z ­
ku z w sp o m n ia ł  tak ż e  o F ran c j i  i Ru- 
m un j i .  leś li  chodz> o R o sję  S o w ie c k ą ,  to  
pochw am  się  m in is te r ,  że, z a w ie ra j ą c  z n ią 
p o ro z u m ie n ie  czyli t a k  z w a n y  p a k t ,  u ła t ­
w ił jej i a k b y  w y jśc ie  n a  sze rok i  św ia t ,  
zb l iży ł  ia do  innych  z a c h o d n ic h  p a ń s tw .  
W  u w a d z e  rej je s t  dużo s łusznośc i ,  a le  
nie m ożna nie zauw ażyć przyte.n, że po­
rozum ienia tego  nie umiano pogłębić i w y­
ciągnąć z n iego m ożliwych korzyści. O p o ­
ro z u m ie n iu  z N iem cam i p o w ie d z ia ł  niini- 
iter , że cały ś w ia t  u w a ż a  j e  za. j e d n a

z n a jw a ż n ie js z y c h  w y d a rz e ń  w  polityce  
m ię d z y n a ro d o w e j .  Co się tyczy  F ra n c j i  i 
R um unji,  to  o g ra n ic z y ł  się min. Beck do  
p o tw ie rd z e n ia ,  że so ju sz  P o lsk i  3 niemi 
n ad a l  is tn ieje  i że P o ls k a  p o z o s ta ją  w ie r ­
n ą  w y n ik a ją c y m  z te g o  so ju szu  z o b o w ią ­
zan iom . R o z p ra w iw sz y  się z L itw ą ,  k tó re j  
jeden  z m in is tró w ,  jak  to  u s t a lo n o  n a  p r o ­
cesie  t e r o ry s tó w  ukra iń sk ich ,  p o p ie r a ł  ich 
a k c ję  p rzec iw  Polsce ,  p rze sz ed ł  m in is te r  
do stosunków  z  Czechosłowacją. M in i­
s te r  u w a ż a  za  z b ęd n e  ro z m o w y  d y p lo m a ­
tyczne .  są d z i  b o w  em, że w y s ta r c z y  p o ­
p r a w a  p o ło żen ia  ludnośc i  po lsk ie j  w  C ze ­
cho s łow ac j i ,  a a tm o s fe r a  p o l i ty czn a  m ię ­
d zy  tem i p a ń s tw a m i  z a r a z  się w y ja śn i .  
O św iad czen ie ,  cho ć  b a r d z o  o s t ro żn e ,  opi­
nja polska, doceniając w agę porozum ienia

z Czechosłowacją, przyjmie niewątpliwie 
z uznaniem.

T a k  w  o g ó ln y ch  z a ry s a c h  p rz e d s ta w ia  
się „ p r o s t a "  p o l i ty k a  z a g ra n ic z n a ,  p r o w a ­
d zo n a  te r a z  ju ż  sam od z ie ln ie  p rzez  min. 
B ecka .  G o d z ą c  się, że  d o b ra  p o l i ty k a  z a ­
g ra n ic z n a  nie kon ieczn ie  m us i b y ć  b a rd z o  
s k o m p lik o w a n a ,  s ą d z im y  je d n a k ,  ż eb y  jej 
się p rz y d a ło  tro c h ę  b a r w y  i życia .  W ó w ­
cz as  b y ć  m oże, s t a ła b y  się w y ra z is t s z ą  
z a s a d n ic z a  lin ja  po lsk ie j  po li tyk i z a g r a ­
niczne j i to  nic n a  tle te o re ty c z n y c h  z a ­
g ad n ień ,  n a  Które m o ż n a  p a t r z e ć  t a k  czy 
inaczej,  a le  w o b e c  n a jż y w o tn ie js z y c h  In te­
re só w  polsk ich , w  s p r a w a c h ,  że ta k  p o ­
w iem y, n a  codzicń , k tó re  nic dziś ,  to j u ­
tro  m o g ą  z n a le ź ć  się n a  p o r z ą d k u  dz ien -
nvm . D .

Flotylla angielskich torpedowców przybyła ostatnio do portu Pireus w Grecji,

t o  p is m  ?
Skończył się okres dekretów

KUłia pism omawia wyniki akcji rządu ca 
podstawie pełnomocnictw. „A. B. C.“ przy- 
zr.aj'e, że p. Kwiatków sld zrobił duży krok na 
drodze do zrównoważenia budżetu.

„Chodzi jednak o to, by przyw ró­
cenie równowagi budżetowej miało clnu 
raki er trwały  —  a to wiąże się rsleroz- 
dzielnie z ogólną sytuacją gospodar­
stwa społecznego i jego siłą płatniczą, 
która pozostaje na bardzo niskim po­
ziomie.

Taksamo zaś dopiero tu miarą upły­
wu czasu pokaże sią, czy  akcja dosto­
sowania cen przem ysłowych do obec­
nej siły nabyw etej pieniądza spełniła 
nadzieje. Jak dotąd, już sie, na niej ir  
widoczniają poważne rysy , w szczegól­
ności zniżka cen nie dociera w  należy­
tym  stopniu do bezpośredniego konsu­
menta."
Jednym z najważniejszych dekretów, wyda­

nych na podstawie pełnomocnictw, by/a kon­
wersja pożvczek p?--*'-o\v—’’ W tej sprawie 
zabiera głos „Kurjer Poznański", zaznaczając, 
że zwykle konwersja jest dobrowolna. W tym 
wypadku jest inaczej.

„Oprocentowanie nowej pożyczki 
wynosić lądzie 4 od sta. Posiadacze 
obligacyj pożyczkow ych stracą z d  m  
na oprocentowaniu nd 1 do 2 proc. S n ą ­
cą też niekiedy na kursie swych pa­
pierów, jak np. przy  4-proc. premio­
wej pożyczki inwestycyjnej, której o- 
statui kurs giełdowy wynosił 1HJ>0 zł., 
gdy przy  konwersji przyjmować sią bę­
dzie kurs nominalny sto za sto." 
Konwersja odbywa się włęc kosztem społe­

czeństwa coprawda naogół kosztem warstw za­
możniejszych.

>.Zyskają na niej bodaj tylko  ic  sze­
rokie rzesze urzędników i obywateli, 
które  n» swoim czasie podpisały t. 2iv. 
pożyczką narodową. Obecnie stracą 
wprawdzie na oprocentowaniu, ale bę­
dą mogły przynajmniej upłynnić Obli­
gacje tej pożyczki, która  —  niedopu- i 
szczana na rynek giełdowy —  przed­
stawiała niemalże kapitał martwy  iv 
rąkach ludzi, bardzo potrzebujących go­
tówki.

To jest —  z punktu widzenia inte­
resów szerokich kół społeczeństwa  — 
bodaj jedyną jasną stroną konwersji. 
Ula interesów skarbu oczywiście spra­
wa przedstawia sią korzystnie."
Oblicza się, że oszczędności na procentach 

wyniosg dwadzieścia kitka młlj. zł. rocznic,

Mmejwięcej jeden procent całego budżetu. Ale 
jeszcze i po tej konwersji wydatki na spłatę i 
oprocentowanie Uiugów wewnętrznych będą o 
wiele większe, niż przed okresem sanacyjnym.

0 mowie min. Becka
„Głos Narodu1' nie podziela poglądu p. 

r  V" -■* 3tosu-’ I zagranicą.
,.Układy i pakty muszą być bowiem 

i są tylko wykładnikiem głębszych idei 
ożywiających społeczeństwa i na tych  
właśnie ideach, jako trwałych podsta­
wach należy budować iorm y współży­
cia miądzy narodami. Tylko taka poli­
tyka zagraniczna, która potraii my* 
czuć te  naturalne, tv społeczeństwie 
tkwiące założenia i do nich dostosować 
zawierane układy i pakty, może istot­
nie odpowiadać interesom państwa."
Zdaniem „Kurjera Warszawskiego11 środowe 

expose p. Becka było popularnym wykładem 
zasad, obowiązujących dzisiejszą dyplomację 
polską. Przyda się lała wykład świeżo obra­
nym posłom.

„Tylko, pojąw szy  w  ten sposób 
wczorajsze zadanie p. ministra, może­
m y zrozumieć, dlaczego jego expase 
zawierało tak mało bieżących wska­
zów ek konkretnych, a za to tak głębo­
ko sią zanurzyło  w  czystych  ogólni­
kach."
Za wielki brak uważa „Kurjer Warszawski1* 

pomijanie milczeniem rozsiewanych zagranicą 
pogłosek o stosunku PołsM do Francji i Ru- 
munjL

„Głąbsze znaczenie przypiszem y  
oświadczeniu ministra, dotyczącemu  
polityki wobec Czechosłowacji. Będzie 
o niej przedewszystkiem  decydowało, 
według p. Becka, Jraktow anic Pola­
ków w Czechosłowacji". Jeszcze nie­
wiadomo, w jakim stopniu można już 
liczyć na upragnioną przez znaczną 
większość  u ’ Polsce poprawą stosun­
ków polsko-czechosłowackich. Nato­
miast wygłoszona przez p. Becka za­
sada każe nam spodziewać sią, że tro­
ska o mniejszość polską ożywi p. mini­
stra również ł w tedy, gdy jego wzrok 
zwróci sią ku Niemcom, gdzie, jak wia­
domo, położenie dziesięciokrotnie licz­
niejszych Polaków jest nieskończenie 
gorsze od położenia Polaków  tv Czecho. 
słowacji. W czorajsze ośw:adczcnie mi­
nistra należy uważać pod tym  wzglą­

dem za wszechstronne zobowiązanie, na 
którego wykonanie pp. posłowie powin- 
niby zwrócić specjalną uwagą. Niemasz 
bowiem żadnej racji do specjalnej poli­
tyki tu, a specjalnej tam. Nie można 
dbać o los 100 tysięcy Polaków tu, a 
lekceważyć okropnej doli l l/± miliona 
Polaków tam.

Ani słówka w przemówieniu p. Becka 
o Gdańsku. Tym czasem  już lada dzień 
RGiła L. N. zacnie sią kilim sprawąed 
gdańskiemi."
Na łamach „Robotnika*1 p. Czapiński cha­

rakteryzuje expose jako mgłę.
„Mgła... Oto istotny charakter krót- 

kiero c.rpose. Mały strzępek mgły. 
P rzez tą mgłą zdają sic niejasno prze­
zierać kontury pewnego zwrotu. C zy  
istotnie tak? Każdy taternik wie, jak 
niepewną, jak zawodną jest mgła, jak 
deformuje w szystkie zarysy.

Ogólnem wrażeniem dość minoro­
wego expose jest błądzenie wśród 
sprzecznych orjentacyj. Dlaczego nie 
wypowiedziano wyraźnych słów o po­
gorszonych stosunkach z  Francją, Ru­
munią, z  ZSSR?

Błądzenie we mgle? Jest to  napraw­
dę Ju ksa s"  dla coraz bardziej samot- 
niejącej Polski!"
Pisma sanacyjne chwalą naturakbc mowę, 

jak mogą.
„Nasz Przegląd1* twierdzi, jakoby w ostat­

nich czasach stanowisko p. Becka wzmocniło 
się.

,J*. minister Beck milczał tv ciąga 
wielu miesięcy. Ukazywały sią różne 
pogloslu na temat jego polityki. Prasa 
zagraniczną uzupełniała je  komenta­
rzami. Nikt urzędowo nie zaprzeczał 
tym  wiadomościom. Pan minister Beck 
chorował iv tym  czasie, wrócił do zdro­
w a , miał możność czytania tych  
wszystkich raportów, ale nie reagował. 
Dopiero po wizycie na Zamku zostały 
rozproszone w szystkie wątpliwości, w y­
jaśnione zostało, że pan minister Spraw  
Zagranicznych Beck jest mocnym pa­
nem na ulicy W ierzbowej, że zasiadać 
będzie  tv odnowionym gmachu."

Subwencje dla sanacji w Argentynie
Z okazji zamienienia „Głosu Polskiego" w 

Buenos Aires na tygodnik, jedno z tamtejszych 
płsm, „Codz. Niezależny Kurjer Polski'1 
daje:

„Codziennie wychodzący „Głos Pol­
ski" pochłonął przedewszystkiem  ofia­
ry, które W ychodżtw o Polskie złożyło 
na ulundowame „Domu Polskiego". B y­
ło tego przeszło 13.000 pesów, które 
zużyło niewłaściwie, nie pytając sią 
tych, którzy pieniądze składali do zau­
fanych rąk. Fundusz ulotnił sią bez śla­
du, co pozostawiło osad goryczy w ser 
cach zawiedzionych emigrantów.

„Placówka Oficjalna z funduszów  
rządowych łożyła na oficjalny dziennik 
stałe i jednorazowe subwencje, które w 
sumie dochodzić mogą do 10 tys. pesów 
lub więcej, nie licząc wcale pensyj re­
daktorów, opłacanych wprost z  W arsza­
wy.

„bank P. K- 0 . dołożył do oficjalne 
go dziennika kilka tysięcy pesów, a p. 
A. D‘All Orso również kilkanaście tys ię ­
cy. Razem zatem stracono bezpowrot­
nie nc codziennem wydawaniu „Głosi: 
Polskiego“ od 30 do 40 tys. pesów."
Zato brakło pieniędzy na schronisko dl 

emigrantów 1 na szkolnictwo polskie. Tak ta. 
gospodaruje się w resorcie p. Becka.

Nowy angielski typ samolot* metalowej koa* 
strukcjł, będący prawdziwą rewelacją w lot* 

nfctwh wojskowem,
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tyCladoftwAci ze Sfyiata
Z polityki zagraniczne!

NOWE POM YSŁY.
A c z k o lw ie k  n i e p o w o d z e n ie  p ro p o z y c j i  

p a r y s k ic h  u c z y n i ło  F r a n c j ę  i A nglję  b a r ­
dz ie j  o s t r o ż n e m i  w  p o d e jm o w a n iu  s ię  p o ­
ś r e d n ic tw a  m i e d z y  W ło c h a m i  a  A b isy -  
n ją  i c h o c ia ż  w  P a r y ż u  i L o n d y n ie  p a n u ­
je p o g lą d ,  że w ł a ś c i w i e  t e r a z  m a  g ło s  
M u sso lim ,  to  j e d n a k  nie m i lk n ą  p o g ło sk i ,  
że  ju ż  w  n a jb l i ż s z y m  c z a s i e  p o n o w io n e  
b ę d ą  p ró i -y  s k ło n ie n i a  W ło c h  dck z a p r z e ­
s t a n i a  w o jn y .  T y m  r a z e m  m a  się  p o d ją ć  
te g o  n i e w d z ię c z n e g o  z a d a n i a  B e lg ja ,  k tó ­
r a  z a p r o j e k tu j e  w y s ł a n i e  s p e c ja ln e j  k o ­
m is j i  ś i e a c z e j  celem- z b a d a n i a  na m ie js cu  
m o ż l iw o ś c i  ro z c i ą g n ię c i a  n a d  A b is y n ją  
m a n d a t u  L ig i  N a r o d ó w ,  co  n a l e ż y  r o z u ­
m ie ć  w  te n  sp o s ó b ,  że t a  in s ty t u c j a  m i a ­
ł a b y  t a m  s w y c h  p r z e d s ta w ic i e l i  n ie  ty lk o  
w  c h a r a k t e r z e  d o r a d c ó w ,  a le  i k o n t r o l e ­
r ó w  r z ą d u  a b is y ń s k ie g o ,  k t ó r y  m u s ia ł b y  
s ię  z r z e c  c z ę ś c i  s w e j  n ie z a le ż n o ś c i  n a  
r z e c z  L ig i  N a r o d ó w  c z y  t e ż  p a ń s t w ,  s p e ł ­
n ia j ą c y c h  c z y n n o ś c i  m a n i a t o w e  z  je j r a ­
m ien ia .  M o ż n a  p r z y p u s z c z a ć ,  ż e  w ś r ó d  
ty c h  p a ń s t w  z n a l a z ł y b y  s ię  w  p i e r ­
w s z y m  r z ę d z i e  W ło c h y ,  j a k o  p ig u łk a  o- 
s ł a d z a j ą c a  M u s so l in ie m u  d o t y c h c z a s o w e  
n ie p o w o d z e n ia .  M u s so l in i  w y c o f a ł b y  się 
w ó w c z a s  z A b isy n j i  i z a d o w o l i ł b y  s ię  k o ­
r z y ś c ia m i  g o s p o d a r c z e m i .  P o m y s ł  te n  w y  - 
d a je  s ię  z b y t  t r u d n y  d o  u r z e c z y w i s t n i e ­
nia. N a w e t  g d y b y  M u sso l in i  s ię  z g o d z i ł  
na  n ieg o ,  w ą t p l i w a  j e s t  z g o d a  c e s a r z a  
a b i s y ń s k ie g o .  M a ło  j e s t  p r a w d o p o d o b n e ,  
ż e b y  d a ł  się s k ło n ić  do  p r z y j ę c i a  m a n d a ­
tu  L igi N a r o d ó w ,  o k t ó r y  an i  n ic  z a b ie ­
g a ł ,  a n i  n ie  p ro s i ł .

CO TEN M USSOLINI NARO BIŁ-.
N o tu je m y  t e  p o g ło s k i ,  a le  n ie  s ą d z i ­

m y .  ż e b y  n a le ż a ło  p r z y w i ą z y w a ć  do  n ich  
w ię k s z ą  w a g ę  T r z e b a  n a  n ie  p a t r z e ć  
ty lk o  ja k o  n a  d o w ó d  ty c h  t r u d n o ś c i ,  _ j a ­
k ie  w y t w o r z y ł o  w  E u ro p ie  le k k o m y ś ln e  
ro z p ę t a n ie  p r z e z  M u s so l in ie g o  w o j n y  z 
A b isy n ją .  Z je d n e j  s t r o n y  s a m  z n a la z ł  się 
w  p o ło ż e n iu ,  z k t ó r e g o  w y j ś c i e  s t a je  się 
c o r a z  t r u d n ie j s z e ,  z  d ru g ie j  —  u t r u d n i ł  
n ie z m ie r n ie  s y t u a c j ę  t y c h  p a ń s t w ,  k tó r e  
w s p ó ł p r a c ę  z W ł o c h a m i  u w a ż a ł y  z a  k a ­
m ie ń  w ę g ie ln y  s w e j  p o l i ty k i .  P a ń - d w a  
te  —  A n g lja  i F r a n c j a  z a w a r ł y  z  W i o ­
c h a m i  u k ła d  v ’ S t r e s ie ,  w n i a w d z i e  nie 
w y m i e r z o n y  b e z p o ś r e d n io  p r z e c i w k o  
N ie m c o m ,  a le  u s t a l a j ą c y  p o d s t a w y  w s p ó l ­
n e g o  d z ia ł a n ia  w r a z i e  g d y b y  N ie m c y  
c h c i a ły  z a k łó c ić  p o k ó j  w  E u ro p ie ,  ić t e ­
g o  u k ła d u  n ie  w ie le  ju z  p o z o s t a ło .  U le g ł  
on , z  p o w o d u  a w a n t u r y  a b i s y ń s k ie j  t a ­
k ie m u  ro z lu źn ie n i ,  ż e  n ie  w ia d o m o ,  c z y  
d a  g o  s ię  j e s z c z e  o d b u d o w a ć .  A n g l ja  w y ­
s t ą p i ł a  p r z e c i w k o  W ło c h o m  z c a ł ą  e n e r ­
g ią .  Z a  n ią  p o s z ł y  in n e  p a ń s t w a ,  a  m i ę ­
d z y  niem i, c h o ć  n i e z b y t  c h ę tn ie ,  F ra n c j a .

NIEMCY GROŻĄ-
Z a m i a s t  u k ła d u  w  S t r e s i e  d o s z ło  do  

s k u t k u  porozum ienie anglelsko-Irancu- 
sk ie, o k t ó r e m  p i s a l i ś m y  o b s z e r n ie  
w  z e s z ł y m  ty g o d r i u .  N a r a z ie  n ie  
w ia d o m o ,  c z y  u k ła d  ten  o g r a n i c z a  si° 
t y l k o  d o  w s p ó łd z i a ł a n i a  F r a n c j i  i Anglji  
n a  w y p a d e k  n a p a d u  W ło c h  n a  Anglję ,  
c z y  t e ż  s i ę g a  d a le j  i g łęb ie j ,  to  z n a c z y ,  
p r z e w id u j e  s o l id a rn e  z b r o jn e  w y s t ą p i e n i e  
t y c h  p a ń s t w  t a k ż e  w ó w c z a s ,  g d y b y  
N ie m c y  c h c i a ły  w y k o r z y s t a ć  o b e c n e  p o ­
ło ż e n ie  w  E u r o p ie  i r o z p o c z ę ł y  a k c ję  
w o je n n ą .  N ie m c y  t a k  w ła ś n i e  t ł u m a c z ą  
s o b ie  u k ł a d  a n g ie l s k o - f r a n c u s k i  i w y z y ­
s k u j ą  go dla  c e ló w  w ła s n e j  p o i ; ły k i .  D o ­
w o d z ą ,  ż e  w o b e c  u k ła d u  a n g i t l s k o - f r a n -  
c u s k ie g o .  s t r a c i ł  c a ł e  s w e  z n a c z e n ie  z a ­
w a r t y  p r z e d  k i lku  laty' u k ł a d  w  L o k a r n o ,  
z a p e w n i a j ą c y  c z t e r e m  p a ń s t w o m :  Anglji , 
F r a n c j i ,  W ł o c h o m  i N ie m c o m  n ie t y k a l ­
n o ś ć  g ra n ic ,  u s t a lo n y c h  p o  w ie lk ie j  w o j ­
n ie .  W  z w ią z k u  z  te rn  N ie m c y  g r o ż ą ,  że  
ju ż  w  n a jb l i ż s z y m  c z a s ie  w y s t ą p i ą  z  ż ą ­
d a n ie m  u c h y le n ia  t y c h  a r t y k u ł ó w  t r a k t a ­
tu  W e r s a l s k i e g o ,  k tó r e  o b o w ią z u ją  
N ie m c y  do  t a k  z w a n e j  d c m i l i t a r y z a c j i  
s t r e i y  N a d re ń s k l c j ,  co  n a le ż y  r o z u m ie ć  w  
t e n  sp o s ó b ,  ż e  N ie m c o m  n ie  w o ln o  u t r z y ­
m y w a ć  w  N a d re n j i ,  n a  g r a n i c y  F ra n c j i ,  
w o j s k a  i w z n o s i ć  fo r ty f ik a c j i .  N ie m c y  
ju ż  n a b r a ł y  w p r a w y  w  o b a la n iu  n i e w y ­
g o d n y c h  im  p o s t a n o w i e ń  t r a k t a t u  p o k o ­
jo w e g o ,  w ię c  n ie  j e s t  w y k lu c z o n e ,  ż e  w o -  
b e z  ro z lu ź n ie n ia  f r o n tu  p a ń s t y  z a c h o d ­
n ich ,  g d y  ich  u w a g a  j e s t  p o c h ło n i ę ta  z a ­
t a r g i e m  w ło s k o - a b i s y ń s k i m ,  N ie m c y  
w p r o w a d z ą  w o j s k o  d o  N a d re n j i  i zaczH ą 
w z n o s i ć  fo r ty f ik a c ję ,  z a g r a ż a j ą c  b e z p o ­
ś r e d n io  s ą s ie d n ie j  F ra n c j i .

ZBLIŻENIE MIEDZY AUSTRJA I CZE­
CHOSŁOW ACJA.

le sz c z e  co innego bardzo drażni N iem ­
cy : pobyt w  Pradze kanclerza austriac­
kiego, N iem cy u w a ż a j ą  i n ie w ą tp l iw ie

m a ją  s łu s z n o ś ć ,  że  A u s tr ja ,  nie m o g ą c  li­
c z y ć  na  p o m o c  W ło c h ,  z a c z y n a  jej sz u -  
ktfc u C z e c h o s ło w a c j i ,  p o p ie r a n e j ,  jak  
w ia d o m o ,  b a r d z o  g o r ą c o  p r z e z  F ra n c j ę .  
A u s t r j a  i C z e c h o s ło w a c j a  m a ją  w ie le  
w s p ó ln y c h  s p r a w ,  k t ó r y c h  p o m y ś ln e  z a ­
ła tw ie n ie  l e ż y  w  in t e r e s i e  o b u  p a ń s t w .  
A p r z y t e m  A u s t r j a  z d a je  so b ie  s p r a w ę ,  
że  n ie  o s to i  się w o P e c  z a c n la n n o ś c i  N ie­
m iec ,  jeże li  n ie  b ę d z ie  m i a ła  p o m o c y  ze  
s t r o n y  in n y c h  p a ń s t w .  Z b l iżen ie  a u s t r j a c -  
k o - c z e c h o s ło w a c k ie  j e s t  j a k  n a jb a rd z ie j  
n ie  n a  r ę k ę  N ie m c o m ,  o r a z  z a p r z y j a ź n io ­
ny m z n iem i W ę g r o m .

JAK W  KOTLE.-
W o g ó le  w  p o l i ty c e  m i ę d z y n a r o d o w e j  

w r e ,  j a k  w  k o tle .  W ie lk ie  p r z e m ó w ie n ie ,  
w y g ł o s z o n e  n i e d a w n o  p r z e z  p r z e w o d n i ­
c z ą c e g o  r a d y  k o m i s a r z y  lu d o w y c h  z w i ą ­
z k u  p a ń s t w  s o w ie c k ic h ,  M o ło to w a ,  w s k a ­
zuje ,  że  s to s u n k i  n ie m ie c k o - b o l s z e w ic -

kie są nadd naprężona I te  zatarg zbroj­
n y  m i ę d z y  n a s z y m i  w ie lk im ’ s ą s ia d a m i  
j e s t  p r a w i e  n ie u n ik n io n y .  Konlerencja
m orska w  L o n d y n ie ,  k t ó r a  m i a ła  d o p r o ­
w a d z ić  do  ch o ć  n ie z n a c z n e g o  o g r a n i c z e ­
n ia  z b r o j e ń  n a  m o r z u ,  r o z c h o d z i  s ię  n a  
n ic z e m ,  g d y ż  A ng lja  i S t a n y  Z je d n o c z o ­
ne  A m e ry k i  P ó łn o c n e j  m e  c h c ą  p r z y z n a ć  
J a p o n j i  r ó w n o u p r a w n ie n i a  w  z a k r e s ie  
z b ro je ń  m o r s k ic h  P o ło ż e n i e  n a  D a le k im  
W s c h o d z ie ,  g d z ie  J a p o n j a  c o r a z  b a rd z i e j  
u m a c n ia  s ię  w  C h in a c h ,  a  p r z e z  Morigolję  
g ro z i  R o s j i - s o w ie c k ie j ,  s ta je  się z k t f żd y m  
ty g o d n i e m  n ie p e w m e js z e  i g ro z i  w y b u ­
c h e m  z b r o jn e g o  z a t a r g u .  J e d n o c z ą  się 
t a k ż e  p a ń s t w a  n a  n ie c o  b l i ż s z y m  W s c h o ­
d z ie :  T u rc ja ,  P e r s j a ,  A fg a n is ta n  i I r a k ,  
z a w i e r a j ą  z e  s o b ą  układ obronny. J a k  
p rz e w id u ją ,  u k ła d  ten  d o c h o d z i  do  s k u t ­
k u  z a  z g o d ą  R o s j i  i Anglji, k tó r e  d o tą d  
z w a l c z a ł y  s ię  w z a je m n ie  n a  t e r e n i e  ty c h  
p a ń s t w  w s c h o d n io - a z ja t y c k ic h ,  c o b y  do ­
w o d z i ło ,  ż e  m i ę d z y  te m i  m o c a r s t w a m i  
n a s t ę p u je  zb l iżen ie .  N ie  b y ł o b y  w  t e m  n ic  
d z iw n e g o ,  jeże l i  s ię  u w z g lę d n i ,  ż e  p a n o ­
s z e n ie  s ię  J a p o n j i  n a  D a le k im  W s c h o d z ie ,  
g ro ź n e  d la  R osji ,  j e s t  t a k ż e  n ie p o ż ą d a n e  
d la  Anglji .  T r z e c i e m  p a ń s t w e m ,  ja k  n a j ­
b a r d z i e j  z a i n t e r e s o w a n e m  z a c h ła n n o ś c ią  
Jap o n j i ,  są S t a n y  Z je d n o c z o n e  A m e ry k i  
P ó łn o c n e j .  P olityk .

Opłatek ludowców w Krakowie
W  so bo tę ,  d n ia  18 s ty czn ia  b r .  p ię k n a  

sa la  D o m u  L u d o w e g o  „ W is ł a "  w  K ra k o ­
w ie  w y p e łn i ła  się n a  u ro c z y s to ść  o p ła tk a  
i n a  cześć  p r e z e s a  S t io n u ic tw a ,  k tó ry
w tych  d n ia c h  o b ch o d z i  d z ień  im ienin, 
k w ia te m  rep re z e n ta c j i  chłopskiej z 27 po­
w iatów , j a c y  p rzyb y l i  do K r a k o w a  n a  k u r -  
sa  s p o le c z n o -o ś w ia to w e .  K ursiśc i  n ie ty l-  
ko p ra g n ę l i  p iln ie  p rz y s łu c h iw a ć  się w y ­
k ła d o m  tak ic h  z n a k o m i ty c h  p re le g e n tó w ,  
j a k  prof. dr. Kot, m arszałek Rataj, d r .  Pu- 
tek, dyr. Bobek, m ecenas Kuncewicz
z W a r s z a w y ,  j a k  ks. pułkownik Panaś 
i inni, ale chcie li p o ła m a ć  się w  sw em  
g ro n ie  o p ła tk iem .  P r z e w s p a n i a ty  n a s t ró j  
z e b ra n y c h ,  p ięk n e  p rz e m ó w ie n ia  p rzy
sk ro m ne j ,  ale j a k  se rd e czn e j  i miłej w ie ­
czerzy , to czy ły  się g o d z in a m i i p rz e l a ty ­
w a ły  w ś r ó d  rze te ln y c h  u c z u c io w y c h  w y k i ­
pieli i n ie za p o m n ia n y m i w d ług ie  c za sy  
w ra ż e ń .  S to  o só b  ró ż n e g o  w iek u  zas iad ło  
do sto łu , ja c y  w ie rn ie  i w n a jc ięższy ch  
c z a sa c h  s łu żą  idei lu d o w e j,  ja c y  o f ia rn o ­
śc ią  s e r c a  i d u ch a ,  o f i a rą  z d ro w ia  i m ie ­
nia, b u d u ją  S t r o n n ic tw o  lud ow e ,  jak ie  z a ­
p ro w a d z i  n a s  do Po lsk i d e m o k ra ty c z n e j ,  
do P o lsk i  lu d o w e j ,  j a k a  n ik o m u  nie p o ­
skąp i  c h lc b a  i ukoi m a r z e n ia  i p r a g n ie n ia  
P o lsk i  wielkiej,  sp r a w ie d l iw e j  i m o c a r ­
s tw o w e j .  P rz y b y l i  n a  tą  u ro c z y s to ś ć  w y ­
b itn i  p ro fe so ro w ie  z prof .  d rem  K otem  n a  
czele, lu d ow cy ,  z a jm u ją c y  w y b i tn e  s t a n o ­
w is k a  w  sp o łe czeń s tw ie ,  p rz y b y ła  licznie 
m ło dz ież  a k a d e m ic k a  lu d o w a ,  z b u r s a k a -  
mi lu d o w em i „ D o m u  L u d o w e g o 1', p r z y b y ­
ły n a sz e  n ie s t ru d z o n e  dz ia łaczk i  lud ow e ,  
jak ie  sp e łn ia ły  role sk r /ę t t iy c n  g o sp o d y ń .  
Nie sp o s ó b  na  l a m a c h  „ P i a s t a ^  do k ład n ie  
o p is a ć  n a sz y c h  w s p a n ia ły c h  p rz y ja ż n y c h  
p rz e ż y ć  i w z ru sz e ń .  M o w y  tę tn ią c e  n e r ­
w em  w s p ó łc z e s n e g o  życia ,  m o w y  n a leży ­
cie i lu s t ru jąc e  bó le  ch ło psk ie  i c ierp ien ie  
tę s k n o tę  do  u k o c h a n e j  M a tk i-P o lk i ,  j a k a  
i p ro s ta c z k o m  nie o d m a w ia  sw e g o  s e r c a
i p rzy tu l i sk a ,  j a k a  p r a g n ie  i c h ło p a  p o c ie ­
szyć  i z a s ia ć  w nim w ia rę ,  żc i d la  ludu  
n ie p o z b a w io n a  m a tc z y n e g o  u czu c ia  i k a ż ­
d em u  sw e m u  dz ieck u  r a d a b y  i n ie b a  p rzy -  
chj Jić.

L l icznych  p rz e m ó w ie ń  z a ­
m ie sz c z a m y  —  n ie s te ty  z b r a k u  m ie jsca  
—  je d y n e  p rzem ó w ien ie ,  z a g a j a ją c e  u r o ­
c z y s to ść  n a s z e g o  c z c ig o d n e g o  prof. d ra  
K ota. B rzm ia ło  o n o  w s t re szczen iu :

„ S ta r ą  t r a d y c ją  je s t  sk ła d a ć  p rz y  O- 
p ła tk u  życzen ia .  O d  k o g ó ż  je z a czn ie m y ?  
Od tego ,  co je s t  n aszem  n a jw ię k s z e m  d o ­
b rem  n a  ziemi, o d  P a ń s t w a  P o lsk ie g o ,  do 
k tó re g o  k ie ru je  się m yś l ludu.

Ż y c z y m y  n a s z e m u  P a ń s tw u ,  a b y  w z r a ­
s ta ła  je g d  si ła  i w ie lkość ,  a b y  zdo ła ło  ro z ­
niecić  miłość  i o f i a rn o ść  sw y c h  o b yw ate l i ,  
ab y  d b a ło  o z a p e w n ie n ie  im w o ln o śc i  i 
d o b ro b y tu ,  b o  d o p ie ro  o p a r t e  n a  p r z y w ią ­
z a n y ch  do sieb ie  m a s a c h  s ta n ie  się p o t ę ­
gą , n a  k tó r ą  n ik t  nie ośm ieli się ta rg n ą ć .

L u d o w i p o lsk iem u  życzym y, a b y  j a k -  
n a ip rę d z e j  d o szed ł  do o d z y s k a n ia  tej roli 
w  p a ń s tw ie ,  k tó ra  mu się na leży ,  a b y  za ­
tem  d la  o s ią g n ię c ia  teg o  celu s t a n ą t  je ­
dnolic ie  i m a s o w o  w  z w a r ty m  o b o z ie  p o ­
l i tycznym , p e łn ym  g o d n o śc i  i h a r tu .

S t r o n n ic tw u  L u d o w e m u  życzym y, a b y  
te m asy ,  k tó re  się do  n iego  g a rn ą ,  u m ia ły  
k a m ic  i c e lo w o  p o p ro w a d z ić  do zw y c ię ­
skiej w alk i,  w  in te res ie  d o b r a  i k lasy  
c h łm s k i e j  i c a łe g o  n a ro d u ;  a b y  j a k n a j -  
rychlej jeg o  sze reg i  z o b a czy ły  w ś r ó d  sie­
bie u k o c h a n e g o  sw o je g o  w o d z a .

P re z e s o w i  S t ro n n ic tw a !  ł J d u c f n t e m u

W ito s o w i ,  życzym y, a b y  j a k n a jp rę d z e j  
z d u m ą  n tógł s p o g lą d a ć  n a  m iljony  iudu, 
aku p ion e  w  r a m a c h  S tro n n ic tw a ,  u ś w ia ­
dom ione ,  o f ia rn e  i k a rn e ;  a b y  m ó g ł  cie­
szyć  s i ę ----------------------------w'e w s p ó ln e j  Oj­
czyźnie .

O b e c n y m  tu  s t a ry m  d z ia ła c z o m  ludo­
w ym , k tó rzy  tyle d la  s p r a w y  p rzec ie rp ie li  
i nie  dali się ug iąć ,  życzym y, a b y  w k r ó t ­
ce p a t rzy l i  n a  t r y u m f  id ea łó w ,  o k tó re  
w a lcz ą ,  i a b y  w  sp o k o ju  m ogli  u s tą p ić  ze 
sw y c h  p lacó w ek ,  g d y  m iejsce  k a ż d e g o  
z a jm ą  dz ies ią tk i  m ło dy ch  p e łny ch  z a p a ­
łu dz ia łaczy .

M ło d y m  lu d o w co m , k tó rz y  z t a k ą  w y ­
t rw a ło śc ią ,  o g ło d z ie  i ch łodz ie ,  p o św ię ­
ca ją  s w ó j  c z a s  n a  zg łęb ien ie  p ro g r a m u  
S t r o n n ic tw a  na  tym  kurs ie ,  życzym y, ab y  
w z o r u ją c  się n a  s ta ry c h ,  o f ia rn y ch  d z ia ła ­
czach , us i ło w a li  ich p r z e ś c ig n ą ć  w  en e r-  
gji , ru ch l iw ośc i  i p o św ię c e n iu ;  a b y  w k r ó t ­
ce m og 'i  w  sw e  zd ro w e ,  m o cn e  ręce  u jąć  
k ie ro w n ic tw o  o rg a n iz a c j i  lo k a ln e c h  i p o ­
w ia to w y c h .

R edakc ji  „ P i a s t a "  życzym y, a b y  w sz y ­
stk ie  k o n f isk a ty  w y n a g r a d z a ło  jej m a s o ­
w e ro z s z e rz a n ie  się p is m a  i d oc ie ran ie  do 
n a jd a l s z y c h  k ą tó w ;  a b y  z n iego  ja k n a j -  
szyb c ie j  w y ró s ł  w ie lk i  d z ienn ik  lud ow y .

K u ra to ro m  D o m u  L u d o w e g o ,  k tó r z y  
z t a k ą  życz l iw o śc ią  k u r s  n a sz  g o szc zą ,  
życzy m y l a b y  ich loka l n ig d y  nic p ró ż n o ­
w ał,  a b y  z a w s z e  w y p e łn io n y  by ł  k u r s a ­
mi, w y k ła d a m i  i d y sk u s ja m i ,  a b y  p o d ję ta  
p rz y  n ich  o rg a n iz a c ja  b ib l io tek i ,  p o ś w ię ­
conej h is to r j i  i po ło żen iu  w si polskiej ,  d o ­
p ro w a d z i ł a  d o  n a jp o m y ś ln ie j s z e g o  w y n i ­
ku i s tw o r z y ła  o g n is k o  p o w a ż n e j  p ra c y  
n a u k o w o -s p o łe c z n e j . "

Z  cuchu ocąamzacąjłteęia 
Sfoowticłwa £nd&iaeąa

KOMUNIKAT SEKRETARJATU NACZEL­
NEGO S. L.

S e k re t a r i a t  N acze ln y  S. L. p rz y p o m in a  
Z a rz ą d o m  P o w ia to w y m ,  Z a rz ą d o m  Kół i 
C z ło n k o m  S t r o n n ic tw a  L u d o w e g o  o obo­
wiązku odnow ienia legitym acyj członkow ­
skich na rok 1936.

P rz y  tej sp o so b n o śc i  k o m u n ik u jem y ,  
że le g i ty m a c je  d a w n e g o  sy s tem u ,  z n a k le ­
jany m i zn ac z k a m i,  w  rok u  1936 są już  
n iew ażn e .

W ażne są  tylko legitym acje jednorocz­
ne, w ydane na rok 1936.

Po le g i ty m ac je  Z a r z ą d y  P o w ia to w e  
S L. w in n y  się z w r a c a ć  do W o je w ó d z ­
kich Z a r z ą d ó w  lu b  do  S e k r e t a r j a tu  N a ­
c z e ln eg o ;  Z atządy P ow iatow e z terenu 
M ałoooiski tylko do Zarządu O kręgowego  
w Krakowie —  Mały Rynek Nr. 4. L eg i­
ty m ac je  o t r z y m a ć  m o ż n a  za  g o tó w k ę ,  lub 
n a  n a d e s ła n y  u p rz e d n io  w ekse l.

Zarządy Kół m ogą nabywać legitym a­
cje tylko od Zarządów Pow iatow ych lub 
W ojew ódzkich.

W  o d p o w ied z i  na  liczne z a m ó w ie n ia  
n o w e g o  s t a tu tu  i p ro g r a m u  S t r o n n ic tw a  
ko m u n ik u jem y ,  że n o w y  s t a tu t  i p r o g r a m  
S t r o n n ic tw a  u k aże  się w o so b n em , b ro -  
szurowem . w y d a n iu  w n a jb l iż szy ch  ty g o d ­
niach.

SEKRETARJAT NACZELNY S. L.

ZEBRANIA I ZJAZDY S. L.
P<>w. Stopnica: W  niedzielę. 2 lutego br. 

o fcodz. 11 rano we wsi Yopola, g,m. Szczy t­
niki odbędzie się Zjazd Pow ia tow y  S. L. w 
domiu ob. Żmij6w, na który winny przybyć 
wszystkie  Zarządy Kót 1 delegaci Kót z całe­
go powiatu  Na Zjazd przybyw ając , zab rać  X

sobą łesłtytnanfc edodnowską. Na n W W
będą do nabycia legitymacje na 1*36 r.

(—) Stefan Cdeiew&kł, wicepauzsn.
, 'ow. Nieszawa: Dnia 2 Kr. ego tor. w si

Pscinincik w donK. p- Pilicłiowskietfo odbę­
dzie się Z g rom adz ilie  ludowe. Powsątek o  
■godiz. 2-ej popołudni V.

P o v .  Krosno: Iżma 26 styaz ita br. ituflw
dzae się kociferemoja delegatów Kół S. L. n* 
Okręg S ądow y Data a, pow. krośnieńskiego ar 
domu gminnym w  CergoweJ, o zodiz. 13. Za­
praszam y delegatów wszystkich okolicznych 
Kół S. L. o raz  delegatów * tych wsi, gdzt e  
niema jeszcze Kót ludowych. Na porządku 
dziennym: 1) sprawozdanie  z Kongresu S. I~ 
2) sp raw y  polityczne, gospodarczo i opgaur 
wcyjara.

(—) Za.-2.4d  P c j r i a t o - y  S. L-
pow. Jędrzejów: W niedzielę. dnia 2 ktber

®o br. odbędzie się w alny  Zjacd P o w ia tm  -y 
w  Piaskach w  domu ob. wośttwJra. Początek  
obrad o godz 12 w południe. Na p o rz ą d k i  
obrad : 1) Sprawozdanie z Kongresu S. L. 2) 
w ybory  w ładz  powiatowych. W stęp  na salę 
za legitymacjami. Zarządy Kół w inny zebrać  
skLudikę od cefanków n? mik 1936. Logi tym-.’ 
qje będzie można nabyć .ta Zjeździe.

KURSY STRONNICTW). LUDOWEGO
Pcw. Miechów: Z arząd P ow ia to w y  S. I i  

organ ouje w dniach 26, 27 t 28 stycznia w  
świetlicy ludowej w  Slabo&zOwle kurs spo* 
łeczno-tpoJityczny dla członków Stronnictwa x 
całego powiatu. Na kursie będą w ykładać  re­
ferenci z Krakowa. U trzymanie i nocleg- dla 
uczestników przygotowało  Koło S  L. w Sła­
boszowie. W stęp na kurs za legitymacjami. 
W szystk ie  Kola w powiecie w inny w ysłać  
swoich delegatów.

(—) Szymon Dudek prezes Ponr.
POw. ISeradz: Kursy społeczno-oświatowe

dla członków, odlbęd; się w następującyoh 
miejscowościach: w e  wsi Zadzim, gm- Zadzim 
w dniach 24, 25 i 26 stycznia; w e wsi Sta.ce* 
gm. Złoczew w  dn. 7. 8 i 9 lutego we wsł 
Witów, gm. Majeozewicze w dniach 14. 15 1 
16 lutego, w e  wsi Chojnę gm. Bogumiłów w  
dniach 21, 22 i 26 lutego, we wsi Rembieckłe* 
■gm. W ojs ław ice  w dniach 27 i 28 stycznia I 
dnia 1 marca. Na kursach w ykładać  będą 
członkowie Zarządu Pow iatow ego i Zarządu 
W ojew ódzkiego S ekre ta r ia t  Słjrotrmdotwa Lu­
dowego mieści się w Sieradzu na rogatce Zło- 
czowskiej w  domu ob. Plucińskiego i czynny 
iest w r  wtorki po 1-ni każdego miesiąca.

(—) banach, p .ezes  Pow . St. L.
DO CZŁONKÓW S. L- POW KALUSKIEGO

W zyw am y wszystkich członków do jak- 
niajrychJeijsizego uregulowainda składek człon­
kowskich e a  1936 r„  oraz  zailegsych za 1935 r.

O bywatele! Stronnictwo Ludowo ipiera 
saę n a  siK-ładkach chłopskich, cały rozwój S. L. 
zateżny jes t 00 członków,. Ostatni grosa daj­
my r.a swoje chłopskie oprawy, na podtrzy­
manie swojej organizacji.  W y k w i c i e  już le­
gitymacje na 1936 r. są  do nabycia w  Zarzą­
dzie Pow iatow ym . Zwycięstw o jes t  już bJi- 
■sikie.

Za Zarząd powlatowyr 
(—) W. Cijka. skarbnik.
(—) J. Moskal, prezes

UWAGA LUDOWCY W POWIECIE 
STANISŁAWÓW!

Dnia 2 lutego br., o d b ę d  je sie zjazd po­
wiatow y S. L. o godz. 12 w Dolelowte, xr 
sali Domu Ludowego. P ra w o  głosu będą mieli 
tylko ci członkowie, którzy w ykupią  legity­
macje członkowskie na rok 1936 (lub też 
wpłacili składkę członkowska na rok 1935 1 
zobow iążą się do wykupienia legitymacji m  
■rok 1936).

Legitymacje będą  do nabycia w Zarnądcue 
Pow iatow ym  S. L.

Za Zarząd Pow ia tow y  S. L.
(—) Ignacy Wierzbiński

ZJAZD POWIATOWY W BRZOZOWIE
Duła 2 lutego br- odbędzie się zjazd p o­

wiatowy S. L. o godiz. 10 w  Hunniskadw 
pow at Brzozów w domu p. Józ»fa Terleckie­
go celem wyboru Zarządu pow iatow ego S  L. 
W szystk ie  Koła powinny w ysłać  swoich 
przedstawicieli. Legitymacje członkowskie 
będą stużyć Jako karty wstępu na Zjazd.

Za Zarząd opw. S. L.
(—) Prorok Wlkior, prezes.

(—) Stanisław PelczarskJ. sekretarz,
DO WSZYSTKICH KÓŁ LUDOWYCH 

W POWIECIE BKZcSKWi
Z a r z ą d  P o w i a t o w y  S t r o n n i c t w a  L u ­

d o w e g o  w  B r z e s k i1 p o r a ź  w t ó r y  w z y w a  
k o ła  lu d o w e ,  k tó r e  d o t y c h c z a s  n ie  p r z e d ­
ł o ż y ł y  sp isu  c z ło n k ó w ,  a n i  t e ż  n ie  u iś c i ły  
w K ła d e k  n a  le g i ty m a c je  za  r o k  1936, a b y  
d o ło ż y ł y  w s z e lk i c h  s t a r a ń  i D rz e s ł a ly  do  
S e k r e t a r j a t u  S t r o n n ic t w a  L u d o w e g o  w  
B r z e s k u  so is  człon ków , oraz w kładki za  
legitym acje na rok 1936.

C z ło n k o w ie  ( w z g lę d n ie  k o ł a  ludow e), 
k t ó r z y  n ie  z a o p a t r z ą  s ię  w  legitym acje  
c z ło n k o w s k i e  n a  r o k  1936, nie będą m o­
gli w ziąść  udziału w  zebraniu d elegatów  
p o w ia tu  b rz e s k ie g o ,  k tó r e  o d b ę d z ie  się  
s k o ń c e m  lu teg o  w z g lę d n ie  z p o c z ą tk ie m  
m a r c a  br. Zarzad p ow, w  B rzesku.

SEKRET AR JATY S. I-
Pow. Konin: Z dniem 15 stycznia r. b. Se­

k re taria t  P ow iatow y Zarządu Stronnictwa 
Ludowego został przeniesiony na ul. Kał ską 
nr*. 4 nr. 5 (w  podwórzu). W  sprawach orga­
nizacyjnych: udzielenie 00 rad prawnych i pi­
sanie podań dla członków Stronnictwa — s e ­
kre ta r ia t  je s t  czynny we w sz y s tk o  ■*'-» w 
tygodnie oprócz soboty i niedzieli od godziny 
10 rano do o-ciej popołudnia. Pod tym adre­
sem należy k ierować v s z e lk :e llH M do Zarżą-- 
du S L,
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DZIWNE PRZYCZYNY WOJEN
M ałe  p rz y c z y n y  nsfewają  czę s to  w ie l ­

kie skutki.. .
W o jn a  n ie z a w sz e  je s t  w y n ik iem  ś c ie ra ­

ją c y c h  się g o s p o d a r c z y c h  i p o l i tyczn ych  
in t e r e s ó w  n a r o d ó w  i p a ń s tw .  A ra cze j  n ie­
z a w s z e  nią by ła .  W  d a w n y c h  w ie k a c h  na 
i le  n a r a s ta j ą c y c h  a n ta g o n iz m ó w  p a ń s t w o ­
w y c h ,  m ie jsk ich  czy s t a n o w y c h  częs to  n a j ­
b ła h s z e  p r z y c z y n y  p ro w a d z i ły  do d łu g o ­
t r w a ły c h  n iek iedy  w o jen .

Krwawa wojna o... wiadro
W  k a te d rz e  w  B olonji m o ż n a  o g lą d a ć  

u m ie sz c z o n e  w  k la tce  z p . ę tó w  żelaznych . . .  
zw y k łe  w ia d ro ,  k tó re  s ta ło  się p rz y c z y n ą  
d łu g o le tn ie j  w o jn y  m ięd zy  B o lon ją  i M o ­
deruj i k o s ^ o w a ł a  król?  S a rdy n j i ,  P e n r y -  
ka, s y n a  c e s a r z a  N iem iec  H e n ry k a  II, 22 
l a t a  w ięz ien ia .

N ie z w y k ła  t a  h is to r j a  z a c zę ła  się tak :
D w u c h  o b y w a te l i  są s ie d n ie j  M o d eny  

z a c ią g n ę ło  się do s z e r e g ó w  w o js k a  b o lo ń -  
sk ieg o .  U p rz y k rz y w s z y  sob ie  rych ło  s łuż­
b ę .  o b a  p ę d z iw ia t ry  p o s ta n o w i ły  u m k n ą ć  
s p o w r o te m  do  „ s w o ic h “ . A by  u p o z o ro w a ć  
u c iec zk ę  i w y m k n ą ć  się z m ia s ta  p o d  okiem  
liczn ie  ro z s ta w io n y c h  s t ra ży ,  z a b ra l i  z n a ­
lez ione  p rz y p a d k ie m  w ia d ro ,  u d a jąc ,  że 
id ą  po w o d ę  d la  koni.  Z  w ia d re m  tern z a ­
w ę d r o w a l i  do M o d en y .

R a d a  m ie jska  w  Bolonji nie  o d c z u ła  
zb y tn io  s t r a ty  d w u c h  żo łn ierzy . W ie lce  
s ię  je d n a k  czc igodn i  o jce  m ia s ta  roz s ie r ­
dzili,  g d y  dow iedz ie l i  się, że „n icp o n ie "  
za b ra l i  n a  d ob itek . . .  w i a d r o ,  b ę d ą c e  
w ła s n o ś c ią  j e d n e g o  z o b y w a te l i .

0  to  w ia d ro  p o s t a n o w io n o  się u p o m ­
nieć.

D o M o d e n y  w y s ła n o  p o s ła ń c a  z p is ­
m em , w  k tó re m  r a d a  m ia s ta  Bolon ji  z a ż ą ­
d a ł a  od ra d y  m ia s t a  M o d en y  w y d a n ia  w ia ­
d ra ,  z a b r a n e g o  z u licy  w B olonji p rzez  
o b u  d e z e r te ró w .  R a d a  m ia s ta ,  o b u r z o n a  tą 
d ro b ia z g o w o ś c ią  r a d c ó w  m ie jsk ich  z B o­
lonji,  o d p isa ła ,  że p o d o b n e m i  s p r a w a m i  
n ie  myśli się z a jm o w a ć .  R o zg o ry czen i  b o -  
lo ń c z y c y  w y s to s o w a l i  je s zc ze  o s t rz e js z ą  
n o tę .  M o d e n a  nie p o z o s ta ta  im d łu żn a  i 
p e w n e g o  d n ia  z a m ia s t  h e ro ld a  B olonji  z ja ­
w i ł  się o r s z a k  ryce rzy ,  o d  s tó p  do g łó w  
z a k u ty c h  w  zb ro je .

Z a c z ę ła  się w o jn a ,  k tó r a  t r w a ć  m ia ła  
d łu g ie  la ta .

J a k  zw y k le  w  ty c h  w y p a d k a c h  w  s p r a ­
w ę  w d a ły  s ię  o b c e  p o ten c je .  M o d en a ,  
c h c 4c  p o ło żyć  k re s  b ra to b ó jc z e j  w ojn ie ,  
z a p ro s i ł a  n a  ro z je m c ę  s y n a  c e s a r z a  Nie­
m iec, k ró la  S a rd y n j i ,  H en ry ka ,  k tó ry  w y ­
da ł  w y ro k  n a  k o rz y ś ć  M od eny .

R o zs ie rdzen i  tern b o lo ń c z y c y  n a p a d l i  
n a  k ró le w s k ie g o  ro z jem cę  i uw ięzil i  go .

• D w a d z ie ś c ia  d w a  l a ta  p rze s ied z ia ł  n ie­
sz c z ę ś l iw y  kró l w  w ięz ien iu  b o lo ńsk iem , 
za n im  w re sz c ie  o d z y s k a ł  w o ln o ść .

1 to  w sz y s tk o  o  co?  —  O  w ia d ro .
S łu szn ie  je  t t d y  ku g ro z ie  p o to m n y c h

w że la zne j  k rac ie  z am k n ię to .

Kto lepszy?
P e w n e g o  d n ia  p o se ł  k ró la  L u d w ik a  

XIV p rzy  d w o rz e  ang .e lsk rm , hr.  d ‘E s t r a -  
d e s  zo s ta ł  z a p ro s z o n y  p rz e z  p o s ła  s z w e d z ­
kiego n a  o b ia d .  W  tym  s a m y m  czas ie

p rze d  g m a c h  p o s e l s tw a  sz w e d z k ie g o  z a je ­
ch a ła  w s p a n ia ł a  k a ro c a  p os ła  h is z p a ń sk ie ­
go. P o se ł  w y s ia d ł  z k a ro c y  i u da ł  się do 
g m a c h u .  H iszpan ,  p o w o ż ą c y  k a ro cą ,  p o d ­
szed ł  do s to jące g o  p rz ed  g łó w n y m  p o r t a ­
lem F ra n c u z a ,  lo k a ja  lir. d ‘E s t r a d e s  i w 
s ło w a c h  z g o ła  n ie d y p lu m a ly c z n y c h  w e z ­
w a ł  go  n ‘> o p u sz a z e n ia  w ra z  zc s w ą  k a ­
r e tą  m ie js f t  p rzed  por ta lem , k tó re  na leż ne  
je s t  je d y n ie  je g o  panu ,  posłow i h i s z p a ń ­
sk iem u. O d s ło w a  do s ło w a  k re w c y  s łu ­
d zy  przesz li do bó jk i .  H iszpan  o k a z a ł  się 
si ln ie jszym . N iety lko zbił sw e g o  f r a n c u ­
sk ieg o  ko legę  n a  k w a ś n e  jab łko ,  aie w  d o ­
d a tk u  kon iom , z a p rę ż o n y m  do k a ro c y  p o ­
sła f r an cu sk ieg o ,  od c ią ł  pos t ronk i .

G dy  się o tern d o w ied z ia ł  hr. d ‘E s ( ra -  
des, z a ż ą d a ł  od  p os ła  h is z p a ń sk ie g o  s a ­
tys fakcji .  P rz e d s ta w ic ie l  k ró la  h i s z p a ń ­
sk iego ,  k tó re g o  ca la  Li scen a  se rd eczn ie  
u b aw iła ,  o d p o w ied z ia ł  na  w y s tą p ie n ie  p o ­
sła k ró la  L u d w ik a  XIV śm iechem .

Hr. d ‘E s t r a d e s  don ió s ł  o  tern sw e m u  
w ład cy ,  k tó ry  w nocie, w y s to s o w a n e j  do 
k ró la  h is z p a ń sk ieg o ,  z ap o w iedz ia ł ,  że w y ­
ru szy  ze s tu ty s ię c z n ą  a rm ją  dla p o m s z c z e ­
nia zn ie w a g i  sw e g o  posła .  N a  d w o rz e  
k ró la  h is z p a ń sk ie g o  z b a g a t e l i z o w a n o  tę 
g ro ź b ę .  G dy  je d n a k  w kilka ty go dn i  p ó ź ­
niej a rm ja  L u d w ik a  XIV s ta n ę ła  u g ra n ic  
H iszpanji ,  z ro z u m ia n o  p o w a g ę  sy tuac ji .  
Kipi w y s ła ł  n a  d w ó r  L u d w ik a  XIV posła ,  
k tó ry  w y ra z i ł  sw e  u b o lew an ie  s p o w o d u  
p o ż a ło w a n ia  g o d n e g o  za jś c ia  w  L ondyn ie .  
D w ó r  h is zp ańsk i  w y d a ł  in s trukc je  s w y m  
posłom , b y  o d tą d  z a w s z e  u s tę p o w a l i  p o ­
słom k ró la  L u d w ik a  XIV.

T y m  razem  r o z w a g a  zw yc ięży ła  i p o ­
zw oliła  u n ik n ą ć  rozlew u krwi.

Czułe powonienie władcy Sabaudji
P e w n e g o  d n ia  p o d  zam k iem  hr. de Ro- 

m ond , w ła d c y  S a b a u d j i ,  w  XV w iek u  p rz e ­
je żd ż a ł  h a n d la r z  z w o zem , n a ła d o w a n y m  
sk ó ram i  b a ran iem i ,  k tó ry c h  n iezno śn y  
o d ó r  tak  ro z g n ie w a ł  h rab ieg o ,  że k aza ł  
sw y m  p a c h o łk o m  w óz  z a b rać ,  a  k u p ca  
o ćw iczy ć  rózg am i.  S k ó ry  rz u co no  do p iw ­

nic zan iku ,  nie t r o szczą c  się p o za te m  
o nie.

H an d la rz ,  z a m ie szk a ły  w  S z w ajca r j i ,  
po p rzy by c iu  do d om u  bez  sk ó r  i bez  w o ­
zu, o p o w ied z ia ł  s w y m  w s p ó łz io m k o m  o 
przy go dz ie ,  j a k a  sp o tk a ła  go  p rz ed  z a m ­
kiem hr. de R om o nd .  Dzielni S z w a jc a rz y  
upom nieli  s ię o k rz y w d ę  k u p c a  i w ysła l i  
do S a b a u d j i  p o se ls tw o  z ż ą d a n ie m  z w ro tu  
w o zu  i skór ,  w zg lęd n ie  w y n a g ro d z e n ia  
s t ra t .  D u m n y  p a n  Sabaudj* nie  raczy ł  n a ­
w et  p rzy jąć  posłów’.

S z w a jc a rz y  w ysła l i  n o w y c h  p os łó w  
z „ o s t r z e ż e n i e  m “ , że p o tra f ią  „s i łą  
o d e b r a ć  to ,  co  si lą  z a b r a n e  z o s ta ło " .  P o ­
se ls tw o  1 tym ra zem  w rócifo  z niczem.

Po  cz te rech  m ies ią cach  m ia s ta  s a b a u d z ­
kie z a ję te  z o s ta ły  p rzez  z b ro jn e  z a s tęp y  
S z w a jc a ró w .

Ja k ó b  hr. R o m o n d  u da ł  się o  p o m o c  
do ks ięc ia  Burgundjii K aro la  Śm iałego,

Marszalek Sejmn fc-at

k tó ry  z c a ły m  sw em  w o jsk iem  w y ru sz y ł  
p rzec iw ko  n a je ź d źco m . S z w a jc a rz y  z w ró ­
cili się o  pokó j,  p rz y rz e k a ją c  e w a k u a c ję  
za jy tv eh m ia s t  i w łości h ra b ie g o .  H ra o ia  
de ł ro m o nd  by ł  g o ió w  p o d ją ć  p e r t r a k ta c jo  
p ok o jo w e .  S p rzec iw i ł  się tem u  je d n a k  
ks iążę  K aro l B u rg u n d sk i ,  k tó ry  z d o b y ł  
g łó w n y  p u n k t  z b o rn y  S z w a jc a ró w ;  m ias to  
G ran zon  i sp ę d z iw s z y  zn a jd u ją c e  cię w. 
mieście w o jsk a  s z w a jc a r s k ie  n a  m ury ,  ro z ­
k aza ł  iin s k a k a ć  w  fosę, o k a la j ą c a  m u ry  
m ias ta ,  g dz ie  c ze ka ła  ich n ie c h y b n a  śm ie rć .  
Z ro zp ac zen i  S z w a jc a rz y ,  o b u rz e n i  o k r u ­
c ień s tw em  księcia ,  rzucili  się n a  w o js k a  
b u rg u n d s k ic ,  w y p a r l i  je  z m ia s t a  i pobili 
n a  g ło w ę  z je d n o c z o n e  o d d z ia ły  K a ro la  
B u rg u n d sk ie g o  i hr.  de R o m o n d a .  W  w a l ­
kach  ty ch  poległo  k i lk an aśc ie  ty s ięcy  lu ­
dzi tyrko d la teg o ,  że  p e w n e m u  k u p c o w i 
z w o zem , n a ła d o w a n y m  b a ra n ie m i  c u ch -  
nącenii sk ó ram i,  w y p a d ła  d r o g a  p o d  z a m ­
kiem hr. d e  R o m on d .

Pieśń ahisyńska
W cesarstwie czairnyth, nad niebieska rzeką, 
Ministrem dworu był Ras PauendefceŁ,
Tem się odiznaczał na swoim urzędzie,
Że w  każdej sprawie ohciiaił brać udział

wszędzie.
Twierdził, że kurs jest w  polityce nowy,
By sojuszm.cy brak się za głowy.
Zaś z wrogiem trzeba wspólne l.yoazyć

Chyłkiem, czy jawnie zdążając do kupy.
Tak zaś tłumaczył to swoje twierdzenie,
Ze się w tem sposób robi odprężenie.
Bo przecie spraw a wne* staje się jasna, 1 
Gdy polityka jest naprawdę własna.
I wciąż nabijał myśl w  zaikutt głowy,
Iż tak powstaje paziom mocarstwowy 
Leaz cóż, gdy pośród swoich licznych zależ 
Czuł się zazwyczaj nie jak as, lecz walet.
Nie lubił mówić, a gdy coś powiedział, 
Twierdził, że nic on w  całej sprawie siedJfcł. 
Że to ktoś inny i większy od niego 
Tak go namówił do tego wszystkiego.
Zaś w  oałej sprawie, to  jest rzeczą główną, 
Że cały naród wraz z nim myślat —  rówrtoI

Z abisyńsldch „Śpiewów hłsto* 
tycznych" przepisał:

Ntmo.

B mta- Janosz J e d r  V włcŁ

LEON KRUCZKOWSKI.
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W s k a z y w a ł  c h ło p a  w  d łu g im  k o ż u c h u ,  s t ą p a j ą c e g o  
p r z e d  n im i p ow oli ,  z  w ią z k ą  g r a b o w y c h  p r ę t ó w  n a  z g a r ­
b io n y c h  p leca ch .

—  T o  w z r u s z a j ą c e  b y ło b y ,  p r a w d z iw ie ,  s p o tk a ć  
cz ło w ie k a ,  c o  b o d a j  w ła s n e m  o k ie m  o g lą d a ł  t a m te  o~ 
k ro p n e  z d a rz e n i a !

—  K tó ż  w ie ,  m ó g ł  on  b y ć  i t o w a r z y s z e m  b ro n i  K o ­
śc iu s z k i  ! ~

S e r c a  a k a d e m ik ó w  w z b ie r a ł y  tk l iw e m  w z ru s z e n ie m .
—  W s p o m ó ż m y  go , k o le d z y ! . . .  W y d a j e  s ię  b y ć  u- 

o o g i m -
T e n  t ó w  s i ę g n ą ł  d o  k i e s z e n i --------
A  c h ło p  p ra w ie  p r z y s t a n ą ł ;  b r z e m ię  o p a r?  o  w y ­

s t ę p  m u r u  i, o d d y c h a j ą c  c ięż k o ,  p a t r z y !  k u  K r a k o w ­
s k ie m u  P rz e d m ie ś c iu .

P o d e s z l i  d o  n ie g o  z  p r z y j a z n e m i  u śm ie ch am i.
—  S k ą d ż e  to  id z ie sz ,  s t a r u s z k u ?
C h ło p  s p o j r z a ł  m r u g a j ą c e m i  ś l e p s k a m i  i r ę k ą  do 

tn a g ie rk i  s ięgn ą ł .
—  Z K a w e n c z y n a ,  p an ic z u . . .  n ieda lek o . . .
i— A te  k ije ,  to  p e w n ie  n a  s p r z e d a ż  d o  m ia s t a ?
*— J u śc i-
—  C z e k a ic i e f  —  z a w o ła ł  j e d e n  z  m ło d z ie ń c ó w ,  j a k -  

B y  o l ś n io n y  n a g łą  m y ś l ą ;  i d o  W a w r z o n a  s ię  zw róc i ł .  —  
P o  c z e m u ż  to ,  s t a r u s z k u ,  l i c z y s z  sob ie  s w ó j  t o w a r ?

—  P o  d w a  g ro s z e ,  p a n ic z u ,  je u e n  mi tu  m a j s t e r  p ła ­
c i ,  n a  K oziej u licy...  K ija szk i  są  p iękny ,  tw a r d e  i g h r  
dz iu śk ie ,  g rube.. .

—  B o d a jż e !  S a m  n ie  w ie sz ,  c o  m a s z ,  m ój s t a ry ! . . .  
T a k ie  la sk i  n a z y w a j ą  s ię  w o jd ó w k i  i k a ż d a  w a r t a  je s t  
d z ie s ię ć  g r o s z y ! -  J ą  p ie r w s z y  k u p u ję  iedn.

G ro m k i  ś m ie c h  w y b u c h n ą ł  w  g r o m a d z ie  s tu d e n tó w .
—  B ra w o ,  H ipolic ie! . . .  O to  m i w s p a n ia ł e  n a  dz is ia j  

a  p ro p o s !
—  P r z e d n i  k o n c e p t !
—  W o j d ó w k i ! -  D a w a jc ie  t e  w o jd ó w k i!  —  w o ła n o  

z e w s z ą d .
C h ło p  n a  t e n  śm iech  i o k r z y k i  d o c n a  o s łu p ia ł ;  n ie -  

sp o k o jn e m i  o c z y m a  r o z g lą d a ł  s i ę  n a  w s z y s t k i e  s t r o ­
n y ,  a r ę k ą  g d z ie ś  z a  u ch em  k ło p o t l iw ie  s ię  d r a p a ł --------

B o  i s k ą d ż e  W a w r z o n  D ą b e k  z  K a w e n c z y n a  m ó g ł  
w ie d z ie ć  o te m  z d a rz e n iu ,  k t ó r e  w ła śn ie  p r z e d  k i lku  
dn iam i c a ł ą  p o r u s z y ło  W a r s z a w ę ;  s k ą d ż e  m ó g ł  w ied z ie ć
0  tem , j a k  t o  p a n  W o jd a ,  p r e z y d e n t  m u m c y p a ln o ś c i  s t o ­
łecz ne j ,  w  u b ie g ły m  ty g o d n iu  o b i t y  z o s t a ł  n a  u l ic y  D łu ­
giej , z w y c z a jn i e  i p op ro su u :  la s k ą ,  p r z e ?  n ie ja k ie g o  J a ­
n ik o w sk ieg o ,  d a w n e g o  o f ic e ra ,  k t ó r y  t y m  g w a ł to w n y m  
sp o s o b e m  w y m ie r z y ł  sob ie  s a t y s f a k c j ę  z a  j a k ą ś ,  o d  
z w ie rz c h n o ś c i  m ie jsk ie j  d o z n a n ą  k rz y w d ę . . .  P a n  W o j d a  
na p r e z y d e n c k i m  fo te lu  nie c i e s z y ł  s ię  b y n a jm n ie j  s y m ­
p a t i ą  s to l i c y ;  b y ł  ra c z e j  szcz .e rze  n ie n a w id z o n y ,  z w ła ­
s z c z a  p r z e z  m ło d z ie ż  i r z e m ie ś ln ik ó w  s t a ro m ie js k ic h ,  j a ­
k o  j a w n y  w ła d z y  rz ą d o w e j  z a u s z n ik  i tęp ic ie l  d u c h a  
p a t r i o t y c z n e g o .  T o  t e ż  w ie ś ć  o  w y p a d k u  p r z y j ę t a  zo ­
s t a ła  w  c a łe m  m ie śc ie  z n ie t a jo n ą  z g o ła  u c ie c h ą ,  tu d z ie ż  
z c a łk o w i ty m  a p la u z e m  dla k r e w k ie g o  m ić  J a n ik o w s k ie ­
g o -

L e c z  s k ą d ż e  m ó g ł  w ie d z ie ć  o  tem  W a w r z o p  D ą b e k  
z K a w e n c z y n a 0

W  te j  chw ili  w id z ia i  j e d y n ie  k i lk a  w y c ią g n ię ty c h  ku  
sob ie  dłoni, z k t ó r y c h  k a ż d a  p o d a w a ła  m u  w  p a lc a c h  
d z ie s ię c io g ro sz ó w k ę ! . . .  P o ją ł  ty le ,  iż t r z e b a  ro z w ią ­
z ać  b rz e m ię ,  k tó r e  m ia ł  za  p lecam i.  T a k  też  u c z3mił —
1 p o  chw ili  ż w a w i  m ło d z ie ń c y  d z ie rż y l i  w  r ę k a c h  t w a r ­
de, g r a b o w e  laski.. .

—  O to  w id z isz ,  m ó j  s t a r y !  —  p rz e m ó w i ł  w k o ń c u  
ó »  p o m y s ło w y  H ipolit .  —  Id źże  t e r a z  w  m ia s to  i w o ­

ła j :  w o jd ó w k i  n a  s p r z e d a ż  p o  d z ie s ię ć  g r o s z y !  —  —  a  
z o b a c z y s z ,  ż e  w  m ig  lu d z ie  je  r o z k u p ią !

—  P a r m ę ta j ż e ,  s t a r u s z k u :  w o jd ó w k i !  —  w oła li  inni 
w ś r ó d  śm ie c h ó w .

W a w r z o n  b y ł  o sz o ło m io n y .
W a ż y ł  w  g a r ś c i  d z ie s ię c io g ro s z ó w k i  i ćhugo 

p a t r z y ł  z a  s tu d e n ta m i ,  g d y  o d e sz l i ;  on i ró w n ie ż  o g lą ­
dali s ię  z a  n im  z p r z y j a z n y m i  sk in ie n ia m i  rą k ,  w e se l i  i 
z ad o w o len i .  P o d w ó jn ie  z a d o w o le n i :  ż e  w s p o m o g l i  p o -1 
e z c iw e g o  c z łe k a ,  c o  to ,  k to  w ie °  m o ż e  b y ł  k ie d y ś  to ­
w a r z y s z e m  b ro m  K o ś c i u s z k i  tu d z ie ż ,  ż e  dali i r
p u s t  m io d z ie ń c z e j  w e r w i e  i p r z y r o d z o n e j  fa n ta z j i .  S t u ­
k a j ą c  o so b l iw e m i la s k a m i ,  sk rę c i l i  k u  u n iw e rs y te to w i .

—  D o b re  s ą  lu d z ie  w  te j  W a r s i a w ie !  —  m a m r o t a ł  
W a w r z o n ,  o k r ę c a j ą c  p o s t ro n k ie m  b rz e m ię ,  ju ż  n iec o  u -  
s z c z u p lo n e .  Z a rz u c i ł  je  n a  p le c y  i r u s z y ł  w  m ias to . .

S z e d ł  K rd k o w s k ie m  P r z e d m ie ś c ie m ,  p o k r z y k u j ą c  
p r z e c ią g le ,  a  ro zg ło śn ie  i j a k o ś  o c h o c z o --------

—  W o jd ó w k i  p o  d z ie s ię ć  g r o s z y ,  w ie lm o żn i  p a n o r  
w ie! . . .  W o jd ó w k i i i !

P r z e c h o d n i e  a ż  p r z y s t a w a l i .  U śm ie c h a l i  s ię  p r z y ­
jaźn ie ,  z a g a d y w a l i  w eso ło . . .  T e n  i ó w  s ię g a ł  d o  sa k ie w ­
ki i g ło śn o  o  k i j a s z e k  wolał. . .  J a k i ś ,  n i e m ło d y  już , o  
s z l a c h e tn e m  ob liczu  p a n  p o o s z o d t  d o  W a w r z o n a ,  p o r  
k le p a ł  g o  p o  ra m ie n iu  i s z t u k ę  sreb»*  c h ło p u  d o  g a r ś c i  
w p u ś c i ł

—  O  J e z u ;  —  W a w r z o n  a ż  p r z e s t r a s z y ł  s ię  n a  w i­
do k  ś l ic z n e g o  p ie n ią ż k a  i c h c ia ł  h o jn e m u  p a n u  k o la n a  
o b łap ić ,  le cz  te n  ju ż  s ię  odda li ł .

—  T o  ci d o p ie r o  d z iw — c o  t a  t e  j a k i e ś  w o jd ó w k i  
t a k  lu d z i sk ó w  za  s e r c e  im a ją ?  —  m r u c z a ł  k m io tek ,  r a d  
w ie lce ,  i c o r a z  to  n o w e  k i ja sz k i  w y c ią g a ł  z b rz e m ie n ia .

P o s z e d ł  M io d o w ą  i ja k o ś  n ie o p a t r z n i e  n a  p la c  m a -  
ryw ilsk i  sk ręc i ł .

—  W o jd ó w k i  p o  d z ie s ięć  g r o s z y .  Wielmożni p an o r  
w i e ! -  W o jd ó w k i - i  iJ
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—  D o  d ia b la ,  w le c  la l a  sp a łe m  
P r a w i e  d w ie  g o d z i n y ?  —  w y r w a ł o  m u 
s ię .  — A o n a  j e s z c z e  n ie  w r ó c i ł a ?  

f —  M o ż e  w ró c i ła ,  ale w y s z ł a  z n c -  
Wii, g d y  c ię  u j r z a ła  śp ią ce g o .  B o  w y  ■ 
g l ą d a ł e ś  t a k  n ie p o n ę tn ie ,  ż e  Ja, ja k o  
e s te ta . , .

( —  P o c a ł u j  p s a  w  n o s !  P o c o ś  tu
p r z y l a z ł  w ła ś c i w i e ?  

f —  O  to  sami i c lrc ia lem  w ła ś n ie  z a ­
p y t a ć  c ieb ie ,  W a l t e r z e .  P o w i e d z i a ł e ś  
n a m  ra-*o w  k o s z a r a c h ,  ż e  d z iciaj nie 
b ę d z ie s z  m ó g ł  w y je c h a ć  z  nam i po  n a ­
s z ą  m a tą  c ó r e c z k ę ,  ż e  m a s z  ja k ie ś  
s ł u ż b o w e  za jęcie ,  a  ty m c z a s e m . . .
\ W y n i k ł a  z  te g o  m a ł a  s p r z e c z k a ,  
k t ó r ą  p r z e r w a ł o  w ejśc ie . . .  B a t te n a .  
N o w o p r z y b y ł y  n a  w id o k  d w ó c h  p r z y ­
ja c ió ł ,  w y r a ź n i e  „ z a d o m o w io n y c h * 4 
w  ty m  sa lon ie ,  s ta n ą ł ,  ja k  w r y t y  n a  
p r o g u  ! z b a r a n ia ł .  Z a to  T o r r a n c e  i 
S te p h e n s ,  z a p o m n ia w s z y  o s w e j  n ie­
d o k o ń c z o n e j  k łó tn i ,  "wspólnie n a ta r l i  
n a  n iego .
) —  Z a m k n i j  u s ta ,  Kit. b o  p rz e c ią g !
tW  ro b ie n iu  id jo ty c z n y c h  m in  ta k ż e  
n a l e ż y  z a c h o w a ć  p e w ie n  u m ia r ,  in a ­
c z e j  e s t e t a  tak i .  ja k  ja...
\ W ś r ó d  w z a je m n y c h  p r z y c in k ó w ,  
d r w i n  i „ n i e e s te ty c z n y c h  in s v n u a c y j“ 
.u p ły n ę ło  im  s z y b k o  k i lk a  o s ta tn ic h  m i­
n u t  d n ia .  p o c z e m  z a p a d ł  zm ie rz c h .  
S te p h e n s  już  u p rz e d n io  z d o b v i  w ia d o ­
m o ś ć  u  s łu ż b y ,  ż e  m is s  Z o s ia  w y s z ł a  
z  p e n s jo n a tu  o k o ło  d z i e w ią te j  r ano .  
ż e  nie b y ł a  dzis ia j  n a  lunchu  i n a w e t  
n ie  t e le f o n o w a ła  z m ia s ta  do  te j  p o ry .  
|  —  M o ż e  z a b ł ą d z i ł a ?  —  p r z y p u s z ­
c z a ł  S te p h e n s .
|  —  L u b  m o ż e  z n o w u  Ją k t o  p o r w a ł ,
j a k  w t e d y ,  p a m ię t a c ie ?  
v —  Kit. n ie  kuś  licha,  o ś le !  J a L y m  
c h y b a  o s iw ia ł  z ro z p a c z y ,  g d y b y  jej 
,w w d a r z y ło  s ię  ja k ie  n ie sz c z ę śc ie .  B o  
d a j ę  w a m  s ło w o ,  —  T o r r a n c e  p a ln ą ł  
s i ę  w  piers i ,  a ż  ję k ło  —  ż e  p r z y w i ą ­
z a ł e m  się  o g ro m n ie  do  te j  m a łe j  i p o ­
k o c h a ł e m  ją. j a k b y  w ł a s n ą  c ó rk ę .

v —  J a k  c ó rk ę ,  ec h e !
' B a t t e n  m ia ł  co  d o  t e g o  g r u b e  w ą t ­

p l iw o śc i ,  a le  u j r z a w s z y  b ły s k  g n ie w u  
n a  t u ra r z y  k a p i ta n a ,  zm ien i ł  t e m a t ;  
s k o k i  p r z y c z e p i ł  s ię  d o  W ilk in sa .  
jf, —  D o s ta łb y m  k o le k  ze  śm iechu ,  
j i fdyby  t a k  je s z c z e  i R o b e r t  p rz y rn a -  
k z e r o w a ł  tu  z b u k ie te m .

N o i w y w o ł a ł  w i lk a  z la su .  N ie  u- 
£ ) łv n e ło  d w ó c h  m inu t ,  g d y  z k u r y t a r z a  
o o b ie g ł  ich g ło s  c z w a r t e g o  k o m p a n a .

—  Idz ie  tu ta j!  —  u c i e s z y ł  s ic  B a t -  
ifen. —  P o ż y c z a m y  g o  sobie ,  k o le d zy .  
rM u s im y  g o  t a k  n a b ić  w  b u te lk ę ,  ż e ­
b y . . .  —  z n iż y ł  g łos ,  g d y ż  s ły c h a ć  już 
b y ł o  z b l iża ią ce  się k ro k i  i zg a s i ł  g łó ­
w n e  ś w ia t ło ,  p o z o s t a w ia j ą c  z a p a lo n ą  
t y l k o  m a ł ą  l a m n k e  o s ło n ię tą  a b a ż u r e m  
z  ja w a ń s k ie g o  b a t ik u .  —  S z y b k o  w ł a ź -  

[c ie  z a  p o r t i e r y  1 n ie  w y c h y la jc ie  nosa ,  
( 'dopóki n ie  c h r z ą k n ę .

U s łu c h a l i  g o  b e z  w a h a n ia ,  z a d o w o ­
leni,  ż e  te n  ż a k o w s k i  figiel, s p ł a t a n y  
p r z y ia c ie lo w i ,  s k ró c i  im  t r o c h ę  n u d y  
o c z e k iw a n ia .

P o  c h w il i  w  p r o g u  s t a n ą ł  R o b e r !  
W i lk in s  a le  c o fn ą ł  sie  z a ra z .
1 —  W  s a lo n ie  n ie m a  n ik o g o !  —
r z e k ł .

—  N i e m a ?  —  T y m  r a z e m  w  
d r z w i a c h  u k a z a ł  sie  p o t ę ż n y  tu rb an  
s łu ż ą c e g o .  —  S łu szn ie ,  saab ,  t n ie m a  
n ik o g o ! ,  , ,  , ,  j
* —  A  m ó w i łe ś ,  że...  ......

S ł u ż ą c y  n ie  z a p r z e c z y ł .  O w s z e m ,  
Ip ó w ił ,  g d v ż  is to tn ie  b y ł o  Tutaj trzech  
s a h ib ó w - o f i c e r ó w  i ż a d n e g o  z n ich  nie 
w i d z i a ł  w y c h o d z ą c e g o ,  
ł  —  W i ę c ?  W  z iem ię  s ię  zapadli,  
c z y  t a k ?
' „ U  b ia łych ’ w s z y s t k o  m o ż l iw e "  —  
b r z m i a ł  m o t y w  p r z e w o d n i  n a d e r  z a ­
w i ł e j  o d p o w ied z i ,  iak ie j  h in d u sk i  s łu ­
ż ą c y  udzie li ł  W i lk in s o w ł .

—  K apita ln i  są  ci tu b y lc y !  —  m r u ­
k n ą ł  rozbawiony .Torrance 1 j a m l l k Ł

g d y  B a t te n ,  s to ją c y  tu ż  o b o k  z a  p o r ­
tie rą ,  u s z c z y p n ą ł  g o  solidnie.

—  P r z e d s t a w ie n i e  z a c z y n a  s ię !  —  
r z e k ł  s z e p te m .

Z an o s i ło  się n a  to , b o w ie m  R o b e r t  
w ła ś n ie  w k r a c z a ł  do sa lonu .  Nie z a ­
p a la ją c  w ię c e j  ś w ia te ł ,  p o d s z e d ł  do  
p ian in a  i z a c z ą ł  b r z d ą k a ć  j e d n y m  p a l­
ce m  ja k ą ś  w sc h o d n ią  m e lod ię .

P o  chwili,. .  tB a t t e n  p r z e z o r n ie  z a ­
s łon i ł  d ło n ią  u s ta  k a p i ta n o w i)  ...po 
chw il i  w e s z ł a  Zosia .

—  U m ie s z  g r a ć ?  —  s p y ta ła .
—  N ie s te ty ,  nie, a ta k  b a r d z o  p r a ­

g n ą ł b y m  m ó c  w y g r a ć  to, co  p r z e ż y ­
l iś m y  dzis ia j .  T o  b y ł  n a jp ię k n ie jsz y  
dz ień  w  m e m  życ iu ,  koch a n ie .

—  I w  m o je m  życ iu  t a k ż e  n a jp ię k ­
n ie j s z y !  —  r z e k ła  c ich o  z n ie p o r ó w ­
n a n a  s ło d y c z ą ,  p o c z e m  o p a r ł a  g łó w k ę  
n a  jgo  ram ien iu .

P o r t j c r y  z a f a lo w a ły  p o d e j rz a n ie ,  
a le  ci d w o je  n ic z a u w a ż y l i  tego ,  nic 
w o g ó le  n ie  w idzie li  w  (oj chw il i ,  p o za  
so b ą .  P a t r z y l i  sob ie  v.r o c z y  w y m o w ­
nie, c o r a z  b liżej i b liżej p r z e s u w a ł y  
s ie  ich t w a r z e  do siebie, a ż  w r e s z c ie  
w a r g i  m ę ż c z y z n y  s p o c z ę ły  ła g o d n ie  
n a  r o z c h y lo n y c h  u s ta c h  d z i e w c z y n y .

W  ty m  s a m y m  m o m e n c ie  k o ło  
d r z w i  od b a lk o n u  r o z le g ł  się  s rog i  ło ­
s k o t ;  p ud ło  l c z e k o la d k a m i  w y ś l i z ­
g n ę ło  się  z d łon i k a p i t a n a  i ru n ę ło  na  
p od ło g ę .

R o b e r t  w y p u ś c i ł  z  o b ję ć  Zosię , 
p r z y s k o c z y ł  d o  p o r t i e r y :  t r z e i  „ sp i-  
s k o w c y “ zos ta l i  s ro m o tn ie  z d e m a s k o ­
w an i.

—  Nie p o w ie m ,  ż e b y  to  b y ło  po  
g c n t le m e ń s k u !  — r z e k ł  s u r o w o .

W a l t e r  T o r r a n c e  i J a c k  S te p h e n s  
zaczę l i  u s p r a w ie d l iw ia ć  się , t łu m a ­
c z y ć ,  iż nie p r z e w id y w a l i ,  ż e  m iss  
Z o s ia  w e jd z ie  d o  sa lo n u  r ó w n ie ż ,  ani,  
że c n a  b y ła  r a z e m  z R o b e r t e m .  T y lk o  
jego  b ra l i  w  r a c h u b ę ,  ty lk o  je m u  c h c ie ­
li w y p ł a t a ć  figla.

—  A  ja  n ie  p r z e w i d y w a łe m ,  —  
d o rz u c i ł  w y z y w a j ą c o  B a t te n .  —  że  
n a s z a  c ó r e c z k a  je s t  t a k a  s k o r a  d o  
p o c a łu n k ó w !

—  Nie z k a ż d y m !  —  o d c ię ła  się, 
a le  w  k ą c ik a c h  jej o c z u  z a m ig o ta ły  
łzy .

B y ł a  z a w s ty d z o n a ,  a  p r z e d e w s z y -  
s tk ie rn  z m a r tw io n a  s z c z e r z e ,  iż ten  
p o c a łu n e k  w id z ie l i  ci t rze j  i te rn  s a ­
m e m  o d e b ra l i  nut u r o k  r o m a n ty c z n e j  
k o n sp irac j i .

—  D r o d z y  p rz y ja c ie le ,  m u sz ę  \v y -  
Jaśtdć  s y tu a c j ę !  —  r z e k ł  W i lk in s ,  a 
j e g ć  g lo s  l a w i r o w a ł  p o m ię d z y  sz c z e -  
r e m  w z r u s z e n ie m ,  a p a to se m ,  k t ó r y  
w y d a ł  m u  sie  n ie z b ę d n y m  w  t a k  u r o ­
c z y s te j  chwili .  —  K o c h a m  p a n n ę  Z o ­
s ie  i w  jej o so b ie  m a m  h o n o r  p r z e d ­
s t a w ić  w a m  r ro ia  n a r z e c z o n ą  1

N ie w ą tp l iw ie  n a jw ię c e j  z  c a łe g o  
g r o n a  z a s k o c z y ło  to  o św ia d c z e n ie  Z o ­
s ię .  M ru g a ją c ,  jak  c z ło w ie k  r:ag!c o b u ­
d z o n y  l  nie ro 7 |-ó /n ła ią c v  je szc ze  r z e -  
ęg y \v ts tp śy i  od  cu d n e g o  snu, k tó r y  mu

p r z e r w a n o ,  s p o g lą d a ł a  n a  R o b e r t a  
zd u m ien iem .

—  R o b e rc ie !  —• r z e k ł  T o r r a n c e  
s tro fu jąc o .  — C z y  z d a je s z  so b ie  s p r a ­
w ę  z w a g i  s w o ic h  s ł ó w ?

—  T a k ,  jak  j e s z c z e  n ig d y  w  t y ­
ciu!

—  H a .  s k o r o  la k ,  To n ie  p o zo s la je  
m i n ic  innego , ja k  z c a łe g o  s e r c a  ż y ­
c z y ć  w a m  sz c z ę ś c ia .  P o z w ó l ,  że  cię 
u śc is k a m .

—  Ś w in ia  Jesteś , ż e ś  mi z d m u c h n ą ł  
z p r z e d  n o s a  ta k  c u d n ą  d z i e w c z y n ę !  
—  d o d a ł  J a c k  S te p h e n s .  — A le  s k o r o  
już  k la m k a  z a p a d ła ,  p r z y jm  i o d e  m nie  
s z c z e r e  g ra tu la c je .  A  tob ie ,  nas^-a m a ­
ła  c ó r e c z k o ,  s k ła d a m  w y r a z y  w s p ó ł ­
czuc ia ,  że  ta k ie g o  a n a n a s a  d o s ta n ie s z  
na  m ę ż a .

S te p h e n s  ż a r to w a ł ,  T o r r a n c e  u d e ­
r z a ł  r a z  po r a z  w  o jc o w sk i  ton, B a t -  
le n  n a w e t  m ó w k ę  w y g ło s i ł  do  „ k o ­
c h a n e g o  t o w a r z y s z a  broni**, lecz  
w s z y s c y  t rze j  by li  j a c y ś  n ie n a tu ra ln i ,  
n ic sw r"  i w y n ieś l i  s ię  n ie b a w e m ,  c h o ­
c iaż  W i lk in s  u s i ł o w a ł  ich  z a t r z y m a ć  
k o n ie cz n ie .

—  P o s z l i  s e b ie !  —  r z e k ł  z m a r t w i o ­
ny .  —  T ru d n o ,  s p ę d z im y  ten  u r o c z y ­
s ty  w ie c z ó r  ty lk o  w e  dw o je .

S ta ło  się j e d n a k  inacze j .  P o s t a n o ­
w i w s z y  p o z o s ta ć  tu ta j  p a r ę  g odz in ,  
R o b e r t  z a te le f o n o w a ł  do  s w e g o  m ie ­
sz k a n ia ,  c h c ą c  u p r z e d z ić  P r a k a s z a ,  że  
n ie  w ró c i  t a k  p rę d k o ,  n ie ch  w ię c  n ic  
c z e k a  n a  n ie g o  z o b ia d e m .  W  willi , 
k t ó r ą  R o b e r t  d z i e r ż a w i ł ,  d o  a p a r a tu  
p o d s z e d ł  p o m o c n ik  je g o  k u c h a r z a ,  
T adżpu tan in ,  im ien ie m  A k ra h .  ( W  In- 
d ja e h  z a r ó w n o  an g ie lsk ich ,  jak  i h o ­
le n d e r s k ic h  k a ż d y  s z a n u ją c y  s ię  b ia ły  
m us i  m ie ć  ^conajm niej dz ies ięc iu  s łu ­
ż ą c y c h ,  k tó r y c h  p e n s je  s ą  z r e s z t ą  
ś m ie sz n ie  m a łe ) .  A k r a h  z a c z ą ł  r o z m o ­
w ę  od  d z ię k c z y n ie n ia  p o d  a d r e s e m  
b liżej m u  n ie z n a n e g o  d o b r e g o  d u c h a ,  
k t ó r y  n a k a z a ł  s a h ib o w i  -  p o ru c z n ik o ­
w i  z a te le f o n o w a ć  d o  d o m u  w ła ś n ie ,  
t e r a z .

—  D la c z e g o ?  —  s p y la l  RobeT^ —  
C z y  m o ż e  k to ś  c z e k a  n a  m n ie ?

—  C z e k a ,  o sa ab ,  cię s t r a s z n a  w la - '  
d o m o ś ć !  ' - *

—  C o  się  s t a ło ? '
•—  N ie s z c z ę ś c ie !  W ó z  z  d y s z le m  

n a  d a c h u  ro z je c h a ł  tw o je g o  p r z y ja c ie ­
la, z m ia ż d ż y ł ,  (Upoo...

—  N o  B o g a !  P r a k a s z  M angw an l  
w p a d ł  pod  t r a m w a j ?  Ale ż y j e ?

—  T a k ,  sa ab ,  je sz c z e  n ie  u m arł ,  
le c z  za n im  s io n c e  w z e jd z ie  i... R o b e r t  
n ie  s łu c h ? !  dalej,  c i sn ą ł  s ł u c h a w k ę  na  
w id e łk i ,  w y b ie g ł  n a  k u r y t a r z  i tu  s p o t ­
k a ł  w r a c a j a c ą  Zosię .

(Ciąg dalszy nasłąpł.)

Cztery aresztowania
Obecnie dopiero wyszło n? jaw, żc podczas 

dyskusji w  sejmowej komisji spraw zagranicz­
nych, kiedy to ptzemawioł min. Beck, areszto­
wano w kuluarach Sejmu cztery o loby.

ś£o życie wfeftfg?
feta goiwornega mania

w Tymtwej
P r z e d  S ą d e m  P r z y s i ę g ł y c h  w  T a r n o ­

w ie  to c z y ł  s ię  w  p o n ie d z ia łe k  p r o c e s  W ł a ­
d y s ł a w a  Gondka « W  r obłowić, k tó r y  z a ­
m o r d o w a ł  Jana Rożkowioza z Tymowej. 
G o n d e k  p r z y z n a ł  s ię  d o  z b ro d n i  i o p is a ł  
j ą  s z c z e g ó ło w o .  P r z e c h o d z ą c  p r z e z  las , 
z a u w a ż y ł  o n  śpiącego m ężczyznę, a s ą ­
d z ą c  że  rna p ie n iąd ze ,  p o s ta n o w i ł  go  o b r a ­
b o w a ć .  G o n d e k  z a d a ł  ś p i ą c e m u  kilkanar 
ście uderzeń kijem, z a b r a ł  m u  ro w e r ,  z e ­
g a re k ,  s c y z o r y k  i r ó ż n e  d ro b ia z g i  i o d ­
szed ł .  W r ó c i ł  j e d n a k  p o  p e w n y m  c z a s ie ,  
a  d o s t r z e g ł s z y ,  że  R o ż k o w ic z  r u s z a  się, 
dobił go scyzorykiem , g d y ż  b y ło  m u  ż a l  
że s ię  m ę c z y ,  p o c z e m  ukląkł p Tzy  zwło~ 
hach i zmówił pacierz.

Z b ro d n i  d o k o n a ł  G o n d e k  15 c z e r w c a  
ub. ro k u .  Z a m o r d o w a n y  R o ż k o w ic z  b y ł  
te c h n ik ie m  s z a c u n k o w y m  P o w s z e c h n e g o  
Z a k ła d u  U b ezp .  W z a j e m n y c h  \  y j e c h a ł  
o n  n a  r o w e r z e  d o  W ojnicza i Brzeska, 
s k ą d  p ó ź n y m  w ie c z o re m  u d a ł  s ię  w  d ro r  
g ę  p o w r o tn ą .  Z m ę c z o n y  c a ło d z ie n n ą  p r a ­
c ą  i j a z d ą ,  p o ło ż y ł  s ię  w  les ie  n a  g r a n i c y  
U szw l  i z a s n ą ł .

Kurs rynacM w Kranówie
S t a r a n i e m  K r a jo w e g o  T o w a r z y s t w a  

R y b a c k ie g o  o d b ę d z ie  s ię  w  d n ia c h  28, 29 
i 30 bm . k u r s  z z a k r e s u  gospodarstw a sta­
w ow ego  w  K r a k o w i e  d la  h o d o w c ó w  r y b ,  
z a r z ą d c ó w  s t a w o w y c h ,  i n s t r u k t o r ó w  ro l­
n y c h ,  g o s p o d a r z y  w ło ś c i a n ,  o r a z  o só b ,  in­
t e r e s u j ą c y c h  s ię  g o s p o d a r s t w e m  s t a w o -  
w e m .

Program  k u r s u  obejmuje zagadnienia  
h o d o w l i  k a r p i a  z e  s z c z e g ó ln e m  u w zględ­
n ie n ie m  hodow li sandacza, z a r y s  h o d o w l i  
p s t r ą g a ,  b u d o w n ic tw o  s t a w o w e ,  o r a z  na>* 
n o w s z e  z d o b y c z e  z  z a k r e s u  w a lk i  z  ch»* 
ro b a m i  r y b .

D la  u c z e s t n ik ó w  k u r s u  z a p e w n i ł o  K r a ­
jo w e  T o w a r z y s t w o  R y b a c k ie  t a n i e  n o c ­
legi.

P o n a d t o  d o d a ć  n a le ż y ,  iż o r g a n i z a to ­
ro m  k u r s u  u d a ło  s ię  p o z y s k a ć  j a k o  p r e l e ­
g e n ta  z n a n e g o  ic h t io b io lo g a  prok. U. J „  
d - r a  T e o d o r a  S p ic z a k o w a .

B l iż s z y c h  in f o rm a c y j  u d z ie la  o r a z  w7pi- 
s y  p r z y jm u je  K r a jo w e  T o w a r z y s t k o  R y ­
b a c k ie  w  K ra k o w ie ,  ul. B a to r e g o  1S, T el.  
165-99 do  dn ia  23 b m .  ,

Um ysłowo chory noctoaliisynagogę
w Gramie

W  G d o w ie  sp a l i ł a  się w  p a ź d z i e r n ik u  
s y n a g o g a .  D o c h o d z e n ia  w y k a z a ły ,  że  s y ­
n a g o g ę  p o d p a l i ł  Julian Gryglewski. W  
c ż a s ie  ś l e d z tw a  t ł u m a c z y ł  s ię  on, że  p o ­
s ta n o w i ł  z n i s z c z y ć  b ó żn icę  w  ty m  celu , b y  
Żydzi zaczęli chodzić do kościoła i s ta l i  
s ie  c h rz e ś c i j a n a m i .  T o  t łu m a c z e n ie  n a s u ­
nę ło  p o d e j r z e n ie ,  ż e  G r y g le w s k i  j e s t  n ie­
p o c z y ta ln y .  P s y c h j a t r z y ,  z b a d a w s z y  p o d ­
p a la c z a ,  o rzek l i ,  ż e  r z e c z y w iś c ie  j e s t  on 
u m y s ło w o  c h o r y .  W ł a d z e  p r o k u r a to r s k i e  
w s k u te k  t e g o  o r z e c z e n i a  um orzyły docho­
dzenia przeciwko Gryglewskiemu,

Tragitzne paiawanfe
W  N o w e j  G órze ,  w  p o w .  C h r z a n o w ­

skim, p a d ł  o f ia rą  n ie szczę ś l iw eg o  w y p a d ­
ku  w  czas ie  p o lo w a n ia  m ie js co w y  k o m en ­
d a n t  p o s t e ru n k u  policji ,  st .  p rzo d o w n ik ,  
A ntoni F rąc zek .

W  czas ie  m a n ip u lo w a n ia  s t r z e lb ą  n a ­
s tąp i ł  s t rza ł ,  k tó ry  z ran i ł  F rą c z k a  cięŻKO. 
W  s ta n ie  g ro ź n y m  p rz e w ie z io n o  g o  do. 
szp i ta la .

Groźny bandytę Biergiel
uszedł przed pościgiem poiicjl

W  dniu  16 bm . k ie ro w n ik  S t r a ż y  m ie j­
sk ie j  w  Ż y w c u ,  Tadeusz Scemast^ o b c h o ­
dzi! w  a s y ś c i e  s t r a ż n i k a  P o r z y c k i e g o  t e ­
r e n y .  le ż ą c e  n a d  S o lą ,  tu ż  z a  t a r t a k i e m  
S o ’ali , g d z ie  szu k a l i  u k r y w a j ą c y c h  s ic  m ło ­
d o c ia n y c h  z ło dz ie i .  W  pewmej ch w il i  n a ­
tknęli s ie  n a  p r z e c h o d z ą c e g o  b r z e g i e m  
S o ły  W  ludy sława Biergla, z n a n e g o  n a  t u ­
t e j s z y m  g ru n c ie  b a n d y tę ,  p o s z u k i w a n e g o  
o d  d łu ż s z e g o  c z a s u  p r z e z  t u t e j s z ą  po lic ję .  
B a n d y t a  b e z  n a m y s łu  s k o c z y ł  d o  S o ły ,  
p r z e b y ł  j ą  w n ła w  i nc iek ł  w  k ie r u n k u  P i e ­
t r z y k o w ie .  P o w ia d o m i o n a  te lefoniczni®  
p o l ic ja  z a r z ą d z i ł a  p o śc ig ,  k t ó r y  j e d n a k  ni® 
d a ł  p o ż ą d a n e g o  w y n ik u .  >—*

Agitacja komunistyczna w Warszawie
W  k i t a  punuctaeh miasta komuniści no ro .  

zwieszali na drutach ttarowajowych transpa­
renty z napisami, prapattmacemi hasta wy­
w rotowe. W  poniedziałek okoIc z°dz. !7-te] 
na ulicy Okopowe! uformował sie d  Cc u ód ko* 
munislyczny. złożony z 2" (  osób P rzy by ła  
w ezwana policja , k tóra  den-ons t ranóW  roz­
prószyła, przyczyn- aresz tow ano około ~sw «- 
dzieflu osób



"Drobny rolnik. § ogrodnik
Umiejętne przygnanie drzew owocowych
zasadniczym warunkiem dobrego owocowania

O p rzy c in an iu  d rz e w  o w o c o w y c h  pisze 
się wiele, a na z e b ra n ia c h  i k u rsach  o g r o d ­
n iczych  i s a d o w n ic z y c h  b y w a ją  w y g ła s z a ­
ne p rzez  in s t ru k to ró w  uczone  re fe ra ty .  A 
je d n ak ,  gd y  p rz e jd z ie m y  się p rzez  o g ro d y  
i sady ,  czy to po n a szych  w io sk ach ,  czy 
też  podm ie jsk ich  k o lo n jac h  d z ia łk o w y c h  i 
p rz y j rz y m y  się b a c z n y m  w zro k iem  ro s n ą ­
cym g ru sz o m  i jab ło n iom , to p o ża l  się B o ­
że! M ało  k tó re  d rz e w o  jes t  rac jo n a ln ie  
p rzycię te ,  a  ga łąz k i ,  n d n o g i  i p ęd y  ro sn ą  
na  dziko. K o ro n y  są  z a g ę sz czo n e ,  dolne 
b o c z n e  o d n o g i  n ie po m ie rn ie  długie , z iem ia 
d o k o ła  d rz e w k a ,  ja k  ro k  d ługi nie w z r i - 
szo na .  C zego  się m o ż n a  s p o d z ie w a ć  po te ­
go  ro d za ju  p ie lę g n o w a n iu ?

K ażd e  d rz e w k o  o w o c o w e  w y m a g a  w  
p ie rw szy ch  6 -c iu  la tach  sw e g o  rozw o ju  
s t a ra n n e j  opieki i rac jo n a ln e j  p rzyc ink i p ę ­
d ów  i o d n ó g .  W  la tach  pó źn ie jszy ch  w y­
s ta rc z y  p rz y c in k a  co d ru g i  i trzeci rok, 
t. zw . p rze rzed za n ie ,  a lb o  p rze św ie t lan ie  
ko ron y .

W ia d o m o ,  źc o w o c  rod z i  się z oczka ,  
a ta k s a m o  liście i p ęd y  w ypuszcza ją ,  z 
oczek .  T o  też  ro z ró ż n ia m y  o c z k a  (p ą c z k i )  
k w ia to w e ,  l iśc iow e i g a łą z k o w e  ( d r z e w ­
n e ) .  S k o ro  w ięc  n a  o d n o g a c h  d rz e w e k  p o ­
z o s ta w im y  zaw ie lc  oczek  k w ia to w y ch ,  to 
d rz e w a  o k ry ją  się na w io sn ę  w p ra w d z ie

obficie kw ieciem , z k w ia tó w  p o w s ta j ą  z a ­
w iązk i  o w o c o w e ,  lecz w 80 proc .  o p a d a ją  
n a  ziemię. D la c z e g o ?  D la tego ,  że d rz e w o  
nie po tra f i  w szy s tk ich  w y żyw ić .  D rz e w o  
się zby tn io  wysili,  o w o ce  rodzi k a r ło w a te ,  
a  p o n ie w a ż  b r a k  mu dla w sz y s tk ieg o  o w o ­
cu d o s ta te c z n y c h  soków , a sp o w o d u  g ę ­
stośc i  k o ro n y  ciep ła  p rom ien i  s łonecznych ,  
w y r a s t a  o w o c  n ie sm ac zn y  i d rzew ia s ty .

T y m  w a d o m  z a p o b ie g a m y  p rzez  ro ­
zum n e  p rz y c in a n ie  p ęd ó w , g a łą z e k  i o d ­
nóg.

N a  ry su n k u  (w  ś r o d f u )  w id z im y  4 - le t-  
n ią  g ru s z ę  ra c jo n a ln ie  p rzy c ię tą .  N a p ie r w ­
szy  rz u t  o k a  w y g lą d a  o n a  n iepo m ie rn ie  i 
n ieokaza le ,  a  je d n a k  na o b ra z k a c h  w  g ó r ­
nym rzędz ie  w id z im y  te sa m e  g ru s z e  w 
trz ech  różnych  o d m ian ac h ,  obficie  i z n a k o ­
micie o w o c u ją c e .  T a k a  p rzy c in k a  tw o rzy  
o w ocow e kordony p io n o w e .  P rom ien ie  s ło­
neczne  m a ją  w olny  d o s lcp  do w sz y s tk ie g o  
o w o cu ,  a  drzewko., nic p r z e ła d o w a n e  n a d ­
m iarem  o w o cu ,  ma dosl  .lecznic  s o k ó w  do 
ro z w o ju  p lonu  w całej pełni.

i c h ra b ą s z c z o m  w y p o w ied z ia ł  o g ro d n ik  
w a lk ę  b e z p a rd o n o w ą .

O o ró cz  p io n o w e g o  k o rd o n u  o w o c o w e ­

go m am y  je szcze  kordony ow ocow e pozio­
me, n a  bo czn y ch  o d n o g a c h ,  ja k  fo w id z i­
my na  ry su nk u  d o lny m  (p o  s t ro n ie  p r a ­
w e j ) .  P rz y  p rzy c in ce  o d n ó g  w ko rdo n ie  
poz iom ym , n a leż y  z w a ż a ć ,  a b y  o dn og i  
o w o c u ją c e  do s ta teczn ie  z g ru b ia ły  i nie zw i­
sały p od  c iężarem  o w o cu ,  ale  o b y w a ły  się 
bez p od p ó r .  Jeśli d rzew k o  zaw ie lc  o b r o ­
dzi, lo p o z o s ta w ić  mu n a  do jrzen ie  ty lko  
n a jw y d a tn i e j s z y  ow oc ,  a  re sz tę  delikaftiic 
usun ąć ,  l.epiej op łac i  się z e b ra ć  z d rz e ­
w a  4 0 —-50 proc. o w o cu  d o b o ro w e g o ,  an i­
żeli 6 0 - - 7 0  proc. ś red n ie j  jakośc i,  a  je sz ­
cze gorze j  —  p o z o s ta w ić  n a  d o jrzew an ie  
80 - 0 0  p roc. m ieszan k i  pospo lite j  z regu ły  
n ie w y d a rn e j  i n iesm aczne j .

R e a su m u ją c  co w y że j  p o w ie d z ia n o  o 
prz y c in a n iu  d rzew ek ,  s t r e sz c z a m y  w kilku 
s łow ach :

' Pędy ow ocow e pozostaw iać najwydar- 
niejsze z 2 lub najwyżej 3 pączkami kwia- 
towemi. Odnóg5 boczne w yhodow ać do na­
leżytej grubości, by owocującym  nie po­
trzeba dawać podpór. Korony dobrze p*ze- 
rzedzać, aby promienie miały wolny dostęp  
do w szystk iego owocu.

Nie h o d o w a ć  d rz e w  o w o c o w y c h  dla 
w y le g iw a n ia  się w  czlasie s k w a ró w  lipco­
w ych i - s te rp n io w y c h  w ich cieniu, lecz dla 
s a m eg o  w y b o ro w e g o  o w o cu .

d ów k i lub cchulonki ,  lub z ło ta  r e n e ta  od 
n a szeg o  ja b łk a  żn iw n e g o ?  G d y b y  n aszy m  
ro dz im y m  o w o c o m  pośw ięci l i  o g ro d n ic y  
tak sam o  tyle p ra c y  i z a c h o d ó w ,  o ra z  ta k  
je p ie lęgn ow a li ,  jak  tych ob cy ch  p rz y b y ­
szów , to z p e w n o śc ią  nasz  po lsk i g ó rn o ­
ś ląski o w o c  z a p ęd z i łb y  renety ,  a lck san d ry ,  
b e ry - b e ry  w  kozi róg.

£i5ka stew o nerwach 
gruszek i Isbtek

P rz e d  50-c iu  la ty  nie zn a l iśm y  dzis ie j­
szych  o bcych  nazw . K tóż  s łysza ł o ja k ic h ś  
ren e tach ,  czy b e ry -b e ry .  Były ja b łk a  
w czesne ,  żniwne, winne (d la  icti sm ak u  
w in n e g o ) ,  późnie jsze , papierówki (d la  ich 
białej, cienkiej sk ó rk i)  i p ó źn e  zim owe 
( z im o s t ró w k i) .  N ik t nic s łysza ł o ren e tach ,  
a le k s a n d ra c h  itp.

A g ruszk i:  by ły  jakóbionki, (d o j r z e w a ­
jące  na  św. J a k ó b a ) ,  cebulonki, funtówki, 
baby (d la  ich k s z t a ł t u ) , m iodówki (d la  
ich s łodk iego  s m a k u ) ,  owsionki ( d o j rz e ­
w a ją c e  ra zem  z o w s e m ) ,  kamionki (gn i łk i  
u lęg a łk i ) .  K tóż s łysza ł  o z ło tych  czy s z a ­
rych  b e ry - b e ry ?

W s z y s tk ie  te m c c  o d m ia n y  p o d  c u d z e -  
itii n a z w a m i  d o s ta ły  się do n a s  z b ieg iem  
lat  i p rz e s ią k a n iu  t. z w .  ku ltu ry  z a c h o d ­
niej nie w e  w szy s tk ie m  dobre j ,  ze  szk o d ą  
d la  n a sz y c h  m io d ó w ek ,  p a p ie ró w e k ,  ja k ó -  
biortek, ccbu lonek ,  ow s io n ek .  Czy  m oże  
k to  z rę k ą  n a  sercu  zechce  tw ie rdz ić ,  że 
z ło ta  b e ry - b e ry  je s t  lep sz a  od  nasze j  m io-

Gołębie Ryte —  L o ty  nośne
P o w i e d z i a ł e m ,  iż r y ż y ,  p o z o s t a j ą c  i n a k .  an i n a w e t  nic s ł y s z a ł e m ,  a b y  te n -  

w  p o w i e t r z u  n a  noc.  w y t r w a  w  loc ie  ż e  r y ż y  u t r z y m a ł  s ię  w  p o w i e t r z a  
p r z e z  14 g o d z in .  N ic w id z i a łe m  je d -  * p r z e z  14 g o d z i n  w  dz ień .  R z e c z  o c z y -

Sadownictwo
i warzywnictwo

Sadownictwo 1 w arzywnictw o na wsł
na sz e j  w y m a g a  s ta ra n n ie js z e j  opieki ,  niż  
d o tą d .  S a d ó w  d o b rz e  p ro w a d z o n y c h  je s t  
m alo . H as łem  k a ż d e g o  ro ln ik a  p o w in n o  
być, a b y  p rzy  je g c  dom ie  by ł sad , z łożo ny  
cona jm n ie j  z k ilk u n as tu  d r z e w e k  o w o c o ­
w ych  Nie b ra k n ie  w te d y  o w o c ó w  n a  w ła ­
sny  uży tek .  R ó w n ież  n iek tó re  w a rz y w a ,  
ja k  faso la ,  bó b  s to łow y ,  g ro ch ,  o d z n a c z a ­
jące  się w ie lk ą  p o ż y w n o śc ią ,  są z am a ło  
p rzez  ro ln ikó w  u p ra w ia n e .

Praktyczne rady
[rontowy ubój. Najlepiej bić świnie w  miesią­

cach zimowych. Po zabiciu trzeba krew spuścić 
do czystego naczynia. Po oparzeniu i oskroba- 
niu z szczeci i rozebraniu zostawić mięso w 
zimnem miejscu, żeby wychlodio. Głowiznę i 
podgarle można zamarynować lub użyć do sal­
cesonu. Sntaiec z kiszek dodać do kiszek w 
miarę pottceby. Sadło posolić i zaszyć lub sto­
pić, z przednich szynek porobić kiełbasy, a  
polędwicę zamarynować i uwędzić wraz szyn­
kami tylnemi, lub zawarzyć w aparacie „Weka". 
Słoninę nasólić i zamarynować i uwędzić, a z 
nóżek zrobić galaretę.

Kiełbasy krakowskie przyrządza się takt 
mięso przeznaczonena kiełbasy zamarynować z 
solą i saletrą i wynieść na 24 godzin w chłod­
ne miejsce. Nstępnie posiekać, zaprawić korze­
niami z dodatkiem gaiki czosnku, nadz.ać w  
trzewa i postępować jak z kiełbasami zwykłe- 
mi.

Sposób na to, afoy .erowy spokojnie stały 
przy dojeniu. Często się zdarza, że pierwiastki, 
a nawet i takie krowy, które już parę razy mia­
ły cielęta, kopią przy dojeniu i wytrącają z rąk 
skopiec. Aby temu zapobiec, —  zginają takim 
krowom jedną nogę przednią j wiążą ją lub 
trzymają w powietrzu w ciągu całego dojenia. 
Środek ten jednak nie zawsze jest skuteczny, 
Najprostszym i najskuteczniejszym środkiem w  
takich razach jest opasanie krowy grubym po­
stronkiem, który mocno związuje się w czasie 
dojenia, a po dojeniu zaraz się z krowy zdej­
muje. Krowa tak opasana zachowuje się spo­
kojnie i wcale nie kopie.

Popiołem z cygar } papł -rosow czyści się
złoto, srebro, szkłu, lustra, szikło na obrazach 
itp.

w is ta ,  iż i s tn ie je  j a k a ś  o k o l ic z n o ś ć ,  
k t ó r a  p o w o d u je  m a k s y m a l n y  lo t  w  no ­
c y  i p r z e s t a j e  i s tn ie ć  w  d z ień .  T ł u m a ­
c z e n ie  t e g o  z j a w i s k a  je s t  ł a tw e .

Przynuśćmy, iż gołębie zostały pogonione 
o godzinie (i wieczór, zachód zaś słońca w  
tym druiu przypadał na godzinę 8. Na lot 
gotębi tedy pozostaje dwie .godziny. Gołębie, 
zdołtie ao  wytrzym ania 4-gudiz innego lotu, o- 
in 7. przyzwyczajone do* takiego lotu, natural­
nie zostaną w  powietrzu na pozostałe dwie 
godziny a to mogą łatwiej zrobić, ża 
podczas, gdy na ziemi zapada e trrok , w górze 
jest w dno.

Promienie słoneczne, wobec kulistej for­
my ziemi i obracania się tejże naokoło swea 
osi, przy  lak cw anym  zachodnie słońca, acz­
kolwiek nic mogą już dosięgnąć danego punk­
tu na ziemi, rzucają jednak światło na przed­
mioty. w yż cii nad .iwzćomcim z-enii położone, 
jak wieże kościelne, w ysoka  góra Ltd. W mia­
rę następnie obracania się zretiti ześlizgują się 
stoprrowo z tych wysoko położonych przed­
miotów i wznośizą się w  górę, oświetlając w  
ten sposób strefę powietrzną, nad temi p rzed­
miotami położoną. Opisane podwyższali i o się 
promieni słonecznych w górę t rw a  dotąd, pó- 
k: ziemia sw ym  masywem zupełnie nie zasło­
ni przestrzeni, gdzie latają gołębie, i nie 
prze.nie dostępu do niego promieni słonce,z- 
-nych. Gołębie, znajdujące się na cuiacznej wy­
sokości i latające w  płaszczyźnie powietrza 
oświotiouci, z zapadaniem zmroku w  tej 
płaszczyźnie, zaczynają opus-zczać się, lecz 
im niżej opuszczają się, tem więcej zapadają 
w ciemności. Ten z nich. który zdążył już w y ­
ładować cały zapas swej etieraii, zmuszony 
jest.  poili"ino ciemlnośc;, opuścić się na ziemię, 
a  nie znajdując domu. usiąść bj lc gdzóe. Ro- 
zoskil.i “zaś częSC r - l ę l  zwykle mniejsza, 
ztTów wkik*  się w górę i zmuszona jest w 
loołe oczekiwać na świt. W ten sposób, pod 
naciskiem lmmeenriśoi, z musu nflzeiilzyimają 
się w po\. ietrzm kii-minaścic gt-tWin. W  dzień, 
kiedy konieczność tak długiego trwania w lo­
cie od rada, isstcpufctc miejsca dowala oś®, go­
łąb lała tyle, ile mu to sprawia przyjemność i 
na ile naturalnie siarczy mu sil.

Nic r a d z i łb y m  u r a d z a ć  ( a k ic h  n o c ­
n y c h  lo tó w ,  z k t ó r y c h  o s ta tn io  w  L u ­
b lin ie  z rob il i  s w e g o  r o d z a ju  s p o r t ,  jeśli  
s ię  cen i  i s z a n u je  s w o je  g o łę b ie .  n ie  
t r u d n o  b o w ie m  s t r a c i ć  je i n a r a z i ć  na 
c h o r o b ę ,  D laieg t*  te ż  n a d m ie n i ł e m ,  'j, 
g o n ie n ie  r y ż y c h  p o d  w ie c z ó r ,  w s k a z a -  
n e in  n ie  je s t ,  —  S t r z e m i e s z y c e .

T. Agapow. ,

D rz e w o  c iągn ie  soki ż y w o tn e  niety lko 
z ziemi, ale ró w n ież  z liści. N a d o b ry  ro ­
zwój j e a n e j  g ru szk i  czy ja b łk a ,  m u szą  p r a ­
c o w a ć  30 liści, d o s t a r c z a j ą c  im z p o w ie ­
t r z a  p o tr z e b n y c h  so '  iw o d ży w c z y c h  i to' 
od chw ili z a w ią z k u  o w o c o w e g o ,  aż  do 
p e łn eg o  d o jrzen ia .  G d y b y śm y  d rzew k o  
ogołocili z liści, to o w o c o w a ć  nie będzie .  
T o też w sze lk im  szk o d n ik o m : gąsienicom fhira „ F y z y c tr  z budowli p. mtsę. Ągapown, Mrzuujils/j es*
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Poczta w dawnych czasach
J a k  odbywało się przesyłanie korespondencji?

P ie rw s z  w ia d o m o ś ć  dotycząc*, p o ­
d ró ż y ,  k om u n ik ac j i  i l is tów , są  n a d e r  s k ą ­
p e  i w k r a c z a ją  racz e j  w  dz iedz inę  legen­
dy. g d y ż  w  o w y c h  o d d a lo n y c h  cza sach ,  
k redy  k a ż d y  żyt ty lko  w o b ręb ie  w ła sn e j  
ro d z in y ,  n a  je d n e m  i tem sa m e m  w c iąż  
m ie js cu  sw eg o  u ro d z e n ia  i nigdy nie w y­
kraczał poza obręb sw ojego sioła —  o 
k o m u n ik o w a n iu  się z a p o m o c ą  l is tów  m o­
w y  być n it  mogło.'

Jfaprz4d byfa „poczta' nożna
£  m g ły  w sp o m n ia n y c h  s tu lec i  w y ła n ia  

się postać gońca-posrańca. L e g e n d a rn a  
k ró lo w a  S e m ira m id a  p rzez  tak ich  g o ń c ó w  
przesyłała sw e rozkazy asyryjczykom.

J a k  g łos i „ K s ię g a  K ró ló w " ,  i iz rae li­
tó w  p o s ła ń c y  „ la ta l i "  z w a ż n e m i  oprawa­
mi k ró iew sk iem i w e w szystk ie strony 
św iata .

P ie r w o t n e  sym b o le ,  p rze sy łan e  c u d z o ­
z iem co m  z a  p o ś r e d n ic tw e m  g o ń c ó w ,  lub 
go łęb i ,  k tó rym  do ła p e k  p rz y c z e p ia n o  k a ­
w a łk i  sierści u m ó w io n e g o  ko lo ru  —  te 
p ie r w s z e  p ró b y  w y r a ż a n ia  z a p o m o c ą  z n a ­
k ó w  myśli ludzk ie j  —  są zaczątkiem  jed­
nej z najciekawszych kart kultury ludzkiej 
—  historji piśm iennictwa.

H is to r ja  s to s u n k ó w  p o c z to w y c h  ł r o ­
z w ó j  p iś m ie n n ic tw a  są  n ie rozdz ie ln e .  N a  
k am ien iu ,  cynie ,  k o rze  d rzew n e j ,  skórze  i 
g lin ie  o r a z  l iśc iach  p a lm o w y c h  —  na  
w sz y s tk ie m ,  co c z ło w iek  m ó g ł  w y k o n a ć  —  
rzeźbił on  i kreślił pierw sze sw e pisma.

G dy  ro z e j rz a n o  się w  L o n d yn ie  w  b e z ­
c e n n y c h  s k a rb a c h ,  zn a le z io n y c h  w  b ib l jo -  
tece  A s s u rb a n ip a la  w Ni f i  wie (z a ło ż o n e j  
n a  2300 la t  p rz ed  N a ro d z e n ie m  C h ry s tu ­
s a ) ,  a  p r z e w ie z io n y c h  do  Angiji ,  z d o b y to  
d o w o d y  nie do obalenia, że już wtedy  
znana była organizacja poczty. N a  10 tys. 
g l in ian y c h  ce g ie łk ach  b y ły  w y ry te  z a w ia d o ­
m ien ia ,  dep esze ,  a  n a w e t  s w e g o  rodza ju . . .  
gazety , w szystk o  w yrażone pismem klino- 
w em . Ju ż  w te d y  g o ń c y  sk a rży l i  się n a  p u ­
d o w e j  w a g i  p rze sy łk i  p o c z ty  f a r a o n ó w .  
S ta r o ż y tn i  E g ip c jan ie  ró w n ie ż  p ro w ad z i l i  
k o re s p o n d e n c ję  i to  b a r d z o  o b sz e rn ą .  A 
je d n a k  d o k ła d n y c h  w ia d o m o ś c i  o  p o c z ą t ­
k a c h  p o c z ty  niem a i nigdy już praw dopo­
dobnie nic będzie.

T o ty lko  j e s t  w ia d o m c m , że s t a r o ż y t ­
n i  E g ip c ja n ie  b a r d z o  chę tn ie '  pisyw ali li­
sty, czeg o  d o w o d z i  w ie lk a  ich liczba , jaka 
się przechowała d o  naszych czasów .

Gońcy konni
T w ó r c a  p a ń s t w a  p e rsk ieg o ,  C y ru s  

(5 58  —  62 9 )  w p r o w a d z i ł  g o ń c ó w  k o n ­
n ych ,  k tó r z y  p rzew oz il i  w ia d o m o ś c i  z re-  
z y d e n c y j  k ró lew sk ich ,  ja k ;  Suzy, Babilonu 
i  Ekbatany. D ro g a  p o c z to w a  od  S a rd  do 
S uzy ,  d łu g o śc i  o ko ło  2 .000 km., b y ła  p o ­
d z ie lo n a  na 111 stacyj. M o n a r c h o w ie  g r e c ­
c y  u ży w a l i  do k o m u n ik o w a n ia  się ze  sw y ­
mi dowódcam i w ojskow ym i i k a p ła n a m i  
paska skórzanego, który zaw ijano spiral­
nie na kij.

P o  n a p is a n iu  o d p o w ie d n ie g o  z a w ia d o ­
m ien ia ,  p a s e k  z d e jm o w a n o  z kija i w y ­
syłano pod pożądanym  aai :sem. A żeby  
o d c z y ta ć ,  co by ło  n a p is a n e  n a  p a sk u ,  
t r z e b a  b y ło  n a w in ą ć  go n a  kij tak ie j  s a ­
m e j  g ru b o ś c i .  C ie k a w e  d a n e  o szy bk ośc i  
g o ń c ó w  podaje Herodot. Z n a k o m i ty  g o ­
n iec, Fejdypides, odbył podróż z Aten do 
Sparty w  dw a dni. P rz e s t r z e ń  p o m ięd zy  
tem i d w o m a  m ia s ta m i  w y n o s i ł a  1.400 s ta -  
djów, co o d p o w ia d a  220 km. Inn y  goniec ,  
Euchides, p o  b i tw ie  p o d  S a la m in ą ,  p o ­
b ie g ł  z o g n ie m  św ię ty m , k tó ry  w ła śn ie  
z g a s ł  w D elfach ,  p r z e b y w a ją c  t r a s ę  S a ia -  
m ln a  —  Delfy, w y n o s z ą c ą  1.000 stadjów, 
w  Jeden dzień. G on iec  p rzy p ła c i ł  sw ó j  p o ­
śp iech  życiem.

Foczta rzymska
S pecj 'a ln ie  sp rę ży śc ie  d z ia ła ła  p o c z ta  

r z y m s k a .  W  R zym ie , p o ś r o d k u  forum, 
p r z e d  ś w ią ty n ią  S a tu r n a ,  s t a ia  g r a n i to w a  
kolum na m ilo w a .  G d y  in ży n ie ro w ie  g r e c ­
cy  p rz e p r o w a d z i l i  o b l ic ze n ia  w y m ia r ó w  
rz y m sk ie g o  c e s a r s tw a ,  w s z y s tk ie  drogi 
brały początek od tej kolumny. S tupy  m i­
lo w e  z b ro n z o w e m i  tab l ic am i  m ia ły  n a ­
p isy ,  o k re ś la ją c e  p rz e s t r z e ń  do  na jb l iższe j 
s t a c j i  I d o  R zym u. P o c z ta  r z y m s k a  d z ie ­
l i ła  s ię  na z w y c z a jn ą  —  wozam i, zaprzą- 
gm ętem ł w  muły, w oły  ł osły  ! pośpiesz­
ną —  konmł. B yła  jeszcze  p o c z ta  k u r je r -  
s k a  w  w y p a d k u  niezw ykłego pośpiechu. 
S p e c ja ln e  w o z y  b y ły  d la  c ięższych  p rze -  
ryłek, k tó r e  z a m y k a n o  w w o rk a c h ,  k a ­
sz a c h  i s k rz y n k a c h  m e ta lo w y c h .  Kto chcia ł 
k o r z y s ta ć  z p ocz ty ,  m us ia ł  w y ro b ić  sob ie  
sp e c ja ln e  pozw o len ie .  L zw . „diplomata". 
P o c z ta  b y ła  w y łą c z n ie  w ła s n o ś c ią  c e z a ­
ró w .

T y lk o  o s o b y  p rz e z  n ich  u p o w a ż n io n e  
m o g ły  z  n iej k o rz y s ta ć .  P rz e s y ła n ie  li­
s t ó w  p ry w a tn y c h ,  p o sy łek  i o b y w a te l i  
p o c z t ą  r z ą d o w ą  zdarzało . si£ n iezm iern ie

rzadr .o ,  g d y ż  t r u c n o  by ło  o t r z y m a ć  n a  to 
p o zw o len ia .  M ija ły  l a t a  i z  c z a s e m  su r o ­
w e  te  zakazy ' zn ies iono .

W k r ó t c e  w szy scy  m ogli  k o rz y s ta ć  z

d o b ro d z ie js tw a  kom unikac j i ,  p rz e s y ła ć  li­
s ty  i posyłki,  a  tak że  jeźdz ić ,  ś r e d n ia  
s z y b k o ś ć  poczty rzymskiej w ynosiła do 8 
km. na godzinę.

. 'y./

Amerykański samolot, na którym ma się odbyć przelot z Ameryki do Europy w rekor­
dowym czasie — 12-tu godzin.

Tylko 65 milionów złotych nadwyżki
dal Polsce handel zagraniczny w roku 1935

W  g ru d n iu  1935 r. w y w ó z  z Polsk i 
p r z e d s ta w ia ł  w a r to ś ć  86.3 mili., a p rz y ­
w óz  78 milj. zł. W  całym ro ku  1935 przy­
w óz do Po lsk i o s ią g n ą ł  w a r to ś ć  859.5 
milj., p o d c z a s  g d y  w r. 1934 w y no s i ł  ty l­
ko 799 milj. W yw óz z a ś  w y n o s i ł  925 mili. 
zł., n a to m ia s t  w  1934 roku  —  975.6 milj. 
zł. W  rezu l tac ie  dodatnia nadwyżka zm a­
lała do 65.5 miij. zł.

T e p rz e m ia n y  z a g r a ż a j ą  n a sz e m u  b i­
lan so w i  p ła tn iczem u .  W  r. 1934 h an d e l  z a ­
g ra n ic z n y  d a ł  177 milj. zł. n a d w y ż k i .  A 
w łęc w  ciągu jednego roku spadek o prze­
szło  111 milj. j e ś l ib y  ta k  szło dalej ,  m o ­
g ło b y  p o w s ta ć  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  d la  n a ­
szej w a lu ty .

W  ro k u  u b ieg łym  n a s i a p i ł  z n aczn y  
w z ro s t  (o  60 milj. zł.) p rzy w o z u .  Nie jes t  
to  w  z a s a d z ie  z ja w is k o  u jcm n erB m o g ło b y  
n a w e t  b y ć  d o w o d e m  w z ro s tu  siiy n a b y w ­
czej ludnośc i .  C hodz i  w sz a k ż e  o to, czy 
zw ię k szy ł  się p r z y w ó z  p o ż y te c z n y  (n p .  s u ­
ro w c ó w  d la  n a s z e g o  p rz e m y s łu ) ,  czy  też 
p rz y w ó z  to w a r ó w  z b ę d n y c h  (n p .  lu k s u so ­
w y c h ? )

Ze wzrostem  przyw ozu powinien był 
iść w zrost naszego w yw ozu. T o  je d n a k  nic

Polskie konopie i len znajdują 
coraz większy zbyt

S y s te m a ty c z n a  akc ja ,  m a ją c a  n a  celu 
z a s tę p o w a n ie  z a g ra n ic z n y c h  roś l in ny ch  
su r o w c ó w  w łó k ie n n icz y c h  su ro w c a m i  k ra -  
jow em i,  d a ła  już  p o w a ż n e  rezu l ta ty .

W  roku^ u b ie g ły m  jed n o  ty lko  M in is te r ­
s tw o  S p ra w  W o js k o w y c h  z a k u p i ło  tkan in  
ln ian y c h  i k o n o p n y c h  na przeszło 16 mil- 
jonów  zło tych ;-w  r. 1936 z a k u p  w y ro b ó w  
zc lnu i k onop i  p rz e w id z ia n y  je s t  ró w n ież  
na  t a k ą  sum ę.

P o w a ż n y c h  z a k u p ó w  d o k o n a ły  ró w n ież  
inne  m in is te r s tw a .  M in is te r s tw o  S p r a w ie ­
d l iw ośc i  zak up iło  100.000 kg. p rz ę d z y  ln ia ­
nej i k on o p n e j .  M in is t e r s tw o  O piek i S p o ­
łecznej zak u p iło  w a ty  ln iane j z a  166.000 
zł., p o d c z a s  g d y  w a ty  b a w e łn ia n e j  z a k u ­
piło ty lko  z a  10.000 zł. P o lsk ie  Koleje P a ń ­
s tw o w e  s to su ją  o b ecn ie  ca łk ow ic ie  w y r o ­
b y  z k r a jo w y c h  s u r o w c ó w  w łó k ienn iczych .  
YV r. 1934 zakupiono w yrobów  lnianych 
za 700.000 zł., a bawełnianych za 300.000 
zł., a już w  r. 1935 P. K, P. zakupiły w y ­
robów lnianych za 1.200.444 zt. R ó w nież  
i w  innych  m in is te r s tw a c h ,  in s ty tu c ja c h  i 
p r z e d s ię b io r s tw a c h  p a ń s tw o w y c h  i s a m o ­
rz ą d o w y c h  z a k u p y  w y ro b ó w  z k ra jo w y c h  
s u r o w c ó w  w łók ien n iczy ch  zn a c z n ie  się 
zw iększy ły ,  e l im in u jąc  w y ro b y  z s u r o w ­
có w  za g ra n ic z n y c h .

A k c ja  z a s t ę p o w a n i a  z a g ra n ic z n y c h  su ­
r o w c ó w  w łók ien n iczy ch  su ro w c a m i  k ra jo -  
w em i, ja k  w id z im y  z p rz y to c z o n y c h  d a  
nych, d a ła  p o w a ż n e  rez u l ta ty ,  jeżeli ch o ­
dzi o  in s ty tuc je  p a ń s tw o w e ,  a lbo  od  nich 
za leżne .  P o z a  in s ty tu c ja m i p a ń s tw o w e m i  
p o zo s ta ł  jeszcze  o g ro m n y  ry nek  zb y tu  — 
o d b io rc y  p ry w a tn i .  G dy po lsk i len i k o n o ­
pie b ę d ą  z u ż y tk o w a n e  we w sz y s tk ic h  m o ż ­
liw ych  d z ied z in ac h  —  dopiero w ów czas  
nasze surow ce potrafią usunąć z polskiego  
rvnku zbędne surow ce włókiennicze zagra­
niczne.

n as tąp i ło .  W r ę c z  p rzec iw n ie ,  e k s p o r t  zm a­
lał o  50 milj. W id a ć ,  że w z a w ie ra n iu  f r a k -  
t a tó w  h a n d lo w y c h  pop e łn i l i śm y  b lę a y  i 
z d o b y w a n ie  n o w y c h  ry n k ó w  z b y tu  n a r a ­
zić nie  d a ło  je szcze  o d p o w ie d n ic h  w y n i­
k ó w  f in an so w y ch .

_________________________________ Nr. 4. '

ódpowledz.1 Mcaa&cU
Korespondent z  Rzędzian^wlc. List prze­

sialiśmy adresatow i.
Cz. W. Artykuł pod tytułem ..Czy to było 

etyczno", fcain:eśdfcuv w  jednym z najbliż­
szych h j  merów.

W  P. Stefan Kozakiewicz- NV.v; yi st;-.W.-ł 
w wydaniu broszurowani ule posiadamy. b ę ­
dziemy drukować w nafzcnr piśmie

W. P. .Mgr. Józef Janiak. Kcmacmkaty Zu- 
nządu po w. S. L. zamieścimy — wpierw jed­
nak przedłożymy Je prezesowi Zarządu O kr. 
p. Gruszce.

W. P- Józef Moskal. Zaległe egzemplarze 
były wysłane. S p raw o zdan o  w druku. — P o­
zdrowienie !

Włt. Sk. W ykorzystam y.
W. P. Ortoś Antoni. List prosimy przy­

słać.
W. P . Franciszek Król. ArW&nty będą dru­

kowano. Prosimy o s ta ła  współpracę. Za in­
formacje dziękujemy. List skierowaliśmy <Jp 
Zwiaefcu Młodzieży W. skąd o trzyma W- '* 
odpowiedź. — Cześć!

J«ż w yszedł a druku s tyczniowy nuni-er 
„Młode] Myśli Ludowej", k tóry  zawiera u.i- 
s tąpujące artykuły . Nocznicki I — Geneuiu- 
Kja teraźniejszości; Nowicki W. — Dochód 
społeczny; Niecko J. — P raw o  — lewo; S i ­
ła rzowa Z. — Wieś wciąż nieznana: Janc  :k 
— P rzyzw ycza ję i ra  i program y; Rok T. — 
Ziemia bez odszkodowania. Dział wśród au- 
gadmeń przynosi artykuły :  T. N. — U Jz :a t  
chłopów w sejmach; A. Z. — Echa ze zjazdu 
imMCzysielskiego; W. SK. — Z obu stron fron­
tu: r. m. — Bi-j ż y d a . . .  módl s'c za nami; 
t. — Go się dzcioje! i Jałowiec &. — Notm-k:. 
Żadajoio numerów okazowych. Adres Redak­
cji i Administracji: W arszaw a, Filtrowa C-5 a.

Nowy puse! rumuński
W  piątek o godz. 23,10 pociągiem bukaresz­

teńskim przybył do W arszawy nowoirianowa- 
ny poseł królestwa Rumunji przy rządzie pol­
skim p. Konstanty Yisoianu.

K ą c i k  i a d j o m j

CO PRZYNIESIE ROLNIKOM POLSKIE 
RADJO W OSTATNIM TYGODNIU 

STYCZNIA
W  niedzielę, 26 stycznia o godz. 9,03 jak 

zwykle wszystkie Rozgłośnie Polskiego Radja 
transmitować będą z  W arsz aw y  tak chętnie 
słuchaną i dobrze podaw aną „Gazetkę Rolni­
czą*' w  opiac. p. tSar is law a Jagieł l / .  Popo­
łudniowa „Godzina Rolnika" przyniesie nast. 
audycje: o  fcedz. 15 p . Stanisław Pnis-W i-
śaiewski w  ,.Przeglądzie Rynków Produktów  
K oP y ch"  s-charakteiyziujo bieżącą sytuację 
gospodarczą w rolnictwie oraz omówi ceny 
płacone na rynkach za najważniejsze produk­
ty rolnicze, dzieląc się jednocześnie s-wemi 
spostrzeżeniami i ' 'wagam i na najbliższą 
pinzyszlość. Dodać należy, że począw szy od 
nied/lcłi 2ó stycznia „Przegląd Rynków P ro ­
duktów Rolnych" stale j ż będzie rozpoczy­
nał „Godzinę Rolnika" i został przedłużony 
do 15 Tiilnifej O godz. 15.15 p. Józef Zdaienic- 
k; w pogadance p. t. ,,0-d czego zacząć po­
prawę w gospodarstwie" omówi kilka is tot­
nych zmian, jakie rolnicy d!a polepszeni^ 
storni sw ych  gosipoourstw, winni wprowadzić  
w uprawie i nawocżuiu, o raz w zmianowaniu 
zasiewów. O godz. 15.45 wszystkio Rozgło­
śnie Polskiego Radja transmitować będą z 
W a r s z a w /  gawędę p. Mieczysława Gajaka 
,p. t. „Od k-csKiiili do s pen cerka". Jak  tytuł 
wskazuje w  gawędzie tej bedzio mowa o 
u-biorach wicśnkiczych w dawnej Polsce i o 
;ch stopniowym przekształcania! sie w stro-je 
ludowe używane dzisiaj w  niektórych okoli­
cach Polski.

MŁODZI DO GŁOŚNIKÓW I MIKROFONU
Inż. Zygmunt: Kobyliński, w  dniu 30 s tyer 

nia (czwartek) o godz. 18 m. 55. jak zwykłe 
interesująco i pouczająco mówić będzie do 
młodzieży wiejskiej. ,

KTO MA KONIE — NIECH SŁUCHA!
Lekarz: weterynaria dr. Antona Hantower, 

we w to rek  dnia 28 stycznia o godz 18 m. 55, 
mówić będzie o „Zapobieganiu przeciwko za­
kaźnemu ronieniu u klaczy i chorobach na­
stępnych źrebiąt".

NORMALNY RADJOWY PROGRAM 
ROLNICZY

„Skrzynka rokiiczu" — Badana przez tuż. 
Tarkowskiego w  .poniedziałek, 27 i piątek 31 
stycznia ...Przegląd prasy  rolniczej" w  sobo­
le, dnia 1-go lutego początek audycyj o  godz. 
18 m. 55 dla skrzynki rolnicze.], o godz. 12 
min. 15 dla przeglądu prasy.

„WESOŁA FALA“
„Wecoła Fala", która przekroczyła oh eo­

nie cyfrę 130 aiudycyj, wystąpi w  niedzielę, 
tnia 2fi stycznia o soda- 21 z  rew ła  o. Ł „Po 
•rzydiztostot".
W KAŻDEJ OMINIE — APARAT RADJOWY 

WSPÓLNY
Przycisnęliśmy pasa, jak nigdy jeszcze. 

Fak w gospodarce prywatnej, ialc i gospodar­
ce zbiorowej. Samo życie nakazuje ogranicze­
nie szeregu w ydatków. I tak sic dzieje. Lecz 
na jedno nie wolno ograniczać w y t o p ó w  bu­
dżetowych. Miusiza tego d oo lnow ać  ci wszy­
scy, którzy są  odpowiedzialni j k tó rzy  mają

wpływ  na gospodarkę gminna. Wszędzie wi­
nien znaleźć się fundusz na zckuoiio aparatu 
radiowego z baterią . Musi on służyć ogólne­
mu dobru całej gminy. Wioś nie może być 
odciętą od światu w  dzisiejszych czas;.c-li. 
Wieś nic nrpża o ważnych snrawacli duwm- 
clywać su; |ii> ' euiisT, Lnaicg.o n a d . ta 
spraw ą trzeba się poważnie zasfancrwtć. ma­
jąc na uw adze w łasny interes, w łasne  dobra.

RADJO KIERUJE PRODUKCJA ROLNA
Zrozumienie doniosłej roli radia  dla rolni­

ków przenika coraz szcrjy.c k o h  ncsze(..» 
świata rolniczego czego dowodem iest stoi./ 
miesięczny w zrost liczby radioabnuc:;tć w 
wiejskich. Jednak nlo w szystkie  z licznych 
możliwośii wykorzystań;.!  radia dla celów 
rolniczych są u nas w PoJsće w ykorzystane. 
Jako charak te rys tyce ;! /  przykład wykor.zv< 
stania radża dla celów rolnictwa podajemy : I 
akcję Radja Łotewskiego. Ciekawy przykład 
współdziałania radja z rolnikami w  odniesie­
niu do ich p racy  zawodowej mamy do zano­
to w a n a  na Łotwie. Radjo Łotewskie współ­
pracuje ściśle z kra jo wam rolnictwem na po lj  
Uprawy lnu, stanowiącego bardzo pow ażną 
pozycję eksportową. Połacie krain zajęte pod 
iprawę lnu. podzielone są na szereg okręgów, 
na czelo k tórych stoją wyszkoleni fachowcy 
instruktorzy. Każdy rolnik, uprawiający łen. 
posiada odbiornik radiowy, dostarczony n p  
na ulg owych warunkach przez jf.vlazck Ra­
dio uotew skio  na podstawie komunikatów 
okręgowy cli instruktorów, .w4.pó’ivracując.vch 
z wydziałem rolnym Radia Łotewskiego, na­
daje codzienne komunikaty a łgodzk iaeh  połu­
dniowych w  których poda.it wskazówki tecłi- 
ni-rne w odniesieniu do dziennego stanu upra­
wy w związku z prsre w idyw anym stanem po­
gody, pozateni koiipinikniy giełdowe i ekspor­
towe lnu. P ow yższy  przykład współpracy 
■rad.ia z rolnictwem charakteryzujący szerokie 
możliwości i ziiiaczenie radja dla rolnictwa, 
zainteresuje [bezsprzecznie polskie koła rolni­
cze i zachęci do przemyśleń;? roli „Radja'* 
na v. si.
ABONENCI PISZA DO POLSKIEGO RADJA

Jak wynika zo sprawozdania, ofcloteonego 
radijosłudiaczsin nu. zakniiczeuic roku 1955 
przez Biuro Studiów Polskiego Rucla, liczni 
przyjaciele i zwołwmicy radjctoiiii polskie] 
litrz.yiitnią ży w y  kontakt tak z centralą, juk 
i z  rozgłośniami retoonahiewi. W  wb. roku 
wpłynęło do ośmiu radjostucY.i pol/.kicli 81.009 
listów, co daje średnią przeciętna 220 listów 
dziennie. Na W arszaw ę  orzypada z tego poło­
wa. Oczywiście, jest to także korespondencja, 
dotycząca także rozmaitych konkursów i im- 
orez, organizowanych przez Polskie Radjo. 
Lecz 12.000 z nich zawiera uwagi krytyczne!, 
ooświęconie programom. Znajdujemy wśród 
nich 2.C00 k ry tyk  nieraz bardzo zjadliwych, 
3.300 sugeistyj i ..dobrych rad" 5 800 nochwal 
nrogramów Polskiego Radki. lak widzimy 
więc nie .irst fr.k śle, z w!..; s z :.zj; rro\vi>u.-a 
w y iu ia  nieraz żywo zadowolenie ?. rodzaju 
audycyj, nadawauych precz polskie mikrofo­
ny. Dowodzi tego fakt. iż listów zadowolo­
nych słuchaczy otrzymało Polskie Radio dw« 
ra z y  tyle, co Isrytyi.
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Dodaiftowa re)eslrac)a inwalidów
Dotychczas mogił ubiegać się o  us taw ow e 

zaopatrzenie tylko ci inwalidzi, oraz te wdo­
w y . siero ty  i rodzice po poległych, łub za-
Cintonych na wojnie, którzy' do  31 grudnia
1530 r„ zgłosili p retensję  do remty, t. j. wnie­
śli s tosowna prośbę do odnośnej Izby S k a rb e k  
wej bezpośrednio, lub też z a  pośrednictwem 
lanych wła-de (np. S'taT©*nv© Sąd).

Ci, k tórey  p rośby  wynieśli po 31 grudniu
1930 r„ ni© mogli reflektować na  uzyskanie 
zaopatrzeń i a.

Dekret P rezyden ta  R. P. z <ŁrŚJ 22 łkato- 
pada 1935 r. (Dz. U- R. P. Nr. 85, poz. 522) 
w prowadził dodatkową rejestrację d!a inwa­
lidów. o raz  dla osób pozostałych. W myśl 
tego dekretu, obowiązujący dotąd arrt. 29, u- 
s taw y  inwalidzkiej, został uzupełniony nastę­
puj acetni wripełnieiuaimi, że:

1) Minister Opieki Społecznej może w  po- 
rozumieniu z  Ministrem Skarbu uwzględnić 
zgłoszenia roszczeń dokonane iptz«; inwalidę 
po upływie terminów, zakreślonych w  art. 29 
ust- aiwal nie później jednak, ntż w  d r  u  31 
grudnia 1536 •„ jeżeli inwalrda położył zasłu­
gi w walkach o ldcpodieslość Rzcczypoopołi- 
tcj. óraz, że:

2) Minister Skarbu może uwzględnić zgło­
szenie roszczeń, dokonane po wpływie ter-nii- 
ró w ,  prccw i dzianych w' art. 29 ust. im * ! ,  nie 
później, niż 31 grudnia 1936 r.. jeżeli ubiega­
jącymi się o zaopatrzenie są  pozostali po c

s-obach. k tóre  położyły zasługi w wafflcacfc o 
niepodległość Rzeczypospolitej .

W  ten sposób została o tw arta  dodatkow a 
rejestracja dla iuwuir.Sów i osób, pozostałych 
pod wyżej w skacanymi wąimmkanti.

O ile idz:© więc o inwalidów, to podania 
takie o dodatkową rejestrację  należy zgła­
szać (najpóźniej do 31 grudnia 1936 r ) ,  do 
Ministerstwa Opieki Społecznej, k tóro roz­
strzygnie sprawę w  Dorozumieniu z  Minister­
s tw em  Skarbu. O ile idzie o osobę pozostałą, 
podanie w nes.ć  należy wprost do Minister­
s tw a  Skarbu.

Do podania musć być dołączony dowód, że 
inwalida zm ia ły ,  poległy, ozy zalgulony. wal­
czy! o  niepodtosd-ość Polski. lub, że  położył 
zasługi w' tvch waik rc-h.

Z brzmienia tego post Mro wienia ■wynika, 
żo decyeja  Ministerstwa Skarbu Jak i Mini­
s ters twa Opieki Spot., podlega s-wo.L-oir.ej 
ocenie, tak, że w razie odmowy dodatkew c- 
go zare jes .rcw auia  nawet przy przedstaw ie­
niu dowodu brania udziału w walkach o nie­
podległość Polski n k  można będzie wnosić 
żadnego środka prawnego.

Inwalidzi oraz pozostali r.io pybcrr . jąe ,’ 
rcn.ty ora.z nie zarejestrowani dotąd o ile ma­
ją warunki dekretem tu powołanym objęte, 
winni bezw arunkow o podmesić stosowne po­
dania najpóźniei do 31 grudnia 1936 r.

DR. STANISŁAW GRODZISKI.

Klasyfikacja gruntów
D n ia  26 m a r c a  1935 r. w y s z ł a  u s t a w a

0 klasyfikacji gruntów  dla p o d a tk u  g r u n ­
to w e g o .

P o n i e w a ż  w  n i e k t ó r y c h  o ko l icac h ,  ja k  
n p .  n u  Ś lą s k u ,  k o m is je  p r z y s t ą p i ł y  ju ż  do  
k la s y f ik a c j i ,  p o d a je m y  p o n iż e j  p e w n e  
p r z e p i s y  o d n o ś n e g o  r o z p o r z ą d z e n ia .  N a 
p r z y d z i e le n i e  p o la  do  o d p o w ie d n ie j  k la s y  
w p ł y w a j ą  p e w n e  c z y n n ik i  n a tu r a ln e  j a k :  
z a s o b n o ś ć  g r u n t u  w  składniki ,  o d ż y w c z e ,  
ł a t w o ś ć  u p r a w y ,  j a k o ś ć  p o d g le b ia ,  w y s o ­
k o ś ć  w o d y  z a s k ć r n e j .  p r z e w ie w n o ś ć ,  n a ­
c h y le n ie ,  p o ło ż e n ie ,  p o t r z e b a  m e l jo ra c j i
1 t.  d. U s t a w a  p r z e w id u j e :  p o d z ia ł  na
g r u n t y  o rn e ,  łąk i ,  p a s t w i s k a ,  n i d  zy tk i ,  
p r z y c z c m  k a ż d a  k a t e g o r i a  m a  s z e ś ć  k las .  
Z e  w z g lę d u  n a  s z c z u p ł o ś ć  m ie js c a  nie 
m o ż e m y  p o d a ć  p o d z ia łu  n a  k la s y ,  g d y ż  
p r z e p i s y  te  s ą  o b s z e r n e .

JAKA J E S T  P R O C E D U R A ?
K la sy f ik a c j i  d o k o n u ją  p o w i a t o w e  k o ­

m is je  k la s y f ik a c y jn e .  D la  u s t a le n i a  k a t  - 
gorj i  i k l a s  g r u n t ó w  k l a s y f ik a t o r  b a d a  
g r u n t y ,  w  r a z i e  p o t r z e b y  p r z e s łu c h u je  
ich p o s i a d a c z y ,  o r a z  o s o b y  z n a ją c e  m ie j ­
s c o w e  s to su n k i .  P o s i a d a c z e  g r u n t ó w  m o ­
g ą  b y ć  o b e c n i  p r z y  c z y n n o ś c i a c h  k l a s y ­
f i k a to r a  i m ie rn ic z e g o .

§ 40. „ P o s i a d a c z e  g r u n t ó w  m o g ą  w  
z w ią z k u  z c z y n n o ś c i a m i  k l a s y f ik a t o r a  
z g ł a s z a ć  m u  b e z p o ś r e d n io  u s tn ie  i p i s e m - . 
n ic  s w e  u w a g i ,  s k ł a d a ć  w y ja ś n i e n ia ,  s t a -  I

w ia ć  w n io s k i ,  o r a z  s k ł a d a ć  d o w o d y .  U s t ­
n e  u w a g i ,  w y ja ś n i e n i a  i t. p. p o w in n y  
b y ć  z a z n a c z o n e  w  p ro to k ó le  i p r z e z  s k ł a ­
d a ją c e g o  p o d p is a n e  a  o f i a ro w a n e  d o w o ­
dy  \w n n y  b y ć  d o łą c z o n e " .

P r z e c i w k o  u s t a le n iu  k la s y f ik a t o r a  p o ­
s i a d a c z  g r u n t u  m o ż e  w n ie ś ć  z a s t r z e ż e n i e  
d o  p o w ia to w e j  kom is j i  k la s y f ik a c y jn e j  w  
c iąg u  i 4 dnf, l i c z ą c  o d  d n ia  n a s t ę p n e g o  
po sp i s a n iu  p ro to k ó łu .  N ie za leż n ie  o d  p o ­
w y ż s z e g o  m o ż e  p o s i a d a c z  g r u n t u  w y r a ­
z ić  ż y c z e n ie  z ło ż e n ia  u s t n y c h  w y ja ś n i e ń  
p r z e d  p o w ia to w ą  k o m is ją  k la s y f ik a c y jn ą .

K o m is ja  p o w i a t o w a  n a  p o s ie d z e n ia c h  
b a d a  o p e r a t  k l a s y f ik a c y jn y  i n a s tę p n ie  
w ydaje orzeczenie, k t ó r e  p r z e s y ł a  do  za­
rządu g m in y .

O r z e c z e n ie  k la s y f ik a c y j t i e  g m i n a  o -  
g ł a s z a  i p o z a t e m  w 'z y w a  w s z y s t k i c h  p o ­
s i a d a c z y  g r u n t ó w  d o  z a z n a jo m ie n ia  s ię  z 
t r e śc ią  o r z e c z e n i a  w  te r m in ie  14-dn io -  
w y n i .

O d  o r z e c z e n i a  o  k la s y f ik a c j i  g ru n tó w ’ 
p o s i a d a c z  g r u n t u  m o ż e  w m ieść  pisem ne 
odw ołanie do w ojew ódzkiej komisji kla­
syfikacyjnej w  term inie 30 dni. P r z e d  u- 
p l y w e m  te r m in u  d o  w n ie s i e n ia  o d w o ł a ­
n ia  p o w i a t o w a  k o m is j a  k l a s y f ik a c y jn a  o- 
b o w i ą z a n a  je s t  u d z ie la ć  u s t n y c h  in f o rm a ­
c j ą  p o s i a d a c z o m  g ru n tó w ' .  W s z e l k i e  p is ­
m a  i o d w o ła n i a  w  te j  s p r a w i e  w o ln e  są  
o d  o p ł a t y  s t e m p lo w e j .

Którym pracownikom umysłowym przysługuje 
6 miesięczne wypowiedzenie

P e w n a  w ię k s z a  f i rm a  w  Z a g łę b iu  Dą- 
b ro w s k ie m  zw o ln iła  o s ta tn io  s z e r e g  p r a ­
c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h ,  w y m a w ia ją c  im 
p r a c ę  n a  t r zy  m ie s iące  zg ó ry .

Je d e n  z p ra c o w n ik ó w ,  m a ją c y  za  so b ą  
p o n a d  10 la t  p racy ,  z w ró c i ł  cię d o  s ą d u  
p r a c y  i tam  o t r z y m a ł  d o ś ć  c ie k a w e  i m a ­
ją c e  zasadnicze znaczenie dla sprawy w y ­
jaśnienie.

U tó ż ,  j a k  się p r z e d s t a w ia  o rzec zen ie  
s ą d u  p ra c y  w te j  n iez w y k le  don io s łe j  opra­
w ie  terminu w ym ów ień  dla pracowników  
um ysłowych, k tó rz y  m a ją  za  s o b ą  w ięce j 
niż 10 la t  p r a c y  w  jed n em  p rz e d s ię b io r ­
s tw ie .  P r a c o w n ik o m  rym w raz ie  z w o ln ie ­
n ia  z p ra c y  p rz y s łu g u je  w ym ów ienie 6-m ie- 
sięczne, a  nic, j a k  z a z w y c z a j  3 -m ies ięczne .

P rz y w ile j  ten  w p r o w a d z o n y  zo s ta ł  p r z e 7 
p rz e p i s y  now ego k o d e k s u  z o b o w ią z a ń  w 
a r t .  469.

W ię k s z o ś ć  p rz e d s ię b io r s tw  s to so w a ła  
je d n a k ż e  zw y k łe  3 -m ie s ięc zn c  w y m ó w ie ­
nie, p o w o tu ją c  się n a  p rz e p isy  P re z y d e n ta  
R. P .  o u m o w a c h  p r a c y  p ra c o w n ik ó w  u- 
m y s ło w y c h .

S ą d  p r a c y  zaj’ą ł  j e d n a k ż e  o dm ie n n e  
s t a n o w isk o ,  u z n a ją c ,  że przepis o  6-m ie- 
sięcznem  w ypow iedzeniu nie jest uregulo­
wany w yżej wym ienionem  rozporządze­
niem i n ie o d ró ż n ia  o k re s u  w y p o w ia d a n ia  
p ra c o w n ik o m  u m y s ło w y m  d łu go le tn im  od  
m a ją c y c h  za so b ą  m nie j  niż 10 la t  pracy. 
U zu p e łn ia  to  d o p ie ro  k o d e k s  zo b o w ią z a ń ,  
z te g o  z a ś  w zg lęd u  w yże j  w y m ien io n y  a r t .  
469 ma zastosow anie w  całej rozciągłości.

N ależy  p odkreś lić ,  że je s t  to  ro z p o rz ą ­
dzen ie  zupe łn ie  s iu szn e  i z g o d n e  z in te re ­
sam i sze ro k ic h  rzesz  p r a c o w n ik ó w  u m y ­
s łow ych .

NOWE PRZEPISY STEMPLOWE
Na mocy dekretu P rezyd en ta  Rzeczypospo­

litej z dni3 14 stycznia 193o r. zwolniono od 
opłat stemplowych "fema niżej wymienione, 
o Mc zostaną sporządzone po dniu 15 stycznia 
1936 r.:

I) S twierdzające zawarci© umowy sprze­
daży rzeczy ruchomych., lub świadczenia u- 
slug, Jeśli choćby jeden z kontrahentów za­
w a r ł  umowę w  zakresie swego przeds ębior- 
srwa. podlegającego podarkowi przem ysłowe­
mu, hilb ustawowo zwolnionego od tego podat­
ku. Podlega zatem nadal opłacie stemplowej 
pismo, s tw ierdzające zaw arcie  umowy sprze- 
daiży, lab świadczenia usług, jeśli żaden z 
kontrahent u w nie zaw arł umowy w zakresie 
Bwefco pnzcdsięibioreitwa podlegającego po ­
datkow i przemysłowemu, lub ustawow o zwol- 
atooago od tego podatku.

2) K arty  umowy, sporządzone przez m a ­
klera przysięgłego, a tyceące s!ę trantzake/j 
giełdowych, zaw artych  ua g le ldad i tow aro­
wych.

3) Pisma stwierdzające w ykonanie  umowy 
sprzedaży rzeczy ruchomych, lub urnowy o 
świadczeni© usług, a  w  szczególności: rachu­
nek, krcdit-no.ta Ot. }. p ;smo w którem ktoś 
potwierdza, że otrzymał rzeczy  ruchome, lub 
że na jego korzyść została  wykonana usiu 
ga i zarazem uznaje należność strony drugiej 
za dostarczoną rzecz ruchomą, lub wykonaną 
usługę), po kw itow ana  z odbioru należności 
za sprzedaną rzecz, lub wykonaną ttslńgę.

Pisma w yżej wymienione są woln-e od o- 
płaty stemplowej naw et wówczas, gdy żtidna 
ze  stron nic prowadzi przeds-ębiorsłwa. po­
dlegaj ącego p w a t o m  piEttnysiuwemo-

4) Wszelkie te  pokwitowania, które do­
tychczas pcd.lcgaly opłacie w  wysokości 25 
groszy.

5) W yciąg  z  rachamku bieżącego, w ydany  
przez przed, iębiorstwo, trudniące się czynno­
ściami walutowemu oraz  taki'/ wyciąg, w yd a­
ny przez przemysłowca, lub kupca imnemu 
■preemyslowcowi, lub kupców1,

Spośród pism. stwierćzają&>-ch zawarcie 
urnowy o świadczenie usług, podlegają nadal 
opłaci© w wysokości dotychczasowej (nawet, 
gdy jeden z kontrahentów. lub obaj zawarli 
umowę w  zakresie swego przedsiębiorstwa, 
podlegającego podatkowi przemjTsiłowemu): 
pisma, stwierdzające umowę o przechowanie 
(art. 95 u. o. s.), dokumenty przew ozowe (art- 
92 i 93 u. o. s.), oraz stwierdzające przyjęcie 
pieniędzy na oprocentowanie przez przedsię­
biorstwa. trudniące się czyim ości,'mi banko- 
wemi (art. 11S u. o- s.).

Uznanie prawidłowości salda przez odbior­
cę wyciągu i  rachunku bieżącego jest,  Jak 
dotychczas, wolne od o p ła t / .

Dziennik Ustaw
„D z ien n ik  U s ta w  z a w ie ra  d e k r e t y  P r e ­

zy d e n ta :  1) o  z a o p a t r z e n iu  osób , s z c z e g ó l ­
n ie  z a s łu ż o n y c h  w  w a lk ach  o N ie p o d le ­
g ło ść  P a ń s t w a  P o ls k ie g o ,  2) o zm ian ie

ro z p o r z ą d z e n ia  P r e z y d e n t a  o  r o z b u d o w i t  
m ia s t ,  3) o  k o n w e rs j i  p a ń s t w o w y c h  po'* 
ż y c z e k  w e w n ę t r z n y c h ,  4) o  p r z e r a c h o w a -  
n iu ko le i  H e r b y - - K ie l c e ,  5) w  s p r a w i e  
z m ia n y  u s t a w y  o  m o n o p o lu  z a p a ł c z a n y m .
6) o z m ia n ie  o r d y n a c j i  p o d a tk o w e j ,  7) o  
p o d a tk u  o d  n ie ru c h o m o śc i ,  S) w  s p r a w i e  
z m ia n y  p rz e p i s ó w ,  d o t y c z ą c j  cli p o d a tk u  
p rz e m y s ło w e g o  i o p ła t  s t e m p lo w y c h ,  9) 
o  p r z e d s ię b io r s tw a c h  z b ie r a n ia  i u d z ie la n ia  
in f o rm a c y j  o  s t o s u n k a c h  g o s p o d a r c z y c h ,
10) o  zm ia n ie  u s t a w y  w  s p r a w i e  regu ło*  
w a n ia  s to s u n k ó w  w  p r z e m y ś le  n a f to w y rn -
11) o  zm ian ie  u s t a w y  o w y c h o w a n iu  za* 
p o b ie g a w c z e m  n ie .e tn ich ,  12) t> z m ia n ie  
p r z e p i s ó w  o  k o s z t a c h  s ą d o w y c h ,  13) w  
s p r a w ie  z m i a n y  ro z p o r z ą d z e n ia  o w łasn o ­
ści lokal i ,  15) o  o c h ro n ie  in t e r e s ó w  pań*  
s t w a  p o ls k ie g o  i je g o  o b y w a te l i  w  sto*  
s u n k a c h  m i ę d z y n a r o d o w y c h ,  16) o  ul* 
g a c h  w  s p ła c ie  zo b o w ią z a ń  sp ó łd z ie ln i  ro l ­
n ic z y c h  i ich c e n t r a l ,  17) o c z a s o w y m  o b ­
n iżen iu  sk ła d e k  za  u b ez p ie c z e n ie  ro b o tn i­
k ó w  i p ra c o w n ik ó w  e m e r y to w y c h  o r a z  z a  
u b e zp ie c z e n ie  o d  w y p a d k ó w  i c h o ró b  z a ­
w o d o w y c h ,  KS) o  z m ian ie  u s t a w y  o  z a b e z ­
p iecz en iu  n a  w y p a d e k  b ez ro b o c ia .

gc&pcdar 
Beferna podaifei przemysłowego

S z e re g  p rz e p i só w  o b o w ią z u ją c e j  u s t a ­
w y  o p o d a tk u  p rz e m y s ło w y m  w y w o ły w a ł  
z a s t r z e ż e n ia  p ła tn ik ó w .  W  szczegó lnośc i  
s fe ry  g o s p o d a r c z e  p o d n o s i ły  u c iąż l iw o ść
w a r u n k ó w  do  u z y s k iw a n ia  u lg o w y c h  s t a ­
w e k  p o d a tk o w y c h .  Piatmk, u b ie g a ją c y  się

I o  u lgę ,  miał  o b o w ią z e k  w y k a z a n ia  w ła ­
d zom  s k a r b o w y m  n ie ty lko ,  że n a b y w c a  
b y ł  kupcem , lub p rzem y s ło w ce m , ale r ó w ­
nież, że to w a r  zos ta ł  n a b y ty  p rzez  o so b ę  
i w  celach, k tó re  u s t a w a  t r a k to w a ła  jak o  
s p rz e d a ż  h u r to w ą ,  b ą d ź  też, o  ile chodzi
0  p rz e d s ię b io r s tw a  p rze m y s ło w e ,  że na­
byw ca przerobi! towar w  prowadzonym  
przemyśle, a nic kupił g o  dla inwestycyj 
lub remontu. Do t eg o  t r z e b a  d o d a ć  c ią ż ą ­
cą  na w ła d z a c h  s k a r b o w y c h  konieczność 
przeprowadzania kontroli na okoliczność, 
czy poszczególne tranzakcje m ogą korzy­
stać z ulg?, czy też prawa do tego nie m a­
ją, oraz potrzebę dalszej kontroli w  dzie­
dzinie opłat stem plowych, obram unuów
1 pokw itowań.

U c h w a lo n y  p rze z  R a d ę  M in is t ró w  w dn. 
13 s ty czn ia  b r .  p ro je k t  d ek re tu  o p o d a t ­
ku p rz e m y s ło w y m , o k tó ry m  już  w c z o ra j  
k ró tk o  d onos i l i śm y , znosi dotychczasow y  
system  i w prow adza kom asację stawek  
podatku przem ysłow ego od obrotu. J e d n o ­
cześn ie  t r a c ą  m o c  p rzep isy  p a r .  54 ro z p o ­
r z ą d z e n ia  w y k o n a w c z e g o  do  o rd y n a c j i  p o ­
d a tk o w e j  o  u ja w n ia n iu  o d b io rc ó w .

N ieza leżn ie  o d  teg o  uchwalono skumu­
low anie z podatkiem  przem ysłowym  od 
obrotu dwóch danin obciążających obrót 
i będących z istoty sw ej podatkiem od 
obrotu, a  m ian o w ic ie :  a )  o p ła ty  s t e m p lo ­
wej, p o b ie r a n e j  w w y so k o śc i  0,22  p roc .  od 
u m ó w , ra c h u n k ó w  i p ism, d o ty cz ą c y ch  
u m ó w  o ś w ia d c z e n ie  u s łu g  w  zak re s ie  
p rz e d s ię b io r s tw ,  p o d le g a ją c y c h  p a ń s t w o ­
w em u  p o d a tk o w i  p rz e m y s io w e m u  lub u s t a ­
w o w o  od te g o  p o d a tk u  zw o ln io n y c h ,  (p r z y  
s k a s o w a n iu  o p ła ty  o d  p o k w i to w a ń )  i b )  
n a d z w y c z a jn e j  d a n in y  m a ją tk o w e j .  Opła­
tę stem plow ą w licza n o  z a leżn ie  o d  c h a r a k ­
te ru  i ro d z a ju  p rz e d s ię b io r s tw  w  pełnej 
w y so k o śc i ,  lub  ty lko  częśc io w o , b ą d ź  też  
w ca le  jej nic w lic za n o .

B io rą c  p o d  u w a g ę ,  że d o ty c h c z a so w y  
sy s te m  do i ic zan ia  do  z a s a d n ic z e g o  p o d a t ­
ku sz e re g u  d o d a tk ó w  k o m u n a ln y c h  i p a ń ­
s tw o w y c h  k o m p l ik o w a ł  sys tem  p o d a tk o w y  
i u t ru d n ia ł  r a c h u n k o w o ś ć ,  u ch w a lo n o  znie­
sienia systemu dodatków  do państw ow ego  
podatku przem ysłow ego od obrotu i w pro­
w adzenie jednolitej stawki, obejmującej, 
oprócz opłaty stem plowej i daniny mająt­
kowej, następujące dodatki: a) 15-proc .
d o d a te k  t. zw . n a d z w y c z a jn y ,  b) lG -proe . 
d o d a te k  t. z w .  in te rw e n c y jn y ,  c) d o d a te k  
k o m u n a ln y  w  w y so k o śc i  25 p roc .  p o d a tk u  
p a ń s tw o w e g o .

S k u m u lo w a n e  w  ten sp o s ó b  s ław k i  
w y n o s z ą  w e d łu g  d ek re tu :

1,2 proc. dla przedsiębiorstw  handlu 
tow arow ego, skupu zaw odow ego 1 sam o­
istnych dostaw przy prowadzeniu ksiąg,

1,7 proc. d la  tychże pt zedsiębiorstw  
przy braku ksiąg,

1.5 proc. dla drobnych (kategor. VI, VII 
1 VIII św iadectw  przem ysłow ych) przed­
siębiorstw  przem ysłowych 1 rzem ieślni­
czych,

1,9 proc, dla w iększych przedsiębiorstw  
przem ysłowych przy prowadzeniu ksiąg,

2.5 pro< dla przedsiębiorstw  ekspedy­
cyjnych, przew ozow ych i komunikacyjnych,

6 proc. dla przedsiębiorstw  kom iso­
wych, pośrednictwa handlow ego oraz po- 

irednikow handlowych,

3 proc. pozostałych obrotów.
W szystkie wym ienione staw ki zostają  

od r. 1939 obniżone o  0,1.
Z p o r ó w n a n ia  d o ty c h c z a s o w y c h  s t a w e k  

p rzy  do liczen iu  o p ła ty  s tem p lo w e j ,  d a n in y  
m a ją tk o w e j  i d o d a tk ó w  w yn ik a ,  że s t a w ­
k a  d la  sze reg u  p rz e d s ię b io r s tw  je s t  n iż sza  
niż w y n ik a ło b y  to  z a ry tm e ty c z n e g o  o b li­
czenia .  N ajwiększą ulgę uzyskały drobne 
przedsiębiorstwa przem ysłowe 1 rzem ieśl­
nicze. B ę d ą  o n e  o p ła c a ć  p o d a te k  w w y s o ­
kości 1,5 proc., p o d c z a s  g d y  obecr.c  —  i to  
bez  d a n in y  m a ją tk o w e j  i bez  o p ła ty  s tem ­
p lo w e j  —  o b c ią ż en ie  p o d a tk o w e  w y n o s i  
1,4 p roc .  Dalej w szystkie przedsiębior­
stw a, p o d le g a ją c e  o b e c n e j  3-proc. staw ce  
(w ię k s z e  p rz e d s ię b io r s tw a  p rz e m y s ło w e  
z a ro b k o w e ,  r e s ta u ra c je ,  k a w ia rn ie ,  hotele ,  
ap tek i ,  k in e m a to g ra fy  i t. p .)  powin-nyby 
o p ła c a ć  b ą d ź  3,155 proc .  s t a w k ę ,  b ą d ź ,  
o ile chodzi o te, k tó re  p o d le g a j ą  dodat­
kow i Ł zw . Interwencyjnemu —  3,355 p r o c . . 
s ta w k ę .

W p r o w a d z o n e  z a sa d y ,  u t r z y m u ją c  o -  
g ó lne  o b c iąż en ie  n a  p ra w ie  n iezm ien io ny m  
poziom ie , dają władzom  suarbowym  u- 
proszczenie w pracy rachunkowej i w y­
m iarowej, płatników zaś odciążają od sze­
regu dokuczliwych obow iązków .

„KARTEL" KOMINIARZY. We Lwowie wła­
ściciele ireruchomości obliczyli, że pi«,ą mie­
sięcznie 100 tys. z!, dwunastu „skartelizowa- 
nym“ mistrzom kominiarskim, którzy jednak nie 
plącą swym pracownikom, wobec czego ci żą*» 
dają opłat jeszcze od lokatorów.

HANDEL ANGLJI w r 1935 osiągnął cyfry 
nienotowane od r. 1930. Wywóz wzrósł o 30 
proc., przywóz o 25 proc.

HOLAND JA zamierza wypuścić 4 procento­
wą pożyczkę wewnętrzną na sumę 100 milj. 
florenów.

WYKAZ CEN
z dnia 10 stycznia 1936 r. w  Krakowie.
Ja ja  świeżo skrzynia 132— 168, kopa tairg. 

6.20—6.30, szt. 0.11—0.12 zł. Mleko niezbierż 
15— 16 0.18—0.20 zł. Śmietana 1— 1.20 zł. S e r  
zwycz. 50—60 0.70—0.S0 zł. M aiło  deser. I i 
U sor ta  260—290 2.80—3.20 cl. Masło zwycz. 
240—250 2.60—2-80 zł. Buiraki ćwikł. 4.50 -5 
0.08—0  10 zł. Cebula 24—26 0.30—0.35 zł. M ar .  
Ciiiew 3 5 0 —4.©0 0.08—0.10 zł.  P ie truszka
10— 12 0.15-0 .20 zł. Seler 10—12 0.15-0.20 zł. 
W łoszczyzna świeża 9—10 0.15—0.20 zł. Ziem­
niaki cena giełd. 4.59— 475, targ. 4.50—5.00, 
0.08—€.10 z..

C eny giełdy zbożowej
Pszenica czerw , dw orska  stand. 19— 19225, 

biała 18.50— 19, targ. 13— 1S 25. Żyto dworskie 
stand. 13.80—14, targowe 13.50— 13.75- Jęcz­
mień dworski 14—15.50, targ. 13.50— 13.75. 
Owies d w e s k i  15— 15.25, tang. 14—14.25. f a ­
sola biała 24— 25 0.32—0-36 z L  biała długa 
2 5 -2 6 .  0 .40-0 .44 z!., biała klockowa 24—25 
0.38—0.46 zł. Groch Wiktoria 3.5—.35 0.55 — 
0.60 zł. Groch Pólwiktórja  27—29 Ó.40—c.45 
eł.  Groch i wycz. Jad- 25—27 0.35—0.40 zł. 
M ąka p sz tn n a  I B. 32.50—33 0 36—0.36 zł„ 
l D. pccn. 30.50—31 0.33—(..34 zł., razow a 
90 proc. 23—23.75 0.26—0.37 zł., żytnia 35 
nroc. krak. 22—22.25 0.26—6 27 zł„ żytnia
55 proc. pozn. 22.25—32.50 0.27—0 28 zł.
O t r ę b /  pszenne i żytmie 9,25—9.50 zł. Siekan- 
nka targ. 18.50— 10 0.28— 030 zł. Siekanka 
fa-br. z  woikiem 22—23 0.30—G.32 zł Pęcak  
targ. 18—18.50 0.2* -0 .28  zł. Pęcak ‘fabr. z 
workNam 23 0.28-0-39 zł. Koniczyna pa*
stcwria S.50— 9-50. Siano słodkie 7.50—8. źre, 
ooie 6.50—7, k waśno -4.50—5. p o traw  5—6 . 
Słoma długa 3.75— 4.25, mierzwa 3.50—3.75. 
(Pierwsze Cyfry oznaczają c e n t  nurtowa m  
100 kg-, drugie — geja-l, za 1



Kronika
— ŚLĄSKA RADA WOJEWÓDZKA na pc,- 

»:-edizeii"' w dniu 16 bm. zatwierdziła projekt 
robót « ab « v ic c * J3 l i  dna W isły  *»v l 8-Sroniti, 
iiclivi'i>!ibt stara; Mnicum Śląskiego f za ła tw i­
ła  kilka drobnieiszyj-li spraw.

— 12-LETNI ZŁODZIEJ. W  związku z k ra ­
dzieżami pieniędzy ze  skw obnek  kościelnych 
p rzy trzym ano  L Jw.r-d-i Milera z Nowcch Haj­
duków. który ma kilka kradzieży na s-tnnienitt. 
Wcześnie zaczyna!

— RADLIN. NAPAD NA PLEBANJE. Anto­
ni Kr-erka** ir rai er z  Radliny, plaiTawat na-pod 
bandycki ;;a plebanie i w tym celu w erbow ał 
sobie •wspóhiiłiów. W iadomość o team doszła 
do pc.iicii i-Kfjnnkę areszłoWiino, udarem nia­
jąc  w  ten sposób napad-

— BANDYCI POD KLUCZEM lako oo-
rkirzatyyeii n ;iiap;i.d na ■•luŁiję kolejową w K i *  
Muchntej w  wieczór S r l w o s f c w y .  aresjterwa- 
wt* Y  irci&i ,D> issa i  U t e . Józ-jfa Pilyrza i 
Er. Zarembą z Knbiwie-

— PSTRA /N A . ZNÓW POŻAR. W  nocy 
z  11 na 12 s ty e z f ra ’’ w.Lbnclit po fa r . iw  domte- 
nie pań-stwkrwej. deie-rż&wjpnej przez p. Int. 
Sikorę A-ij*iitiJti, Zaira i i ta się stodoła dworska, 
a na*tę;jiU:e' ipożar przeniósł ł*ę na przy legią 
szopę :• n;;r*ęd/:umi rcTnWni uraz jkaini*. 
Zc-.sta.ńi; ad ilcnu w srowadaić  bydio, i.a:c- 
luiast budynku jOJpud: wskie spłonęły dołzczę®
r.ie. n-ra>!\ni;iri t \ lku  di m. Szkoda wynosi ló
t.'.s.-vzr.

~  CZYŻBY SKUTKI AMNESTJI? W  po-
r .eće& U k  tiCiriwano \r-ainfS się do sklepu ».v 
Kozakow ic-ntii. Właściciel k łupu spfcuyeł j t - 1- 
ji;«k opr.isz-ków i ci zbitgji, nic nie za braw w -

— W C ZELN IK  GMINY SKAZANY NA 
ROK WIEZIENIA Przed sądem w Rybniku 
r,i'.anat w dniu M bm- b. liobrehiik .gminy Dę- 
,1'ien'ko S tare  —  Jan S z c z e p a ń sk i. Mkt oskar­
żenia zasy.uca mu kradzież 16 tvs. «zł. pienię­
dzy  gminnych. P. Szczepajiski tKwńaozvi*.śię, 
że  pi ifliadszo BoSimżyczał ku-pcom-kolegom, 
część u i j ł  di a siebie, a  troclię w y da l  na na* 
pr;nvą droJŚ. lewitów jednak żadnych nie •żą­
dał  od difsta'\v;ó\v. Zaznawało 44 św iadków  i 
praw ie w szyscy  #Qznu\vali na niekorzyść o- 
skarżonego. Sn4 skazał ?,o na rok więzienia.

COBĘDZIE TEMATEM OBRAD 
FI.t.N \S,NEGO POSIEDZENIA SEJMU ŚLĄ­

SKIEGO \V DNIU 20 B.M.
Plenarne  Bo-sicckenic Sejmu Śląskiego -od­

będzie się w  dniu 20 bm. o sod?- 16 popot.
Na porządku dizieunym znajdą się m. im 

następujące sp raw y : P ro jek t u s taw y  sk a rb o ­
wej, o-raz preliminarz budżetów v na rok .ad- 
intńiiłtracy.iii-y na rak W36-37. Vr niosek Ś!ą- 
s!»e-j Rady Wojewódzkiej. Jjywierająey pro­
jekt ustawy o gminach wiejskich, wniosek 
Śląskiej Rady Woj., eawieroją-cy projekt u- 
Stawy o przedłużeniu okresu wyborczego w y­
działów gminnych rad gminnych i rad mit, 
skich, > " o * .  t Śi. Rady M ew. o Śląskiej izbie 
Rcimczej. jftvj#k-t ustawy o umniejszeniu if- 
dzipPu Skarbu Śląskiego w przedsiębiorstwie 
n sad nic.z om „Ślązak", wniosek Śląskiej Rady 
\Vcvjew-, zawi-erający projekt u s taw y  o kom 
s»i oszczqdit'5fcio\vo-cddIn*etfswe j dla sa-ino- 
fiz.id-it terytorialnego w- Wojowódiztwie Ślą­
skiem. Poza tein na ' porządku dziennym zna-j- 
chije się sprawozdanie z Najwyższej Izby 
Kor.śrcli o w c-nika-cli kontroli z wykonania btt- 

-dżetu Woj. śląskiego za okres 1932-33.

laska
(powiat ąłie&zyn

Cli > / Y \  -,/AKZAD POLSKIEGO 
CZERWONEGO KRZYŻA"- Koto w Cieszynie 
auwKdainia, że tradycyjny bal r c p r » e m a c , j -  
)tv odbed-zic *;ę. .k każdego roku. w dniu 1 
ho ć.;n lo.ló r.

Wstęp za za proszeniami-
Zc wOfcjwfJii eta Iwmauitarny cc! instytucji. 

Zarząd ż r e  i nadzieje, że z: -floszeni zechcą 
wziąć jak najlicztrc-jrzy udz-iaf w  zabawie, 
u-rcznią-icr,;;■j licrncim r.tespouzian-kanit.

O lichy kro nic zaproszenia, pro­
simy -igioWć się tciSbiiicwtfe pod Nr. 1067 do 
p. -nfcciftluikri I-uzona.

- -  POGW IZDOM. WIELKI POŻAR. 16 bm.
o północ ■ .żupniku się nn: row sna stodoła Je- 
ircego ToUi*a w Pogwizdowie, przyczem  
spaTt-a się poMwa dachu " r a z  z ipaszą i wśzy- 
siii>e maszyny ro l i i iw ee jpzkofa  wynots-i 1500 
zl.. którą U:, ąii:c .-itryta pPżez ubezpiccza.l-

CIESZYN. ZAS.Y.AKOY ALY EM KUR* 
CZET A. Jakób Sikora z C icseyf i tB obrku  
zgłosił do policji, żc 12 bm. w  nocy skradzio­
no mu z chlewika zamkniętego II kur. eaś  w 
nocy. dnia 5 bm.. prawdopodobnie ci sami o- 
s-Muwcy skradli mu ieszcz*. 20 kur.

— IŚTEDNA. UJĘTY ZECDZiF.l KROWY, 
że rfąjni Michała \ \  h:czki z Istebnej. Policja 
jednak d>';>vcwaJzi!;i do ujęcia .sł:.-d%ieja w  o* 
solpc Kurpiszu Ali:.rze,co « Jabłonkowa, k tóry  
krowę •zu-bu w It-isie już po stron ha czeskicl 
żswrJaruicrją c.zołka ze alazta w jego mieszku, 
ttiit mięso które skmiiis&ewuiio i oód-ano W.i- 
l'c;k:,rw.;- a sfTUWc} odęta-','v.ano do więalcttte 
w Jthloukiłwie.

— KDZAKOWICE P O I  NE. V,1 \MAN1E. 
14 brn, wieczorom przez w yhuni w  trm-r^c 
wi.tii.iii się nieznani spraw cy do składu Bia- 
hteia Jana  w Kozakowicac-h Dolnych Nr. 35, 
l i c  zostali spłijsseui przez właś-cide-la, który 
wystrzelił « ręwiiłweru. Na miejscu złodzieje 
pozostawili plecak jaisno-brottzowy, hapejti.io- 
iij skradziiitm tu -towarem- Dodiodzcnia w  to ­
ku.

KOWALE
SPROSTOWANIU-

YV nr. 49 ..Sląsk c-j u a ^ e ty  Ludowej' '  z dri.
S a«r u Mii a 1935 r. zamieszczono w kronice no­
tatko. zą-tytLiir-waw:: Kowale Strzelcv k rad ­
ną. Na podstaw,w j? 19 itsftawy -pr-a-sowej. p r o ­
szę o zamic:izczcn'e w  naitąpu-rm numerze 
czasopisitia Sfcan. I’anów następującego spro­
stowania:

„Nieprawdą jest. że policja skoczowska 
w jśledziła  apTawców kradzieży w  osobach 
braci Kubaszków, -pra-wdą niftoiną&t jest, żit 
»>lic.ia żądnego wsoótnd-zialu w  dokonanej 

k iąJz :c / \-  mi nic zti-czucafa.
Nic prawdą jest żo osadzon-o braci Kuboisei 

ków w arce /c ic  skoczowskim, p raw dą  nato­
miast. jest. że wcale nie byłem aresztowany.

Nieprawdą jest. żc obaj bracia nałe-żeb do 
Strzelca w Skoczowie. p*raiwdą natomiast Jest, 
żc brat mói ni-jjdy d-o śit+zclca nie należał".

— M ISŁA. POŻAR. W  niocy 13 stycznia br. 
wybuclif pożar w  oborz.o Cieślara Paw ia , ni­
szcząc ją do.-rz-czętiiie. Zaczadzeniu uległo b y ­
dło, znajdujące *:ę w oborze, to  toż szkoda 
iest znaczna.

— WIŚLICA. KRADZIEŻ. Dnia 13 bm. w 
nocy. nie: "ani .sprawcy włamali się p-rz-eJ Ok­
no do komory budynku Franciszka Guntoli w 
Wiślicy, skad skradli około 35 kg. słoniny, ;0 
kg. mięsa wieipnzowego i 5 kg. smalcu. Policja 
jest na tropie złodziei.

„ P Ł O T
Ilustrowany miesięcznik

Rolniczo-Ogrodniczy
Jest to wydawnictwo popularne, zrozu­

miałe dla każdego gospodarza, całość numeru 
jest dobrze i bogato ilustrowana, a wśród auto­
rów pożytecznych wskazówek i rad. znajduje­
my poważnych przedstawicieli nauki i prakty­
ki rolniczej. Dlatego tez życzyć należałoby, 
ażeby zawita! „PLON" do każdej naszej zagio- 
dy wiejskiej. Roczna prenumerata (zapłat? :a 
wszystkie numery w roku) wynosi* zaledwie 
1 zl., jest więc dostępna dla każdego rolnika.

Stali czytelnicy „PLONU", którzy prze­
każą w ciągu stycznia prenumeratę roczna 
w kwocie l zl.. otrzymają jako bezpłatna pre- 
mję Kalcndar: Rolniczo-Ogrodniczy na rok 1936 
ilustrowany ścienny rygodniowy, ozdobiony 
licznemi fotografjamh zawierający dużo danych 
i wskazówek.

Zainteresowani rolnicy mogą zwracać się 
o numery okazowe dla zapoznania się, względ- 
n.e o zaprenumerowanie tego miesięcznika, do 
ADMINISTRACJI „P I .  O N U "  CHORZÓW III 
Górny Śląsk, ewentualnie prenumeratę na 
„PLON- można przekazać (bez dodatkowych 
opłat) za pośrednictwem t: zw. przekazu roz­
rachunkowego (niebieski blankiet), który nabyć 
można na każdej poczcie za opłatą 1 gr.

Dobre, fachowe pismo rolniczo-ogrodnicze 
,,PLON“, oraz kalendarz ..PLONU" znajdować 
się winny w Każdym domu rolnika-gospodarza.

—■ W  TRżYiŃCU na Cz. Śliąstou aresz tow a­
no inspektora po-Iic-ji Malchera .pod zarzutem 
kradzieży. Podczas rewizji znałteiono u nie­
go .rzeczy, pochodzące z  torad-ziezy.

— WISŁA. SAMOBÓJSTW O. W  hotelu 
miejscowym popełniła  samobójstwo p rzez  za- 
ńyCe trucizny, dinżei do.zi' kokainy, Elżbieta 
•Kosrło-waJka z W arszaw y . Kozłowska popchrfci 
samebójstw-o po sprzeczce «zc sw ym  tow arzy ­
szem-

— BRENNA. Piękny ' najmniej oczekiwa­
ny  po-dfi.re-k ac-duwy ('.trzymali tutejsi robot­
nicy te śni od p. leśniczego Kobieli. Była tv,u 

.-podarkic-m 20 proc. zniżka płacy od zrywki
drzewa w  lais-acli paihiDwowych. Pan ten zna­
ny jest. jako iiw m ający  serca wobec robot­
ników leśnych, z ciągłych zniżek plac. W  sto- 
:'u-.?ku do roku 1929 ,pozcs‘alo nam już tylko 
35 prcc. płacy. Pan ten caskocz E robotników, 
r.je czeka-L aż praca będzie ukończona, w y -  
.ośacaijąc ’oh wcześniej i gdyby robotnicy- b y ­
li także bez .sumienia, byliby mu zostawili 
rm z tę  drzewa. W ykorzystu je  się naszą bie­
dę yv sposób lian-iebiij

— CIESZYN. Katolicki Komitet Ko-nkure.n- 
,ji .y rozrsiat n a l u z r  pl.a-iEiczo na podatek

■k-f.ści-ulny y.A trzy  lata wstecz. Podatnicy w 
Ic-tach 1933. 54, 35 otrzymał i t j 1 i czasowo na­
kazy i oibecii:c mają wnieść różnicę pomię­
dzy w ym iarem  p.r.-wizo-ry ^znyin. a  os-tatecz- 
tiym. Do-pląty te są jednak bardzo duże i yv 
■pcw i,;, cli wyioadkach przenoszą czterokrotnie 
si.my już wjpłtrzone. Kojijild? Kościelny p-od- 
wy-żezył w rc.hu 1935 • r .da tek  do S proc W i­
docznie stoi pn na stanowisk-j, żc \ \ fa śc :c:e- 
1 cm ncruch.rmciśc-i tak dobrze się powodzi, że 
r ożna z rf.k-u na rok podnosić podate-k ko 
śdiclny- A rnożeby tak zarządzić nowo w y b o ­
ry  do Kom-i-letu Kościelnego? Kii--avż*to odby­
ły się ov;atnię n-,v.. bory- i kio o nich wiedział?

Podatnik.

Do naszych Czytelników!
D o d z is ie jsz e g o  n um eru  d o łącza*  

n iy  dla w s z y s tk ic h  n a sz y c h  C z y ­
te ln ik ó w  p r z e k a z y  r o z ra c h u n k o w e , c e ­
lem  w p ła c e n ia  p ren u m era ty  na r. 1936-

K a ż d y  C zy te ln ik , k tó r y  w p ła c i w  
c ią g u  m ie s ią c a  s ty c z n ia  ca ło ro c zn a  
p ren u m era tę  w  k w o r ie  10 z ł., o trz y m a  
b ezp ła tn ie  jed na k s ią ż k ę  w e d łu g  w y ­
boru :

S te fan  K ora: W in ce n ty  W ito s  a
P a ń s tw o  P o lsk ie .

P a w e ł  B o b ek : P r z e g lą d  D z ie jó w
C h łop a  P o lsk ie g o .

D i.  J . P u te k :  P ie n v s z c  w y s tę p y
w ło śc ia r is tw a  p o lsk ieg o .

J. T .:  U p r a w a  ro ił i  roślin .
Z e w z g l ę d u  n a  s z c z u p ł y  z a p a s  k s i ą ­

ż e k  p r o s i m y  w p ł a t ę  u s k u te c z n ić  ja k -  
n a j ry c h ie j .

R ó w n o c z e ś n ie  z w r a c a m y  s ię  z a p e ­
lem  d o  w s z y s tk ic h  n a sz y c h  C z y te ln i­
k ó w  o  jed n a n ie  nam  n o w y c h  p ren u ­
m er a to r ó w  i w s k a z y w a n ie  nam  m iej­
s c o w o ś c i,  g d z ie b y  n a le ż a ło  u tw o r z y ć  
k o m is o w ą  sp r z e d a ż  k io sk o w ą , w z g lę ­
d n ie  p o c z to w a .

Z a w ia d a m ia m y  w s z y s tk ic h  P . T . 
P r e n u m e r a to !ó w , k tó r z y  z  dnia 3 I -g o  
s ty c z n ia  br. n ie  n a d eśla  nam  p rze d p ła ­
ty . ż e  w y s y łk a  n ism a z o s ta n ie  w s tr z y ­
m ana z d n iem  1 lu te g o  1936 r. D la teg o  
je s z c z e  ra z  b. p ro s im y  o p un ktualne  
n a d e s ła n ie  p ren u m era ty .

W Y D A W N IC T W O .

Międzynarodowa szajka
krad zie ży sam o lo tó w

W  o s ta tn im  c z a s ie  ąv M arsy l j i ,  B u d a ­
p e szc ie ,  A m s t e r d a m i e  i in n y c h  c e n t r a c h  
e u ro p e j sk ic h ,  w y d a r z y ł y  się w y p a d k i . . .  
k r a d z i e ż y  s a m o lo tó w .

J a k  w id a ć ,  p o s t ę p  d o k o n y w u je  się i 
w  te.i d z ie d z in ie .  P r z e d  50 l a ty  s k o n s t r u o ­
w a n o  p i e r w s z y  s a m o c h ó d .  W z m i a n k i  o 
p i e r w s z y c h  k r a d z i e ż a c h  s a m o c h o d ó w ,  
d o k o n a n y c h  p la n o w o  p r z e z  z o r g a n i z o w a ­
n ą  s z a jk ę  p r z e s t ę p c ó w ,  z n a jd u j e m y  w  
k ro n ik a c h  p o l i c y jn y c h  d o p ie r o  w  ja k ie  30 
d o  35 la t  o d  w y n a le z i e n i a  m e c h a n ic z n e g o  
p o jazd u .  N a s a i n H o t y  p r z y s z ł a  ko le j  
w c z e śn ie j .  Kradzież, s a m o lo tu  w y ­
m a g a  n ie la d a  z r ę c z n o ś c i  i o d ­
w a g i .  D o s ta ć  się n a  p iln ie  s t r z e ż o n e  lo t ­
n isko ,  z m y l ić  c z u jn o ś ć  w a r t y ,  w e d r z e ć  
się do  h a n g a r u ,  w y p r o w a d z i ć  s a m o lo t  i 
w z b ić  s ię  n a  n im  w  p o w ie t r z e .  —  to  n ie ­
la d a  w y c z y n  d la  z ło d z ie ja .  A je d n a k ,  m i­
m o  t iu w o c z e s n y c l i  ś r o d k ó w  p o śc ig u ,  r o z ­
p o r z ą d z a j ą c e g o  r a d j o te l e g r a f j ą  i udosieo- 
n a lo n e m i w  w ie k o w e j  w a lc e  z p r z e s t ę p ­
s t w e m  m e t o d a m i  w y k r y w a n i a  z ł o c z y ń ­
có w ,  b a r d z o  m a ło  k r a d z i e ż y  s a m o lo t ó w  
z d o ła n o  w y k r y ć .  W  A m e r y c e .  A nglji  a  
o s t a tn io  i w  E u ro p ie  o p e ru je  s z a j k a  z ł o ­
d z ie jó w  m i ę d z y n a r o d o w y c h ,  k t ó r z y  k r a ­
d n ą  s a m o lo t y  z r a m ie n ia  w ie lk i c h  b a n d  
p r z e m y tn i c z y c h ,  h a n d lu j ą c y c h  p r z e w a ż ­
n ie  n a r k o t y k a m i .  B a n d y  te, p o s i a d a ją c e  
t a k ż e  sw ó j ,  n o w o c z e ś n i e  z o r g a n i z o w a n y  
w y w i a d ,  u m ie ją  z r ę c z n i e  u n ik n ą ć  p o śc ig u .

W  z w ią z k u  z o s t a tu i e m i  w y c z y n a m i  
z ło d z i e jó w  s a m o lo t ó w  p o d a je  a n g ie l s k a  
„ D a i ly  M ail" ,  że  p r z e d  k ilku  l a t y  d w u c h  
D a n d y tó w  po  s k r a d z e n iu  s a m o lo tu  w

J u g o s ł a w i i  u d a ło  s ię  dc R um u n j i ,  g d z ie  
w y lą d o w a l i  w  j e d n y m  z c e n t r ó w  h a n d lo ­
w y c h ,  z n a jd u ją c y c h  s ię  w  p o b liżu  g r a n i ­
c y  so w ie c k ie j .  B a n d y c i  zd o ła l i  o b r a b o ­
w a ć  m i e j s c o w y  u r z ą d  p o c z t o w y  i z z n a ­
c z n y m  z a p a s e m  g o tó w k i  i p a p ie r ó w  w a r ­
to ś c io w y c h  z b ie c  n a  t e r e n  S o w ie tó w ,  
g d z ie  w s z e lk i  ś l a d  po  n ich  zag in ą ł .

19 stycznia przypada 200-na rocznica urodzin 
wynalazcy maszyny parowej, Anglika Jamesa 

V'atta.

“TSSSf Bezolainie
Zegarki —  zegary oraz w szelk ie  i » n b v  srebrne i złote 

poleca najtaniej od 65 lat istniejąca firma w ysyła  bogato  ilu stio w a n e  cen n ik i.

EMIL GOLDWASSER KRAKÓW, ul. Grodzka 35.

Nasiona Firmy F r e e g e
poleca

po cenach  katalogow ych

CeiUalt tspoirielimn Dgrodniciych
Heleny Wojskowej
C i e s z y n ,  Pt S\v. Krzyża 

(obok kościo ła  parafjalncgo)

Katalog w sklepie.

Wydzierżawię
sklep wraz z m ieszkaniem  w  Stru­
m ieni u

Adres w Adm. Śl. G azety Ludowej

S p rz e d a m
1 lekki w óz, t obsypok , 
1 koczek , lekkie brony.

Praktykant Rolny
/  n iższą szkołą  rolniczą i prakty­
ką, poszukuje s ię  na gospodars. 
stwu podm iejsk ie. Z głoszenia do 

Redakcji.

rzyny. buraki, i karpiele 
(kwaki),

Orogomyil Nr. 90
przy kuźni

CEN N IK  O G Ł O S Z E Ń : ♦
Strona ogłoszeń dzieli sie na 6 szpalt. — Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.

głoszen ia  na 1 stronie za 1 mm t-szpaltow y . . 
w y k łe  og łoszen ia  na str. ó-szpalt. za ! wiersz mm 

vV tekście na str. 4 -szpalt, za 1 w iersz mm „ . « »

60 j-r
lii gr 
50  gr

D iobne og łoszen ia  za słow o 15 gr, n a j m n i e j ................... 3 zt
Cała strona 4-szpaltowa w t e k ś c i e ............................   450 zł
Cała strona t y t u ł o w a ............................   bCU zł

Cata strona 6-szpaltow a po tek ście  . . . . . . . . .  350
UklaJ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i na ostatn iej 

j 50 % drożej.

Ogłoszenia tylko za gotówkę. — £a term inow y druk Adm inistracja nie odpow iada. —  C eny p ow yższe  ob ow iązu j) od dnia ogłoszen ia  
W ych od zi raz w  tygod n iu . rabat stosow n ie do um ow y —  O głoszenia  zagraniczne 100%  drożej.

— Od ogłoszeń długoterminowych i Biurom ogłoszeń 
W y ch o d z i raz w  tygod n iu .


